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ROK METEOROLOGICZNY w WILNIE  

' '■ 'V ig o  STY C ZN IA  DO 3 ł  GRU DNIA n  S. 18 1 8

a y w i ę k s z a  wysokośćBarometru 28 c. 5,7 1. 
czyli liniy stopy paryzkiey 341,7: przypadła 
w dniach 17 i 18 października przy wietrze 
południowo-wschodnim.

Naymnieysza wysokość Barometru 26 c. 
0,5 ł. czyli liniy s. p. 3 i 8,5: przypadła dnia 17 
stycznia przy wietrze zachodnim.

Oscyllacya całoroczna barometru wynosi 
20,2 liniy s. p.

Nay większe prężenie atmosfery panowało 
w miesiącu październiku, w którym wysokość 
średnia całomiesięczna była 28 calów, o, liniy.

Naymnieysze atmosfery prężenie było 
w miesiącu marcu , w którym średnia ivyso- 
kość Barometru była 27 calów 6,1 2 liniy.

Średnia całoroczna wysokość Barometru 
27 c. 9,1 liniy czyli 533,1 liniy.

Dz. wileń. T. I. N . 1. r. 18 1 9 1



Temperatura a tm osfery  w W iln ie  na termome-» 
trze Reaum ura.

N a y w iek sze  c iep ło  22 p rz y p a d ło  dnia  
18 l ip ca  p r z y  w ie t r z e  północno- w schodnim .

N a y w ięk sze  z i m n o —  22 p rz y p ad ło  dn a-. 
5 s ty czn ia  p rz y  w ie t r z e  pó łn o cn o -w sch o d im  >. , 

C a ło ro czn a  oscy llacya  t e rm o m e t ru  4 i
s topn i.  , ,

M iesiąc  w  ca łym  ro k u  n a jc ie p le js z y  byt 
lipiec, w  k tó ry m  t e m p e r a t u r a  ś re d n ia  była 
-4~i5 ,o5 s to p n i ,  p rz y  w ia t r a c h  zachodnim 1
w sch o d n im . . y

M iesiąc  w  ca łym  r o k u  n a j z im n ie j s z y  był 
g r u d z ie ń , w  k tó r y m  t e m p e r a tu r a  ś redn ia  bj-
j a   2,8 p r z y  w ie t r z e  zachodnim .

C iep ło  ś redn ie  ca łego  ro k u  - j-  5 ,358 sto­
pn i  , w i a t r  zachodn i  był p an u jąc y m .

l i t e r a t u  r  a .
O  PISM A C H  KLASSY CZN YĆH I ROMANTYCZNYCH

p r z e z  Jana Ś n i a d e c k i e g o .

.................. fn n g a r ' v ic e  co tis  , ac t̂Tiru

R cddei-e quaa ferrum  v a le t , exsors ipsa scarab .
H obAti -i  (1).

W  ro k u  b ieżą cy m  w  p ią c in  n u m erach  P a­
m ię tn ik a  W a rs z a w s k ie g o ,  od m a rc a  aż do li- 
,.ca zn a k o m ity  w  języ k u  n aszy m  V; arz 
K azim ierz  B rodzińsk i , u czen ie  1 p rzy iem nte

i i i  W e z m e  n a  s ie b ie  w ła s n o ś ć  o s e ł k i k t ó r a  za o s trza  
do  k ra ia n ia  że la zo , ch oć sa m a  k ra .a ć  n ,c  zUclr.a
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opisał własności pism klassycznych i r o m a n -  
tycznych-^ Są tam  zbawienne rady  , i rozsą­
dne przestrogi dla poezyi polskiey. P rzyszły  
mi w  czytaniu  tego pism a n iek tóre  m yśli ,  
k tó re  ąiosłuż.ą może do wyraźnieyszego w i­
doku rad  podanych od a u to r a ,  a silniey p o ­
wściągną m łódź naszę od polubienia i naśla­
dow ania  p rzyw ar  sąsiedzkich.

Ze rom antyczność jest oddzielnym i niby 
now ym  rodzaiem  poezyi , źe się zaytjnuie i 
ożyw ia  źałośnem wspom nieniem  i tęsknotą  
do rzeczy  p rze sz ły c h ,  albo w znow ien iem  
zdarzeń , iakię bawiły ludzi w  w iekach  r y ­
cerskich: cale to  do mojey uw agi nie w cho­
dzi. U w ażam  ia  ią z iey  n iezaprzeczonem  
znam ieniem  , i pod względem iedynie dla l i­
te r a tu r y  i oświecenia p raw dz iw ie  szkodli- 
w ym  ; i to i e s t , iako niesłucliaiącą praw ideł 
s z t u k i , i w  swobodnem buraniu im aginacyi 
szukaiącą zalet, i  iakby now ych  dróg baw ie­
n ia  i nauczania. D la  tego piękności greckie 
i  rzym skie , iakoby foremne i postrzyźone o- 
g r o d y , nie tak  p rzypadaią  dc iey smaku, iak 
buyne  stepy i zarośle A zya tyzm u : kocha się 
radziey  w  dzikiey , iak  W przyozdobioney 
sztuką na tu rze .  W  m oiem  więc rozum ien iu  
to  wszystko iest klassycznóm  (2), co iest zgo­
dne z p raw idłam i P o e z y i , iakie dla F r a n c u ­
zów Boileau, dla Po laków  D m óchowski, a dla

(2) W y b aczy  n \i czy teln ik  , że w te in  m ieysdu nie 
trzym am  się ścisłego znaczenia , k tó re  ma ten  w y­
raz  • k la ssyczn e  ; stosuie on sic tu  , n ie do w artości 
dzieła , ale do i eg o rodzaiu .
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wszystkich  w ypolerow anych  N arodów  p rz e ­
pisał Horacy ; romantycznem  zaś to , co p rze­
ciwko tym  praw id łom  grzeszy i wykracza.

Czytaiąc  z uwagą. Poetykę  Horacego, znay- 
duiem y w  niey głęboko rozw ażone i m ądre 
przepisy  nie tylko dla p o e z y i , ale naw et«i 
dla p r o z y ; nie tylko na te  rodzaie wierszy, 
k tó re  nam  zostaw ili  G recy  i Rzym ianie  , ale 
n a w e t  i na  inne, k tó re  się poźniey z-iawi!y. 
M ałe  atoli t r e n y , k tó rem i się tak  w sław ił 
Jan Kochanowski , że byty R zym ianom  znane, 
św iadczy  H oracy  :

Quis tamen exiguos elegos em iserit auctor
Grammatici certant (3)

Nie trzym am  i a , iakoby cała dzielność 
ludzkiego um ysłu  wysiliła  się i skończyła u  
G reków  i Rzym ian. Nie sądzę , iakoby H o ­
racy  wszystko p r z e w id z ia ł , o d k r y ł , i u r z ą ­
dził : w  geniuszu ludzkim  granice iego sił, 
wszystkie źródła  iego chwały , osobliwie na 
polu  imaginacyi, ani się w ym ierzyć, ani p rze ­
widzieć, n ie  daią : z odmianą obyczaiów za­
chodzić mogą odmiany w  przyzw oitości to- 
w arzysk iey  , a za tem  i w  p raw id łach  do niey 
się ściągaiących : ale rzeczy  świata w  swoim 
składzie fizycznymi; ale nam iętności ludzkie 
choć w różnych  ba rw ach  i ubiorach , ale d ro ­
gi poznawania  od p rzyrodzenia  człowiekowi 
skazane, są zawsze te  same. Może on od 
n ich  , zwiedziony om am ieniem  albo fałszywą

(5) K to  b y ł autorem  m ałych  e leg ii c zy li trenów  ,' u- 
czc ili spór m iedzy  sobą wiodą*
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nauką, zboczyć na czas 5 ale rada  zdrowego 
rozum u prędzey lub pożniey skieruie  go na  
n ie  i wróci. J ak p ra w d a ,  t a k  początki ro ­
zum u są od w ie k ó w , i będą zawsze te  same 
i nieodmienne. W olno  iest imaginacyi lu -  
dzkiey tę praw dę rozm aicie stroić i ubierać; 
ale nie wolno iey fałszować : to  iest, pozba­
wiać ią cech is to tn y ch ,  i p rzyznaw ać  iey 
i n n e , tam tym  cale przeciw ne. Człowiek 
w  sw em  upodobaniu iest w y m y ś ln y ,  n ies ta­
ły  , i dziw aczny ; ale zawsze lgnie do p ię ­
kności. P iękność zaś w  sztukach ta  tylko 
iest rze te lną  , t rw a łą  i n ie śm ie r te ln ą , k tó ra  
się zasadza na p raw dzie  , albo , iak m ówić 
zwykliśm y, k tó ra  iest zgodna z na tu rą . P r z e ­
pisy H oracego w  iego Poetyce , w ydobyte  są 
ze znaiomości św iata  , z rozw ażonych pilnie 
nam iętności ludzkich, i ze zgłębionych cha­
rak te ró w  sztuki. T rw a ią  iuź blizko dw a ty ­
siące l a t , i t rw ać  ieszcze będą ; bo się za ­
s a d z a j  na prawdzie. Umysł ludzki może inne 
p raw id ła  H oracem u n ieznane o d k ry ć : ale te 
nigdy nie będą wręcz p rzec iw ne  iuż znanym: 
bo praw da ogólna nigdy się w  fałsz nie za­
mienia. M am y tego p rzyk ład  w nowego ro -  
dzaiu poezyi Ossyana , k tó ra  m aluiąc m ęztw o 
i pesępność charak te ru  w  daw nych  Indach 
pó łnocnych , żywiąc się i zdobiąc mitologią 
sobie w łaściwą, nie iest przepisom  Horacego 
przeciwna*

Rom antycy  dzisieysi, niedbaiąc na te  p rze­
pisy, muszą mieć insze, choć nie p raw dziw szej 
ale daleko dzielnieysze do bawienia  i oświe-

j  * *



carna ludzi : m uszą mieć odkryte cale nowe 
źródła  zabawy i nauki. W szakże  nie godzi 
ich się o to posądzać, że n ies łucha ią  żadnych 
p rzep isów  rozum u, p r a w d y ,  i przyzwoitości: 
boby to było wym śdź na Donkiszotów , i uo r-  
ganizow ać szaleństwo. Zobaczm y te  w y ­
nalazki w  ich sz tuce  dram m atyczney.

W p i w a d z a i ą  dziś na scenę schadzki cza­
row nic , ich gusła i wieszczby, duchów cho­
dzących i u p i o r ó w ,  rozm ow y diabłów i a -  
nio łów  i t. d. Coz tli w  tern now'ego i do­
wcipnego ? wszystkie  baby w iedzą  dawno o 
tych  p ięknośc iach , i m ów ią o nich ze śmie­
chem pogardy. T e  niedołęźności i brednie 
przywmłane z w ieków  grubi i a ńs leva , ła tw o ­
wierności i zabobonu, mogąż bawić i uczyć 
w .ośmnastym i dz iew iętnastym  w ie k u ,  nie 
tylko ludzi dobrze wychow anych, ale n aw e t  
n ieokrzesane pospólstwo ?

Humano capiti cervicem  piotor equinam (4)’

G recy  i R zym ian ie  ubierali prawnie i na­
ukę  w przy iem ne bayk i,  stroili ią w  różne 
obrazy religiyne , żeby ią zrobić pow abną i 
niiłą dla ludzi : dziś rom antyści s troią ią 
w  k a ry k a tu rę  fałszu i g łupstwa, żeby ią shań- 
bic i zrobić obrzydliwy.

G recy i R zym ian ie  szanowali publiczność 
w ystaw iali  iąsobie,albo mieć ią chcieli ro z w a ż ­
ną, udarow aną p raw dziw ym  smakiem, znaiącą

(4; Głowic ludzkiej/- m alarz kark koński p rzyp ra w ił.
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się n a  piękności,  lu b iącą  p rz y c in k i  i w y s z y d z e ­
n ia  z a p ra w io n e  solą dow cipu ; ro m an ty c zn o sć  
b ie rz e  zb ió r publicznośc i za zg ra ię  t r e c ia r e k ,  
k tó r e  chce zab aw ić  p r z y w o ła n e m i  z szesna­
s tego w iek u  b re d n ia m i  z a b o b o n u , i  v. y w ie -  
t r z a łe m i  d u b am i p ro s tac tw a .

P is a rz e  d ra m m a ty c z n i  u G re k ó w  i F izym ian  
um ie li  p o w a żać  swóy ta len t  , iednać  m u  cześć i  
p o d z iw ien ie  w  sw y ch  p ism ach : w y n a y d o w a l i  
t e a t r a ln e  ro z ry w k i  go d n e  siebie i  s łu ch aczó w ; 
p is a rz e  ro m a n ty c z n i  chcą te rn  zabaw ić  ludz i ,  
czem by  ich  ledw7o p o t ra l i l i  zab aw ić  k u g la rz e  
ia rm arkow i..

M o że  ia  źle s ą d z ę ; ale  m i się zda ie  , 
że w p ro w a d z a ć  n a  scenę ro z m o w ę  B oga z a -  
n io łem  i d iab łem , i u w a ż a ć  publiczność ia k -  
by  d rug iego  M oyżesza  , ie s l to  z n ie w a ż a ć  
M a ie s ta t  naszey  R elig ii .  U  G re k ó w  re lig i ia  
b y ła  u b ó s tw ien iem  n am ię tn o śc i ,  cnó t ,  i p r z y ­
w a r  lu d zk ich  ; n ie  by ło  w ięc  od rz e c z y  w p r o ­
w a d zać  n a  scenę t a k ic h  bogów  : ale  c l i rze -  
ściianie,  korząc się i b iiąc  czo łem  p rz e d  w ie l ­
kośc ią  iednego B o g a , m ogąź bez zn iew ag i  
N a j w y ż s z e j  M ądrośc i  u w a żać  Je y  c ielesne 
o b - iaw ię n ie ,  iako  rzecz  z w y c z a y n ą  i n a  za ­
w o ła n iu  P i s a r z a , m ieszać  Ją  do lu d zk ich  ro z ­
r y w e k  , i rob ić  J ą  ak toyem  sceny ? P ię k n ie  
t ę  uwragę w y r a z i ł  nasz K a rp iń sk i :

Fotężny Boże ! na ziemi i niebie
Gdy spóyrzę na dzieł Tw oich widowisko,
A pot3rm oczy obrócę na siebie,
Jak mnie Twa Wielkość upokarza nisko l
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Ale bo romantyczność lubi przypom nie­
nia  daw nych obyczaiów i zdarzeń narodo­
w y c h ,  tęskni do w ieków  przeszły d i , kocha 
się w  na tu rze  prostey , dzikiey , i n ieokrze- 
saney ! . . . C z a r y ,  gusła i up iory  nie są na­
tu rą  ; ale płodem spodlonego nie w iauorno- 
ścią i zabobonem um ysłu  : nie są narodow o­
ścią n iem ie c k ą : bo to  są g łupstw a ledwo nie 
wszystkich ludów' pogrążonych w b a rb a rz y ń -  
s tw ie  , i nie ob-iaśnionych czystą religiią. Ich  
wspom nienie  upokarza  człowieka , ale w nim 
żalu nie w zbudza. Bo nie w iem, czy człowiek 
może tego żałować , że się pozbył uroionyeh 
bo iażn i,  i s ta ł  się rozum nieyszy  ? Dzisieysi 
Grecy, W łosi, i Polacy, pomnąc na to, czem 
b y l i , czem bydż m o g li , a czem s ą : mogą 
śmieć p rzypom nien ia  żałosne, i niemi poezyą 
, napełniać i zbogacać: ale nie poym nię , co 
sobie narodowego w  przeszłości mogą p rzy­
pomnieć Niemcy , do czegoby tak  tęsknić i 
wzdychać mogli ? P rz y  dobrych pokarm ach i 
napoiach, iako darach rolnictw'a i p rzem ysłu , 
n ik t  zapewnie z n ich  nie tęskni do iablek le­
śnych , k o rzo n k ó w , i żo łędz i:  w  dom u w y ­
godnym któżby p łakał do bud leśnych , do 
iaskiń, albo do iam podziem nych? m ieszkańcy 
m iast nie tęsknią zapew ne do borów i lasów, 
do napaści i k rw aw ych  boiów z R zym iana­
mi. P rz y  opiece p raw  własności i rządne­
go tow arzys tw a  , n ik t zapew ne nie w zdycha 
do ucisków i rozboiów  feudalnych.

4  Ciężko wdęc. pojąć tęsknicę rom an tyków  
'n iem ieck ich :  a leszcze ciężcy dosuzedz , iak



9

ona może bydź źródłem  o b f i te m , i żyżnem 
polem w ynalazków  poetycznych. Stan dzi­
kości i ba rbarzyństw a  nigdy podobno nie był 
s tanem  n iew in n o śc i , chyba w  uroieniach 
poetów . Doniesienia żeglarzy i w ęd row n i­
ków, hordy Alryki i Am eryki, nie p o tw ie r ­
dzają tego m niemania. N a tu ra  w  ogóle wiel­
ka i okazała ; w  poiedyńczych s tw orzen iach  
m a swoie powaby i o d r a z y , m a piękności '  
i  s tra szyd ła ,  pokarm y i t ru c iz n y ,  choroby 
i k a le c tw a , m a czerstwość i zg rzyb ia łość : 
więc to iest fałszywe m y ś le n ie ,  żeby w z ię ­
t a  bez b rak u  i w y b o r u ,  zawsze się m ogła 
podobać, i  bydź źródłem  poetyczney  piękno­
ści. Żaden poe ta  tego w  nas nie w m ó w i , 
żeby było miley przechodzić  się po  ziemi cier­
n iem , ostem, i g rubym  chw astem  zarosłey, 
napełn ioney  gadem  i w ilgoc ią , niż po ogro­
dzie Pu ław skim .

R om antyczność nie lub i podzia łu  sz tuk  
tea t ra ln y ch  na ak ty  i sceny , i znosi ie. 
Jeslto  p raw da  now ością , ale bez żadney za­
le ty  : bo zapew ne m ula rza  zacieraiącego da ­
w ne  po m urach  napisy nik t w ynalazcą  wie 
nazwie. M oźnaby cóś o tem  p o w ie d z ie ć : 
ale mnieysza o to , że nie masz w  słow ach 
Wytkniętego porządku rzeczy, byleby ten  p o ­
kazał się w  rozw in ien iu  s z tu k i ,  i w  w y s ta ­
w ien iu  charak te rów . Nic nie pow iem  o O- 
perach , gdzie nayw ięcey zależy na upoieniu  
zm ysłów urokiem  m uzyki, i okazałością w i­
dowiska. Ale rozw ażm y k ró tko  komedyą i 
tragedyą. W  p ierw szey  wystaw iała  się w swo-



ley śmieszności przyw ary ludzkie ; żeby lu­
dzi zabawić i poprawić. Bo to iest w na- 
tuize miłości własney, źe nikt nie chce bydż 
celem pośmiewiska. Zeby tę śmieszność do­
brze i dotkliwie w yrazić ,  trzeba iednętylko 
przyw arę główną ciągle i iedynie mieć na 
oku; tę stopniami rozw iiać , wystawiać ią 
we wszystkich swoich przemianach, wybie­
gach i skutkach. Język ,  dowcip, ru c h ,  u- 
bior i odmiana osób , wszystko do tey ie ­
dynie rzeczy, i do utrzym ania uwagi pa trzą­
cych , zmierzać powinno. W  tragedyi albo 
zbrodnia pokaźnie się dręczona zgryzotami, 
swą okropnością hańbiąca i uciskaiąca spo­
łeczność; albo maluią się gwałtowne nam ię­
tności z całą gromadą klęsk i nieszczęść, któ- 
ie  wleką za sobą; albo cnota walcząca 
z wiełkiemi i srogiemi przeciwnościami sta­
wia się na widok. W  całym tym wywodzie 
i prowadzeniu rzeczy , trzeba chwytać i o- 
garniać czucie i uwagę , stopniami ie przy- 
więzywać i powiększać: wreszcie podnieść 
do tego punktu  siły i dzielności, do iakie- 
go człowiek w tę namiętność lub przeszko­
dy wplątany , przyyśdz może. Niespokoy- 
ność , t rw o g a ,  tłum nieszczęść łzy wyciska­
jący , miotać maią udaiącemi i patrzącemi, 
i ich, że tak powiem, wcielać w cierpiącego. 
Zamiar takich sztuk iest , odstraszenie czło­
wieka od zbrodni iey okropnością; w ysta ­
wienie mocne nieszczęść, w które nas w trą-  
caią rozpasane i gwałtowne namiętności; za-* 
chęcenie do męztwa i wytrzymałości w  nie­
szczęściu. Środek do wpoienia ludziom tak
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potrzebney  nauki iest omam ienie tea t ra ln e  , 
Wzbudzaiące ciekawość, i k ieruiące całą po­
tęgą czucia ludzkiego. W szys tko  więc, co­
kolwiek czucie o s ła b ia , uwagę o d ry w a ,  o- 
m am ienie psuie , rozsadek obraża, iest p rze ­
ciwne głównemu zamiarowi g r y ,  a rze te l­
ną wadą sztuki dram m atyczney . G łębo­
ka więc znaiomość władz i poruszeń ludz­
kich na tchnę ła  Horacemu to wielkie pi a ., t d ł o :

Ą '
S it quodvis sim plex d u n tax a t e t unum . (5)

Im aginacya P isa rz a  gromadząc i szyku­
j e  zd a rzen ia ,  zaostrzając ciekawość, sieiąc 
Uroki i p r z y m i le n ia , może czasem odstąpić 
°d  dzieiow kraiow ych , zmyślać przypadki , 
stroić ie w  pow aby rozmaite; ale nie ma n i­
gdy zbaczać od po/lobieństwa do p raw dy.

F ic ta  v o lu p ta tis  causa , śin t p ro x in ia  ve ris .

Ale (powiada romantyczność) tak  m is te r ­
ne uszykow anie  rzeczy  nie iest obrazem  n a ­
tu ry  i zdarzeń  towarzyskich. M ógłbym się 
tu  spytać rom an tyków  , czy rozm ow a z dia­
błem , p rzes taw an ie  z czarow nicam i , cho­
dzenie up io rów  , iest obrazem  n a tu ry  i dzi- 
steyszego to w a rz y s tw a ?  Ale nie wchodząc 
W t o , dopiero przy toczone tw ierdzen ie  iest 
całkiem fałszywe. P raw d z iw e  p rzyw ary  czło­
wieka , iego zbrodnie , i gw ałtow ne  namię­
tności , hero iczna  cnota  w  zapasach z p rze -  
dU  nościami, są rze te lne  fa k ta  , i sp raw y  to -

(5) N iech każda rzecz Lqdzie i edna  t y l k o ,  i  p r o s t a t  
to iest niesp/ątana z iadnem i obce/ni.



w arzyskie  : ich  Wystawienie w  sw ych śrnie- 
sznościach , nieszczęściach , i skutkach  iest 
także  na tu ra lne  i tow arzysk ie  ; bo iest ze­
brane  z przypadków  , przem ian , i charak te ­
r ó w ,  spotykanych  w społeczności, z przy- 
ległościami albo p raw dz iw em u, albo zbliżo- 
nem i do praw dy. Ale to  w ystaw ienie  iest 
oddzielone od wszystkich rzeczy  obcych, że­
by samo zaymowało uwagę ; a bez roz ta r ­
gnienia l u d z i , tym  silniey na nich działało. 
Jestto  m a lo w id ło , gdzie wszystko usunione, 
co nie należy do główney s p ra w y ,  do h a r ­
m onii i zgody : podług p rzep isu  Horacego.

T?t p ic tu ra  poesis e r it .

T e a tr  nie iestto  karczm a, ani rynek  ia r .  
m arkow y  : nie iestto  izba g w aru  i zgiełku, 
gdzie ledwo p rzy w y k ły  do rgflexyi człowiek 
m oże co pożytecznego dostrzedz ; resz ta  l u ­
dzi durzeie  tylko w  ia łow em  rozta rgn ien iu  , 
i odchodzi bez korzyści. Scena porządna i 
p raw dz iw ie  poży teczna , ies t  salą zabaw y i 
nauk i dla w szystk ich  tam  zgrom adzonych : 
gdzie poięcie ludzkie iest bez źadney p rz e ­
szkody za ię te  iedną ty lko  s p ra w ą ,  w  r o z ­
m aitych  postaciach w ystępu iącą  : gdzie t a ­
len t  p row adzony znaiomością ś w ia ta ,  baw i 
ludzi odsłonieniem ich wad i zdrożności, w y ­
ty k a  im źródło ich c ierpień  i nieszczęść , a 
poiąc ich zmysły , rozrzew nia iąc  lub obu -  
rza iąc  czucie , w p ra w ia  ich w  om am ienie , 
iż to, na co pa trzą  , zdaie im się nie u d a w a ­
niem  , ale w idowiskiem  zdarzeń rzetelnych. 
Albo w ięc rom antyczność nie chce mieć te -
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alru za szkołę dla l u d z i , albo rozum ie  , ze 
nauka  ie3t ^atvvieysza i sku teczn ie jsza ,  k ie ­
dy iest w ystaw iona w  t łu m ie  rzeczy  obcych, 
W nie ât ẑie ’ * zamieszaniu.

yVzorem rom  an tyków  stał się dziś Shake- 
sye<zr(Szekspir.) (6). Zył on w  drugiey połowie 
X V I i na początku X V II  w ieku , kiedy Jan  i 
p io tr  Kochanowscy,Szym on Szymonowicz p o ­
stawili poezyą naszę w  wielkiey świetności. 
P ie rw szy  tw órca  dramalyki  angielskiej Szek­
spir, obrał ią sobie za sposob do życia; był r a ­
zem  i ak to rem  na scen ie , i p isarzem . An­
glia m e m ia ła  za iego czasów budynków  te ­
a t ra ln y c h  : ale g ryw ane  były sz tuk i po ta 
wernach i karczmach dla baw ien ia  pospól 
s twa. Szekspir bez starannego wy chowania 
bez w zoru  , bez nauk i , chw ycił się tego po ­
w ołan ia  z potrzeby. T roclie  łaciny, t łu m a ­
czenia n iek tó rych  sztuk włoskich i Plau ta , 
książki h i s to ry c z n e , poezye k r a io w e , p o ­
wieści i rom anse, iakie w  ów czas k rąży ły  
po Anglii,  były  całym skarbem  i zapasem  
iego wiadomości. Publiczność bez s m a k u ,  
w  obyczaiach n ieokrzesana i c ie rp k a ,  nie 
uko iła  się ieszcze po ref ormacyi w  fanatyzm ie 
religiynym. Język angielski nie m iał ieszcze 
ani gram m atyld , ani p raw ide ł  pew nych: g ru ­
be p rz e z w is k a , p rzys łow ia  i ża r ty  n ieoby- 
c z a y h e , iakie były  w  używ an iu  pospólstw a,

(6) W ilh e lm  Shakespear  u rodz ił  się w  mieście  Stra -  
f o r d  H rabs tw a  W a rw ick  roku i564 , um arł  tam ie  
ro k u  i6i(5.

D z. wileń. T. I. N .  i .  r .  1819. a
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weszły do dzieł tego P isarza , z k tó rych  w ie ­
lu  , sami naw et  uczeni angielscy dziś n ie- 
rozum ieią. P isał naprędce, bez  p o p raw y , bez 
wygładzenia  i k ry tyk i : bo nie pisał do d ru ­
ku ; ale dla potrzeby  tea t ru ,  i dla za ludnie­
nia go chciw em  nowości pospólstwem. Z w ie l-  
kiey bow iem  liczby sztuk , iedenaście tylko 
wyszło z druku  za iego życia. Z a  p rz y ­
kładem Szekspira  zaczęli pisać i in n i:  i po 
iego śmierci w  zbiór w łasnych iego sz tuk  
wmieszano cudze , z k tó rych  późnieysi k ry ­
tycy iedne w yrzucili,  o drugie się dotąd spie­
r a ją ,  nie mogąc naznaczyć porządku  c h rc .  
nologicznego w  iego pismach: bo były pisa­
ne i p rzepisyw ane bez daty. Szekspir by ł 
za życia bożyszczem p o sp ó ls tw a , z niego 
żył, a chcąc m u się podobać, nie zawsze s łu ­
chał natchnienia swego ta len tu  i smaku. W y ­
rzu ca  m u  spraw iedliw ie  Samuel Johnson , źe 
się więcey s ta ra ł  b a w ić , niż uczyć. R o ­
zniesiona po Anglii sław a tego wielkiego 
człowieka ziednała m u  względy d w o r u , i 
p anów  angielskich. Obeznał się z to w a rz y ­
s tw am i wyższego r z ę d u : i p ism a iego na­
brały  po tem  gładszego toku , i tonu  p rz y ­
zwoitszego. Nie masz w  dziełach Szekspira 
żadney p raw dz iw ey  t r a g e d y i : iak to  p rzy -  
znaie s ław ny k ry ty k  i w ydaw ca  iego dzieł 
Samuel Johnson: bo w e  wszystkich praw ie 
w esołość , a często g ruba  i n ieprzysloyna 
żartobliwość m iesza się do rzeczy  tk liw ych 
i okropnych. Sąto, iak dziś nazywaią , Dram- 
my ; rodzay zły , i  zamiarom  sceny p rzec i­
wny ; gdzie iedno czucie osłabia i zaciera



drugie , żadne wrażenie ostać się długo nie 
m o ż e ,  i zdaie s ię ,  że a u to r , eo iedną ręką, 
n ap isa ł , 1o drugą maże. Szekspir malował 
swóy wiek, obyczaie, sposób myślenia i przyr~ 
w ary lu d z i , z którymi żył; malował ich lak, 
iak i cli widział vv tłumie i zgiełku. W p ro ­
wadza cz^ary , tak iak ie wprowadza prawie 
iemii społczesny Torkwat Tasso (y) w  Jero­
zolimie W yzw olonej: wywodzi na scenę u- 
marłych z grobu : bo to było prawie po- 
wszechnem mniemaniem i w iarą w ie k u . 
w którym ży ł,  i ludzi, których bawił. Cha­
raktery  osób , skłonności i przyw ary pospól­
stwa angielskiego są malowane z zadziwia- 
iącą trafnością; tu i ówdzie wtrącane zdania 
i uwagi pełne głębokiego pomyślenia , w y­
rażone z nadzwyczayną mocą i zwięzłością: 
tak dalece, źe czytaiąc Szekspira (mówi Po- 
pt?) zdaie się , źe się tak urodzić można fi­
lozofem, iak poetą. Są atoli mieyscami w ty ch 
zdumiewaiących wystrzałach geniuszu rzeczy 
i przesadzone i nadęte. Zgoła sztuki Szek­
spira w wielu scenach i obrazach poiedyń- 
czo uw ażanych, są w yborne , t ra fn e ,  i za- 
dziwiaiące ; ale żadna sztuka w  całości wzię­
ta, ani iest porządna, ani przyiemna. Jestto 
budynek powabu i odrazy , zlepiony ze sztuk 
okazałych i p ięknych , i z ułomków nieo­
krzesanych , grubych, a nawet obrzydliwych. 
Johnson m ó w i , źe gdyby dzisieyszy autor

( 7 ) Tassó  urodził  się w  Sorrento  miieście królestwa 
Neapolitańskiego roku  i544 1 um arł  roku iftpo.
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k c n c a  w  te a l r z e  „ i e  doaiedzi.1  (5). 2

r  h",?Sta"',ano <*» ■>» icatrze 
, r ,  v d  7  ^  2 " ie lu  m iaJ «  łrffc.' c ie l* 3 i, a lbo nad to  odraźn iących  • An«licv 1.. 
%  16 5 i n a  n ie  sie cisną* L  S ,e l  “ 
o jc i e c  ich  d ra n n n l f v k  bn PU' 1C3t
p o a p ć l ^ o  „b y c M i 7 ^
m o  siebie  a konte 'n te  z i i  ’

t t e k 1>aWib Iud “ S * '**1’ &  Ś 7b»w iły  w ly j j  
'  : b °  7  ‘je l l  sz lakach  wiele 7 7 , , 7  

Wideł rozsądnego ivc ia  i 7  1śni * j CJa i uw ag roztropno-
i ,  często poezya p i ę k n a , k tó rą  Szeksnir

ś \ v h i  l y C W y e i : u h l ł  ’ bo nakoniec człowiek 
św iatły  i rozw azny  lubi słyszeć dobrze przez

którvmWVW3T WUme '  Wydane te  ou-ey.sca,' 
a !  I  S l ?  d / , W l > 1 k t ó r e  umie na pamięć 
Ale pisarze dram m atyczni dzisieysi w Anglii 
me nasladuią t e g o ,  co iest w Szekspirze 
naganne, co prawidłóm sztuki przeciwne i 
co na wiek dzisieyszy nie przystoi.

b i T U ,Wy pada ciekaw e zapytanie  : czvbv 
Łył Szekspir tak p isa ł ,  gdyby był znał nrze

ile pisarze dzisievsi ? p .. i » aiIa)r  isieysi / P raw da, ze nauki bez

1-7 P a la c e  to Shakespear published i„  the Year i 76S,
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uwagi  i porządku łapane i t łoczone ,  mogą 
głowę do nich niestworzoną w y k r z y w ić ,  i 
zamienić l i t era ta  na uczonego kuglarza  lub 
sza cm a . a Je porządnie  w rażane  , t raf iwszy
na. praw ( z iwy t a l e n t , wydobyw ają  g o ,  ka r­
m ą ,  gładzą i zbogacaią. Robią  go zaiste 
os t iozoym i u w a ż n y m ,  a prze to milszym i 
t r a f n ie j s z y m ,  ale m u  siły i dzielności  nie 
odbieraią  i m e  uymuią.  Geniusz ies t to  rzadki  
i kosztowny kleynot  w  k tó rym  sz tuka i po- 

1 _ owi tą  iego cenę i świetność, 
u  claiąc się w domysły na rozwiązanie  

rzeczonego p y t a n i a ,  zrobię tu prostą  uwagę: 
ze Szekspir , pisząc z a p a n o w a n ia  Elżbie ty , i 
maluiąc swóy wiek,  nie przybierał  zapomnia­
nych zwyczaiow i mniemań  z czasów kró la  
A lfreda  ; więc zapewne,  gdyby pisał i malo­
w a ł  ludzi  w  w ieku  d z i e w ię tn a s ty m ,  nie 
w prow adza łby  na  scenę niedorzeczności  w ie ­
ku  szesnastego. Jego płodny i bys try ta lent  
upa t rzy łby  w mniemaniach  i postępkach na ­
szego w ie ku  now-e i c iekawe widowisko.: 
a niby wyw oływ a ł  z grobu dawno zagrzeba­
nych głupstw7: boby7 ich dosyć postrzegł  w zy-  
iącycli .  . .  Je ie l i  Szekspir w  znaiomośei d w o ­
ru  i towarzys twie  p a nów  angielskich p r z e ­
lał  ton przyzwoitszy;  zapew neby się był  p o -  
zbył  wie lu nieprzyriemnosci  w  towarzys twie  
G re k ó w  i Rzymian,  Udarow7any twórczą 
siłą , mozeby nie porzucił  ich praw ide ł  dla 
t e g o ,  ze są do zachowwnia t rudne .  P r a ­
w dz iwy geniusz nie zraża się t rudnościami,  
ale się z niemi mierzy i passuie. Gdyby się 
był  Szekspir  p r z e k o n a ł ,  źe teat r  nie tylko

2
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.test dla z a b aw y , ale i dla nauki zapew ne-  
by nie daw ał lekcyi moralności w nieładzie 
i roztrzepaniu . T e n ,  k tó ry  cb-iaw ił  tyle 
p raw d  wielkich i now ych  z właściwą sobie 
mocą, zapew neby  błędów i w7ad powszechnie 
uznanych  nie w y s ta w ia ł ,  i nie opowiadał 
za w zo ry , ani ut,wierdzał ludzi w  zaraz ie  i 
n ierozsądku . Słowem , niepotrzebaby Szekspi­
rowi  robić się osobliwszym i dziw acznym , 
zeby uchodzić za oryginalnego.

Johnson , uznaiąc iedność rzeczy , iako i-  
s to tną  w sztuce dram m atyczney  , i broniąc 
Szekspira  w  złey sp ra w ie ,  m a p raw id ło  ie- 
dności , czasu i miejsca za. n iepotrzebne , i 
w ięcey  m ęczące p isarzów  , niż bawiące s łu ­
chaczów-. Bo, powiada, każdy wie i czuie, 
źe iest na  tea trze  ; i źe to , co wudzi , iest 
ty lko  udawaniem . Nie dbaiąc o te iedność , 
m ożna w ięcey wprow adzić ro z m a i to śc i : a 
gdzie w ięcey rozm aitości, tam  więcey zaba­
wy. T rz y m a  więc Johnson , że i l luzya  czy­
li om am ienie, za k tórem  się tak  ubiegaią p i ­
sarze , n ie  iest isto tnym  przym io tem  sztuk 
dram inatycznych. T e y  i lluzyi  sztuki Szek­
sp ira  sprawne nie potrafią: ale trzeba  nie w i-  
dzieć dobrze p isanych, i dobrze udaw anych 
sztuk , żeby tak  sądzić.

W  sztuce tea t ra ln ey  p r z y w a r a ,  c n o ta ,  
zbrodnia, lub namiętność w ys taw ia  się w  sa- 
niey a k c j i , to iest, w  swoich postępkach i 
w' samem d z ia łan iu ;  więc pow inna się ta  a-  
keya  w y d a w ać  w ubiorze m ieysca i  o sób ,



w ięzykn ru c h u ,  i w caley fizyonomii a-
ci ow, z,t >y Sm przelewała w słuchaiących, 

zaięła silnie ich i ■ i ’
w -ipp . v, 7 opanowała ich u-
trzvmaln )S,niłC!ł Coraz barziey ciekawością lizyrnała tez u w a e e  n k  u,i0
k tóra s i ,  ndaie n r^ e i  cahi ^  
zmordowania baczności i p - no" ' i  giy. bez
lubości,. Tego niepodobna d o la z S , b ć f S  
stcgo zachowania jedności rzecze „ a ™
I ,” u e ? sca-. , Zmehnylę  jedność , V  / / / ' “ ’' 

a iest,iak duszą wystawy dramm atyczney’ 
zginie. Na ten czas s z tu k a , będzie d ia lo l 
giem , rozprawą, albo kazaniem, ale nie sztu­
ką teatralną. Rozmaitość iest prawda isto- 
ną i zeczą do zabawy, i do utrzym ania u- 

wagi, a zatem do dobroci dzieła; ale ią trze- 
>a znalesdz i wydać w  samey wyslawioney 

spraw ie , w  icy przem ianach, wykrętach i 
przyległosciach , me zaś w- rzeczach obcych 
zbieranych po różnych mieyscach i czasach. 
Jestto prawda nay twardszą do pokonania t ru ­
dnością : iestto skala , o którą się rozbiia- 
ią naw et niepospolite talenta. Szekspir mo­
że o tem prawidle nie w iedz ia ł : ale to był 
lew , który bez przewodnika torował sobie 
drogę po nieznanych puszczach i zaroślach, 
zostaw uiąc ślady swey zadziwdaiącey siły • 
romantyczność zaś, znosząc prawidło iediio- 
sci, iestto hs w bayce E z o p a , dla którego 
winogrona niedoyzrzałe, dla tego, że  za wy­
soko Wiszą. J

Rozważmy teraz te nożyce zimnego roz 
sadku . których romantyczność nie cierpi, ia-
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c z i ! 0 "  K i 0  p i ę l n o M  p o e t y -
) •  K o z s ą d e k ,  l e s t t o  n i e u b ł a g a n y s t c i z i a  

s p r a w  t a , k t i e h ,  , a k  c i e l e s n y c h  r a k  n ,  0 ‘ u o -  

w y c h .  \ \  p r z e d s i ę w z i ę c i a c h  ś m i a ł y c h  i  n i e -  
e z p i e c z n y c h  m e  z w a ż a m y  n a  n i e g o  : b o b y  

n a s  m o ż e  w s t r z y m a ł  o d  d z i e ł  w i e l k i c h  i  n a d ­

z w y c z a j n y c h  g d z i e  s i ę  p u s z c z a m y  c z ę s t o -  
k r o ć  n a  t r a ł y  l „ b  c h y b i e n i a  l osn,  „ \ i °  
w s z y s t k o  z a  w s z y s t k o .  T e  ś m i a ł e  p r z e d s i e .  

w z i ę c i a  m o g ą  s i ę  u d a ć  b e z  r o z s ą d k u  , a l e  s i ę  

b e z  m e g o  u t r z y m a ć ,  a n i  w i e l k i c h  i  d o b r o ­

c z y n n y c h  s k u t k ó w  w y d a ć  n i e  m o g ą .  W i e l e ź  

t o  p o m y ś l n i e  z a c z ę t y c h  w i e l k i c h  d z i e ł  g i n i e  

i  z l e  s i ę  k o ń c z y ,  d l a  t e g o ; ź e  i c h  n i e  p r o w a d z i ł  

r o z s ą d e k  ,  a l e  w y g ó r o w a n a  n a m i ę t n o ś ć .  U  

m y s i  J u d z k i  w  s w y c h  r o b o t a c h  i  w - y n a l a z  

k a c h  m a  t a k ż e   ̂ p r z e d s i ę w z i ę c i a  ś m i a ł e  i  n i e ­
b e z p i e c z n e  : k t ó r e  b e z  r o z s ą d k u  t a k  g i n a  i  

u p a d a i ą ,  i a k  i n n e  d z i e ł a  l u d z k i e . \  M o ż n a  m ó ­

w i ć z e  t y l k o  s a m  r o z s ą d e k  n a d a i e  i m  w a r ­

tość i t r w a ł o ś ć .  W  s z t u k a c h  n a d o b n y c h  n i e ­
r o z s ą d n a  p i ę k n o ś ć  a l b o  i e s t  p r z e m i i a i a c ą  i  z n i .  

k o m ą ,  a l b o  ż a d n ą ;  i e s t t o  b ł y s k o t k a  ,  k t ó r a
n a s  s w o i ą  n o w o ś c i ą ,  a l b o  p o z o r n o ś c i ą  ,  p ó t y  

t y l k o  u w o d z i  ; p ó k i  i e y  r o z s ą d e k  „ i e  r o z p r o ­
s z y  i  n i e  z g a s i . ^  1

„ / I n "  n i 6 ! e d e n  r 0 m a n t y k  a l b o  s i ę  o b r u ­
s z y ,  a l b o  r o z s m i e i e ,  ż e m  w  u w a g a c h  n a  t e n  

r o d z a y  p i s a n i a  p r z y t o c z y ł  H o r a c e g o ,  i  s ą d z i -  

e m  r o m a n t y c z n o ś ć  z. p r a w ,  k t ó r y m  n i e  p o d ­
l e g a .  J a m  a t o l i  s z e d ł  t y l k o  z a  p r a w i d ł a m i  

r o z s ą d k u ,  b o  k r y t y k a  i e s t  i e g o  s p r a w a  • b o  

m e  z n a m  i n n e y  d r o g i  w  r o z t r z ą s a n i u  r o -
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bot umysłowych , i w dochodzeniu ich wad 
lub zalet. Vy prawidłach Horacego widzę 
wzor prawdy i piękności , widzę znaiomość 
świata i poruszeń ludzkich , widzę sztukę 
wypolerowanego n a u k ą , a prowadzonego 
przyzwoitością towarzyską ta le n tu ; widzę 
naukę dla ludzi upatrzoną, nie w grubiiań- 
stwie pogrążonego kiedyś p rostactw a, ale 
w obcowaniu wygładzonego tow arzystw a; 
to i e s t , nie w t e m ,  czem ludzie mogli bydź 
kiedyś; ale w t e m ,  czem są teraz. T ea tr  a 
są dla miast i ich mieszkańców, dla ich za­
bawy i nauki , dla opowiadania im w  rozry­
wce obyczajności,  rozsądku i sm aku: nie 
wiem, czy takie zgromadzenie przystoi ba- 
wńć dubaini bab wieyskich ? P raw dzi­
w a piękność w  sztukach nie boi się rozsąd­
k u :  owszem całkiem się iego próbie poddaie. 
Dla czegóż dzieła sztuki, im dłużey trw’a ią ,  
tym więcey nabieraią szacunku, tym nas bar- 
dziey w  zadziwienie w'prawuią ? bo rozsądek 
im się w nie dłużey rvpatruie , im ie ściśley 
w  drobnościach naw et roztrząsa, tym w nich 
więcey widzi prawdy i talentu. W  litera­
turze , dzieła Greków i Rzymian od kilku 
t)rsięcy łat nie przestaią bydż dla ludzi po- 
dziwieniem i rozkoszą; pisma Rasyna i M o­
liera, sto lat iuź trwaiące, im są bardziey 
rozważane, im głębiey gruntowane, tym się 
wydaiąpiękuieysze. Sam naw et smak w sztu­
kach nadobnych zdaie mi s ię ,  źe nic innego 
nieie.st, tylko instynktowy rozsądek , co do 
rzeczy d robnych , i co do delikatnego ich 
czucia. Rozsadek więe iest nieprzyiaciu-
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iem fałszy w ey ty lko, ale w ie lką  próbą  i pod­
porą  t rw a łe y  i rze te lney  p iękności:  on t y l ­
ko jeden broni ią skutecznie  od pocisków 
niewiadom ości i zawiści , i nadaie  .iey n ie ­
śmiertelność.

Zobaczm y te ra z  , do czego prowadzi u -  
nikanie  rozsądku w  romąntyczności. Jey głó- 
w nem  praw id łem  i e s t : nie k rępow ać  imagi- 
nacyi ludzkiey źadnem i p raw id łam i s z tu k i ,  
rozum iejąc , ze w olna od w szeikich p rze p i­
sów , rodzić będzie cuda w  swey swobodney 
rozpuście. Ze w szystkich  władz duszy' .udz- 
k iey  im aginacya  iest  naydzielnieyszą, ale tez 
bez w ę d z id ła ,  nayniebezpiecznieyszą i nay- 
szkodliwszą. W szystk ie  wym ysły bezbożno­
ś c i , w szystkie  sprosności zabobonu w fałszy­
w ych re l ig iach , wszystkie  dz iw actw a  i n ie ­
dorzeczności w  filozofii , sąto dzieła roz-  
pasaney imaginacyi. O na  rów nie  usługuie 
cnocie i zb ro d n i ,  iest m atką  piękności i p o ­
tw o ró w , stw orzycielką p raw d  i błędów. H i-  
s'torya św iata  i nauk  pokaźnie  nam: że im a­
ginacya tern ies t  w  życiu um ysłowem , czem 
są nam iętności w  życiu zw ierzęcem  cz ło ­
w ie k a :  to  iest, źródłem wielkich cnót i zb ro ­
dni , w ielkich  p ra w d ,  i fałszów okropnych. 
Zdaie mi się w ięc, że radzić ludziom  na sz tu­
kę pisania imaginacyą rozpasaną bez wodzy i 
p r a w id ła ,  p raw ie  n a  iedno w ychodz i;  co 
przepisać rozpuszczone namiętności za p ra ­
w idło  życia moralnego , i zrobić św iat tak 
um ysłow y iak tow arzyski pol-in burzy, gwał- 
tó w  i spustoszenia. JJtmaginacya i namię-
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tności, b ez  wodzy rozum u, są zawsze w y s tę p ­
ne i szkod liw e , tak , iak pod iego rządem  są 
zbawienne i dobroczynne. } P r a  widio więc 
romantycznosci dla praw dziw ego geniuszu 
nie potrzebne, a podane powszechnie, iakby 
na nowy rodzay pisania, iest o tw orzoną d ro ­
gą do robienia szaleńców. Nie iest ono iednak 
wym yślone bez fundam entu . H/.nemy u w a ­
gę na szkolę Niemiec północnych, a p os trze ­
żem y ; źe tam  wszystko dziś dąży do ro -  
m antyczności powszechney.

Jak prędko ludzie porzucili obserw acyą 
i doświadczenie , i tę  od Locka  dow iedzio­
ną  ustaw ę : że w szystkie  poznaw ania  nasze 
b iorą  początek od zmysłów; iak prędko w b i­
li sobie w  głnwę źe dusza ma iakąś ta ie-  
m ną siłę w idzenia  bez granic , źe ma w r o ­
dzone sobie w iadom ośc i , o k tó rych  trzeba  
się dowiadywać , nie przez n a u k i , nie przez 
drogi dotąd skazyw ane, ale p rzez  w p ro w a ­
dzenie iey w stan b y tu  nadzw yczayny  ; n a ­
leżało iuź porzucić wszystkie praw id ła  ro z ­
sądku w tym  now ym  świecie badania. J ę ­
zyk zwyczayny , nie mógł iuź służyć do r z e ­
czy zmysłom niedostępnych. W ię c  zrob io­
no ięzyk m is ty cz n y ,  w praw iano  się w  t ł u ­
m aczenie t e g o ,  czego ani p iszący , a n ic z y -  
taiący nie rozum ie, i całą naukę  tak  nazw a-  
ney f i lo z o f i i  złożono iakby z a r tyku łów  no- 
w ey  w iary  , pe łney  niepoiętych taiem nic (8). 
W szystk ie  przepisy  i wiadomości nauk  na

(3) C z y ta łe m  w  g azec ie  H te r a c k i e y  n i c m ie c k ie y  re cen - 
z y ą  n o w e y  log ik i  : g d z ie  a u to r  r a d z i  c h ro n ić



mc się mz me zdadzą r ho fam wszystko za- 
ł o z y  od ob-iawiania się duszy od zmysłów 
oderw anej. D iab lego  M e t a f i z y c y  sznkaią 

og tego ob-iaw ienia, tłumaczą ie i skazu­
ją- Luteraci sznkaią w ob-iawieniu nowych 
piękności, a Medycy także w ob-iawieniu w y ­
pytaną się o sposoby leczenia. Z. by zaś 
wzajemnie sobie usłużyć, i poznać związek 
ych nowych wynalazków /Tltorat,,,,-, „ . ’ ta ­

ta te a tr  d .ab lam i, .  m e d k 'y ra  p r a c j  k u l  
■ porobieniem Excrci«du,. Ma , , v e  śnie
płatki konwulsyine bierze ona jak niegdyś 
^D o d o n ie  za wyroki prawdy: i wprawia um y­
ślnie ludzi w choroby n e rw ow e , żeby się od 
nich dowiedzieć sztuki leczenia. Póydzie wiec 
me długo za t e m , źe wprowadzać będzie 
ludzi w  paroxysm szaleństwa, żeby sie od 
men dowiedzieć prawideł mądrości. T e  bar- 

. baryzmy  iuź nie śmieszyć, a legorżko trapić 
muszą gruntownie uczonych i utalentowa­
nych tego narodu ludzi, widząc, że ich szkoła 
zamieniła się dziś dla młodzi na szkołę zarazy.

Owoz ! do czego prowadzi uporczywa żą­
dza znaczenia, i ambicja oryginalności'! P rze­
dziwnie ią odmalował Horacy w owym poe­
cie , k tóry z zimną rozwagą rzucił się w go- 
reiącą Etnę , żeby zostać bogiem.

Deus immortalis  haberi  

Dum cupit  Empedocles,  a rden tem  frigidus Aetnam 
In s . lu m  Sit j u s ,  l ic ea tque p e r i re  poelis . A rs  p ac t.

M atem atyków, iako ludzi barzo n ieb e zp i rc*nvcł, 
w zrostu  i postępku nowey filozofii. Isiir w o ż m  mu 
W  tem zaprzeczyć t r a f n e j  przezorności.



s5

W s z a k ż e  i t a  n a w e t  n a u k a  n ie  ies t  n o ­
w y m  w y n a la zk iem , .ale ies t  ty lk o  p r z e ro b ie ­
n iem  d aw n ey  sek ty  poboźnyc li  Idealistów , 
W k tó rą  siej w p lą ta ł  s ław ny  i w y m o w n y  M a l-  
lebranche , u trzy rn n ią cy ch  : że m y  w  n aszy ch  
p o zn a w an iac h  ca łk iem  nie za leży m y  od z m y ­
s łó w  ; ale że w szy s tk o  c z u i e m y , p o zn a w a­
lny ,  i m y ś l im y  w  Bogu. D o b rz e  w ięc  n a p i ­
s a ł  K r a s i c k i .

Sm iało ić  głupstw a dumnego czyni JilozoJy.Sat: Mędrek.

M y  P o lacy  ! z o s ta w m y  obcym  to  pole 
c h w a ły :  b ąd źm y  sk ro m n iey s i  w  naszy ch  z a ­
m ia ra ch ,  a t r z y  may m y się rozsądku . S łu c h a y -  
m y  n a u k i  Locka  w  F ilozofii,  p rz ep isó w  A r y ­
stotelesa  i Horacego  w  L i t e r a tu r z e  , a p r a ­
w id e ł  B akona  w  n a u k a c h  c b se rw a c y i  i d o ­
św iadczen ia .  U c iek ay m y  od ro m an ty czn o śc i ,  
iako  od szko ły  zd rad y  i  z a ra z y  !

l lo m a n ty c z n o ść  ra d z i  po rzucić  w szy s tk ie  
p ra w id ła  sz tuki; żeby  nabydź  zn aczen ia  w n ie ­
p o d le g ło ś c i : m y  p o s tan ó w m y  so b ie ,  u n ik ać  
b e z p ra w ia  i ro z w io z ło ś c i : bo t e  p ro w a d z ą  
n ie  do z n a c z e n ia ,  ale do n ie rz ą d u  i  b a rb a ­
rz y ń s tw a .

l io m a n ty c zn o ść  m ó w i : d u rz m y  ludzi ,  po- 
k a z u y m y  im  duby , zn ieśm y  p r a w a  n a u k i  i 
ro zsąd k u ,  żeby  n ie  by ło  p r a w id ła  do są d z e ­
n ia  nas ! m y  sza n u y m y  od d w ó ch  ty s ię c y  la t  
p rz e p isa n e  p r a w a  , k tó re  p o tw ie rd z i ła  'pra­
w d a  i  dośw iadczen ie  : bąd źm y  im  posłuszni;  
bo one w y d a ły  t a k  w ie lk ich  l u d z i , iak ich  
ieszcze n ie  u ro d z i ła  , i podobno nigdy n ie

D z .w ile ń . T . /. iV. i  i 8 i y .  r .  3
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n o w  ' r r antyC2n0-  d o m y ś lm y  sobie ż e  owosc bez p r a w i d e ł ,  m oże  bvdż ,1,- ’

- p a c , *  itów d„m%cV n r
kraiowey 1 ? ar",eb' Spi,!CZnJrm dla
* W ; ;, ; n t d’

P ~ w d y  , przyjemności ,  'i

M o Ł z t z ? r t t ™ r  '■Eurypid' s°M ies’im  c if i l -n  1  i i  - m is te rn i  ; po n iew aż

m y ,  w i e d z ą /  o le m  / Ze.ksp/rami 1
S z e k s p i r e m , iak  Gra/kem  D b  i t r o n e m ^ o T  
w a ż m y  s o b i e ; i e  w szy s tk ie  układyTudzkie"

w1aSvT f  geniUSZU ’ Ulb dzŁłla sc iw y cn  , są śm ieszne  i d a rem n e  • hz, 
m n sz  jes tto  u p rz y w ile io w a n a  od n a tu ry  i stV  
l a ,  k to re y  żadne  p-’zep isy  i  u k ład y  lm lzkie

s X r  m o ż e UtW° rZyĆ : Ź e P od" ^ » i a i ą c  S zek -  p ira ,  m o żem y  się za raz ić  iego b łędam i nie
m e  dosięgnąć w  n iczem  iego w ielkości • p r ^ z  
co cofam y ośw iecen ie  o d w a  w i e k i , niszczy­
m y  sm ak  , leżeli ies t  iak i  w  n a ro d z ie  T n a -' 
p ro w a d z a m y  ludz i  na  n iedorzeczności.’ D z i­
kość i  n ieo k rzesan ie  szpecą t a l e n t , nie p r z y  
daiąc  m u  s i ł y , k iedy  p o lo r  i u p ra w a  ^ _
b aią  g o ,  z d o b ią ,  i ro d o w i tą  i ego w ielkość 
c y m ą  p o w a b n ie y szą  i okazalszą. R 0zw a

A Z Z  P“ legnaymywysokie

X  ’  ‘ r *  ■ X  ‘ „ a le i ,  do rfego  w y c h o w a m a ,  ,I„ n i m w a g K  l l l o „ ’  "
fnosci ; same zaś prawdziwe piękności nalez’a
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do siły niepokalanego ta le n tu ;  więc nie p ie r ­
wsze, ale drugie służyć nam  za w zór  powinny.

Rom antyczność iescze odrzuca  doświad­
czenie , burzy imaginacyą przecivrko r o z u ­
m ow i , i zapala iak w oynę dom ową między 
w ładzam i człowieka. Nie s łuchaym y tych 
poduszczeń spiskow ych: bo naypięknieysze 
tw o ry  ludzkiego um ysłu  sąto dzieci pokóiu, 
zgody, i harm onii między wszystkiemi siłami 
duszy : k tó re  się naw zaiem  w ich wydaniu  
łączą i posiłkuią. Nie wchodźm y w zapasy 
z żadnym obcym narodem  , nie zazdrośćmy 
żadnem u iego chw ały  i zaszczytów ; ale się 
s taraym y pomnażać nasze własne. W  domu 
ty lko , w dobru i pożytkach naszych z iom ­
ków  szukaym y znaczenia i s ław y : bo w zię-  
tość Narodu u zagranicznych, rodzi się i w y ­
nika z wielkiey massy zaszczytów domowych.

P isa łem  w  W iln ie  
d n ia - |^  grudnia  r. 1818.

P O D R Ó Ż E .
N o t e s  o n  a  J o u r n e y  etc. P am ię tn ik  podróży 

od brzegów W irg in i i  do k ra iny  Illinois, 
w  Ameryce Północney, p rzez  M o r r i s  B irk -  
b e c k a ,  a u to ra  podróży po F ran cy i  {Note* 
on a Tour in France.) L ondyn , 1818, in 8vo. 
[Month. Rev.)

D zieło to , chociaż n ie rozc iąg łe , wielce 
jednak zasługuje na uw agę ekonomików po ­
litycznych i każdego myślącego człowieka,
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w  rzeczy  arcy w aźney  w  dzisieyszym stanie 
południow o-zachodnich s tron  Europy . Pisarz 
znajomy w  oyczyznie swojey jako naylepszy 
p rak tyczny  w  naszych czasach agronom, i jako 
au to r  podroży po F rancy i,  uwiadamia naprzód  
czyteln ika , ze z rodziną i kapita łem  swoim 
Wyniósł się z oyczyzny w  naydalsze s trony  
zaatlan tycznych  pustyń , jakie się w  granicach 
Stanów  Zjednoczonych znaydują; i w  n iew iel-  
kiey tey xiązce, o k tó rey  mówić m am y, po- 
swięconey jedynie dla przyjaciół w  Anglii 
zo s taw ionych , w ykłada p o w o d y ,  k tó re  go 
skłoniły do po rzucen ia  oyczystey  ziemi , a 
obrania na m ieszkanie krainy Illinois , dając 
razem , opisanie tey  p ro w in c y i , i tych wszy­
stk ich ,k tó re  w  podróży swojey przebyw ał, po­
cząwszy od Norfolku w W irg in ii ,  aż.do P i ts -  
burga, a s tam tąd  do mieysca., w k tó rem  osiadł.

Z  w ielu  względów arcy in teresującem  jest 
dzisiay, dokładne opisanie krajów  zachodnich 
Północney-A m eryki, dokąd nakształt  w^zdętey 
na m orzu fa l i ,  płynie ze wschodnich s tron  
naw ał e m ig racy i , i każdey wiosny coraz się 
bardziey  wzm aga i powiększa, a odmiany, k tó ­
re  tam  w przeciągu kilku la t  ostatnich za­
szły , zastanaw iać uwagę wszystkich po­
winny , jako dążące do ustanow ienia  now ey 
epoki w  pomyślności S tanow -Zjednoczonych 
i Europy. W iadom o dobrze , iż wielka część 
lądu w  krajach wschodnich Ameryki, między 
pasm em  gór Allegany i m orzem  położona, 
(wyjąwszy brzegi rzek  i n iek tó re  pow ia ty , 
gdzie ziemia jest pokry ta  w apiennym  kam ie ­
niem) jest p łonna i piaszczysta , w ystaw io-
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na na wielkie i nagłe zmiany tem pera tu ry ,  a 
osti e i długie m rozy  w  zimie. Lecz gdy w stąp i­
my na gory allegańskie i udam y się ku  
zachodowi, pochyłość ich n iem niey  jfest z tey , 
ja i ze wsc aodniey s trony  rozciągła : k ray  
cały pełen  w yniosłych płaszczyzn i w zgór-  

? ' !  ’ . b rz e S°w rzeki Ohio ,  a z tam tąd
az do Missisipi. Z iem ia jest w powszechności 
urodzaym eysza , niż ze strony  wschód ni ey , a 
żyzność j e y ,  w m iarę  posuwania się ku  za­
chodowi , coraz się bardziey powiększa. S ta ­
ny K en tu ck y  i T ennessee , z w ie lą  innem i o- 
sadam i nad O h io ,  założone były  po z a w ar­
ciu pokoju w  roku  1782; lecz osady m iędzy 

i Missisipi są bardzo n iedaw ne ; a jedy­
ną  przeszkodą do nagłego w zros tu  i podniesie­
nia się pomyślności tych  odległych krain, mógł 
bydź niedostatek  wygodney w ew n ątrz  k ra jó w  
żeglugi. D la  p rądów  i w i r ó w , Mississipi 
dotąd żeglowną tylko w  dół by ła , i to dla 
s ta tków  wiosłowych ; lecz n iedaw ny  w y n a la ­
zek pa row ych  s ta tków  u ła tw ił  żeglugę p rz e ­
ciwko n u r to w i  , a tym  sposobem kra je  te  
o tw orzy ły  daleko prostszą dla siebie drogę 
zw iązków  z innem i częściami św ia ta ,  k tóre  
Sfl polem nayroz legi ey szych handlow ych w i ­
doków i w ażnych  wypadków' politycznych. 
W y n a lazek  ten nie m niey silnie wypływać b ę ­
dzie na przyszły  stan  tych  rozległych i ży­
znych k ra jów  , jak odkrycie kom pasu m o r­
skiego, k tóre , od początku czternastego w ieku , 
tak  w ie lk ich  odmian w  E urop ie  stało się 
przyczyną.

Polepszenie stanu zachodnich krain Am e-
3 * *
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ryki daje się daleko lepiey postrzegać, po ró ­
w n y w a n e  dzisieysze ich środki w yw ozu i 
p rzyw ozu  handlowego, z tem i, jakich przed'-

^ ZJS? ie towa,'y prow adzo­no z Filadelfii do P i t tsb u rg a  lądem mil t r z y ­
s ta ;  skąd spław iano na statkach, albo raczey  
p ły tach  w doł rzeką  Ohio, dla w ym ianv ich 

a płody krajowe ; s ta tk i te przychodziły  do 
N ow ego-O rleanu  , i  tam  sprzedawszy swoje 
o w a ty  , p rozne  pow racały m orzem  do F i -  
adelfu. b t ra ta  czasu i niezm ierne w ydatk i,  

k tó ry c h  lak w ielki k rąg  drogi do objechania, 
m ającey około 5ooo m d  angie lsk ich , w ym a-  
gał , była g łów ną zawadą do w prow adzan ia  
wszelkich  rękodzielnych  płodow , i tych  na­
w e t  , k tóre  w  P i t tsb u rg u  w yrabiane  by ły  : 
lecz gdy daleko prostsza droga o tw orzoną 
została stosunki i  handlow e związki zacho­
dnich krajów  , z m orskiem i państw am i E u -

Staiy S1? Przez to samo daleko większe 
i  scisleysze, niż ze Stanami Zjednoczonemi 
na  zachoduiey stronie  pasm a gór allegań- 
skich. W nosie należy , ze rozdział n iezaw o­
dny  n a s tą p i ,  jak tylko wschodni osadnicy po ­
czują się na  siłach do u tw orzen ia  osobney 
zw iązkow ey rzeczypospo li tey , i że ta  epoka 
jest bardzo niedaleka*

Pow ody , k tóre  znagliły P a n a  Birkbecka 
do opuszczenia rodzinney  z ie m i , zdają się 
bydz po części politycznymi, po części osobi! 
stemi. A utor je tak w ykłada :

“  Nim przystąpię  do opisania troskow i 
znoju , k tó re  w  now ey mojey oyczyźnie po- 
mesc musiałem, powinienem  rzucić okiem na
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dawne, które mię w rodzinney ziemi trapiły, 
l e  przykrości i trudy są, na nieszczęście, tak 
liczney klassie moich rodaków spoinę, iż o 
mch przemilczeć nie mogę.

Jak wielu jest w A nglii, którzy ma- 
jąc api a y na utrzymanie się z samego pro­
centu dostateczne, puszczają się na straty pod 
imieniem gospodarki, k tóra o mał0 co się 
różni od nieszczęść towarzyszących nędzy 
iu b ó z tw u ;  odbierają sobie sposobność ochro­
nienia od tax  i podatkow zaledwo na u trzy­
manie życia wystarczającego dochodu ; gdy 
z drugiey strony, powiększają się przeciwności, 
niszczeją ich kapitały, i jedyne źródło, z któ­
rego zapewnienie dobrego dla rodziny ich 
bytu wypływać m iało , ginie nazawsze.

“ Naród , którego połowa ludności u trzy­
muje się z jałmużny, czyli podatkow dobro­
czynnych, którego czwarta część dochodu po­
chodzi z takich poborow, który ch źródła albo 
zupełnie już są wyczerpane, albo się wkrótce 
osuszą: m usibydź peien gotowych do porzu­
cenia oyczyzny obywateli- Słuszną więc i 
bardzo sprawiedliwą było rzeczą dla mnie, 
który nic innego czynić z  prawami nie mogę, 
tylko bydz im posłusznym , zabezpieczyć dla 
siebie w /ty m  docześnem życiu schronienie, 
od groźącey rodakom moim burzy , k tóra się 
skończyć musi —  anarchiją lub despotyzmem-.

£‘ Angielski dzierżaw ca, do których rzę­
du ja należałem , posiada też same praw a i 
przywileje , jak w  dawnych czasach villani, 
Ą naw et,  po większey części, nosi podobny 
“ Apolityczny charakter. Nie ma głosu w w y-
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b ieran iu  swoich p ra w o d a w c ó w , jeżeli nie 
posiada na wieczny czynsz  z ie m i,  k tó raby  
czterdzieści szyłlingow na  rok przynosiła  do­
chodu ;  i w tenczas n aw e t  musi wotować po­
dług woli dziedzica ziemi. Nie ma żadnego 
do spraw  pub licznych  ucz es tn ic tw a ,  chyba, 
jako wnoszący do skarbu pobory , jako do­
zorca parafia lny , albo jako obowiązany do 
służby w  milicyi. Nie m a p raw a znaydow a- 
n ia  sie na obradach swojego hrabstw a, jeże­
li w w ezw an iu  szeryffa w yraz  4 mieszkańcy 
(inhabitants)’ położony nie będz ie ;  wtenczas 
tylko może ukazać tw a rz  swoję pom iędzy 
szlachtą , d u c h o w ie ń s tw e m , i w iecznym i 
czynszow n ikam i: to  szczęście raz  mię ty lko 
s p o tk a ło , gdy mieszkańcy h rabs tw a  Surrey  
w ezw an i  byli do pomocy szlachcie, krzyczeć 
p rzec iw ko  poborowa od dochodow.

“  Nie mając w ięc uczęs ln ic tw a  w  w ybo­
rach , zaledwie można powiedzieć, że angiel­
ski dz ierżaw ca ma byt polityczny ; nie m o­
że n aw e t  bydź p rzypuszczonym  do publi­
cznych obowiązków ; wyjąwszy , iż tak  , jak 
w dzisieyszych  okolicznościach, niechybnie po­
wołany bydź może do niek tórych  uciążliwych 
posług, przez  szczegółnieysze względy sekre­
ta rza  stanu w  wydziale sp raw  w ew nętrznych .

“  Zamieniając imię angielskiego dzierża­
w cy  na amerykańskiego właściciela ziemi, 
p rzew iduję  , że będę m usiał doświadczyć wicie 
p rzykrośc i;  lecz chętn ie  uczynię ofiarę z o- 
becnych  w y g ó d , choćby jedynie dla tego, 
ażebym  przy  schyłku w ieku w'olny był od 
okropnego troszczenia się o p ien ią d ze , od
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którego dostatn i n a w e t  ludzie w  Anglii nie 
Sił w y łączen i;  go tów  jestem to uczynić dla 
moich d z ie c i , dla p rzysz łych  widokow , dla 
szczęścia mojey rodziny , k tó rą  przenoszę do 
udu, mającego ustaw y życzliwe cno tom ; na  

koniec dla tey  Avewnętrzney pociechy , ze 
z dzieci m oich zostawię dobrych  obywateli, 
dla k w i tn ą c e y , ozywioney duchem  publi­
cznym i energiją  społeczności, gdzie n iezno­
śna zuchwałość b o g a c tw , i niewolnicza u n i -  
żoność ubóztw a są n ieznane ; a w  Anglii nie 
m a praw ie  m iędzy niemi przedzia łu . ”

D aley P. B irkbeck m ówi, źe “ zam ierza ł  
sobie, osiąśdź w krain ie  na zacliodniey s tro ­
nie gór allegańskich , i unikać tych  p row incyy, 
gdzie się jeszcze niew ola u trzym uje . ‘Jeżeli 
Wolność p o l i ty c z n a , pow iada o n , tak  dla 
m nie była  d ro g ą ,  i ź d l a j e y  osiągnienia , po­
b y t  móy w A n g l i i , dla u trzy m an ia  którego 
ty le  łożyłem  pracy , spokoynie opuścić mo­
g łem ; nie pow inienem  więc by ł ściągać n a  
siebie h a ń b y , żem dobrow olnie  szlachetne 
dzieci moich uczucia przez u trzy m y w an ie  n ie ­
wolników chciał spodlić. ’ Podróżny  nasz 
za trzym ał się naprzód  w  Norfolku , w  W i r ­
g in ii ,  maja 3 , r. 1817. P ie rw sze  w r a ż e n ia ,  
k tó re  widok nieznanego kraju  i m iasta , mógł 
spraw ić na umyśle tak  ośw ieconego , jak 
B irkbeck , angielskiego rolnika , okazują się 
w  następującym  opisie :

“  Norfolk , jest m iasto wielkie , mające 
ludności 10,000 mieszkańców : ulice są p ro ­
ste i dosyć obszerne , z szerokiemi brukow a- 
nemi ścieszkami około domow , k tó re  są p ię-
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knie zrobione i czysto utrzymywane. W ielki 
ratusz stoi wśrodku glówney u l icy , gdzie 
murzyni przedają dla panów swoich wyborne 
jarzyny i nędzne m ięsiw a, nad które gor­
szych , a droższych niź naylepsze w Anglii, 
nigdy nie widziałem. F un t cielęciny, jakiey 
niktby nie śmiał na angielskim rynku poka­
zać , kosztuje i o |  p en s :  mięso baranie jest 
w tymże samym gatunku i cenie. W ielka 
liczba nędznych koni , bez pokarmu i schro­
nienia zostaje na ulicach z powozami, które 
po sprzedaniu przywiezioney żywności , ma 
ciągnąć do domu ; lecz, co gorsza, uyrzałem 
innóztwo murzynów, po większey części wy­
nędzniałych i znaki uciemiężenia w całey po­
stawie noszących. W  powszechności , stan 
riiewolniczey ludności w  Norfolku jest bardzo 
uciśniony i nędzny. Zostanęź więc, pomy- 
śliłem w sobie , członkiem takiego tow arzy­
stwa , opuściwszy Angliją ?”

Płynąc rzeką Jumes-river, do Riclimontn, 
kray jest ciągłą płaszczyzną : lecz z powierz­
chowności lepszy i żyźnieyszy. Na brzegach 
tey rzeki, postrzegał Birkbeck ruiny wielu 
domow , które przez murzynów spalone zo­
stały. Niedbałość ich jest często źródłem 
podobney sw aw oli; w  wielu domach drabina, 
od dachu aż do ziemi idąca daje znać , iż 
mieszkańcy zawsze w niebezpieczeństwie' po­
żarów zostają. Pe te rsburg , m a łe ,  lecz na­
gle wzrastające miasto , przez które nasz 
podróżny przejeżdżał, przez połowę z powo­
du niedbalstwa m urzynów , zgorzał przed 
dwoma laty. Wtenczas właśnie był czas
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g o n i t w  k o n n y c h  w  t e m  m i e ś c i e  : p r z e z  c o  

a u t o r  m i a ł  z r ę c z n o ś ć  w i d z e n i a  n i e m a ł e g o  

g r o n a  t a m t e j s z y c h  w ł a ś c i c i e h  p l a n t a c y y .  P o ­

w a g ą  l o r a  i c h  z d o b i ,  i  g r z e c z n o ś c i ą  w  o b ­

c o w a n i u  ,  p o w i a d a  O n i c h  B i r k b e c k  p r z e -

a ^ i c i * id ,SZJSD iCh ‘e j  Uass5r
a n g i e l s k i c h .  D e s z c z  n a  w a l n y  w s z y s t k i c h  n o  
g o n i t w a c h  d o  j e d n c y  . p r o , ^ / ^

c o  p i z y p a d ł o  p r z e d  p o ł u d n i e m .  R o z m o w y  

i c h  d a ł y  w y s o k i e  a u t o r o w i  w y o b r a ż e n i e  o  

z d o l n o ś c i a c h  u m y s ł o w y c h  t a m t e y s z y c h  A m e ­
r y k a n ó w .

“  N i e w o l a  N e g r ó w ,  b y ł a  g ł ó w n y m  p r z e d -  

1 0  e r a ,  p o c z ą t k i e m  i  k o ń c e m  r o z t n o w ;  n a y -  

l ę k s z e m  n i e s z c z ę ś c i e m  w  p r z e k o n a n i u  k a ­

ż d e g o ^  A m e r y k a n i n a  ;  w s z y s c y  s i ę  u s k a r ż a l i  ,  

i c  t o i z y  n a w e t  p ł a k a l i ;  l e c z  ż a d e n  n i e  w i ­

d z i a ł  s p o s o b u  z a p o b i e ż e n i a  z ł e m u .  J e d e n  

A m e r y k a n i n ,  c z u j ą c  s i ę  s ł a b y m  n a  z d r o w i u  

n i e  s i n i a ł  n a  d e s z c z  w y c h o d z i ć  : l e c z  u b o l e ­

w a ł  z e  p r z e z  t ę  n o c  j e d n ę  n i e  b ę d z i e  n i k o ­

g o ,  k t o b y  r o d z i n y  j e g o  b r o n i ł — o d  w ł a s n y c h  

l e w o l m k ó w  ! W n ę t r z n o ś c i  j e g o  s r o d z e  t r a -  

i  a  t i  u c i z n a ,  p o d a n a  w  z a p r a w i o n y m  n a -  

P ° j n ,  p r z e z  m u r z y n a ,  k t ó r y  b y ł  w ł a s n y m  

J e g o  s ł u ż ą c y m  ,  i  w i ę k s z e y  d o ś w i a d c z a ł  p o ­

w o l n o ś c i ,  i  u ż y w a ł  p r z y w i l e j ó w ,  n i ż  n a y u -  

d b i e ń s z y  s ł u g a  i  p o w i e r n i k  a n g i e l s k i e g o  p a -  

a ‘ L e k k a  i  m i m o w o l n a  u r a z a ,  d o  k t ó r e y

ł a s k a w y  p a n  d a ł  p o w o d  m u r z y n o w i ,  b y -

t n  ' P r Z { C Z y l . ^  Ł e y  n i e g ° d z i w e y  z e m s t y .  S m u -  

c z -  ,c ° ś w i a d c z e r d e m  d o w i e d z i o n ą  j e s t  r z e -  

z  D  ’  i f  e  s u r o w * p a n o w i e  s ą  b e z p i e c z n i e y s i  o d  
i a  i w e y  z ł o ś c i  s w o i c h  n i e w o l n i k ó w . ”
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Dalsza podróż au to ra  po W irg in ii ,  b a r -  
dziey w  nim u tw ierdziła  to w y o b ra ż en ie ,  o 
wysokim stopniu  oświecenia, k tó re  po więk- 
szey części panuje  m iędzy właścicielami W i r -  
gińskich plantacyy, i to wyobrażenie od nie­
jakiego czasu stw ierdzone było powagą w ie ­
lu  oświeconych Anglików, k tó rzy  długo p rze ­
byw ali w  tey części A m e ry k i , i wolni byli 
od politycznego stronn ic tw a  za repub likań ­
skim rządem. N iewola m urzynów  za nay- 
większe m oralne, a naw et i fizyczne, S tanów  
Zjednoczonych nieszczęście uważaną bydź 
jnoze : fizyczne jey skutki w  całey swey m o­
cy pozostaną nazawsze: albowiem tak  w ie l­
ka  część ludności, złożona z czarnych, p rzez  
m ięszanie się dążyć milsi do spodlenia ro d za ­
ju białych : gdyż to jest pew na, źe m u rz y n  
jest fizycznie niezdolny do tak  wysokiego 
slopnia  udoskonalenia um ysłu , jak E u ro p e y -  
czyk , a ściśniohy ksz ta łt  jego czaszki czy­
ni go raczey  podobnieyszym do małpy. D a ­
wni Egipcyanie , nie byli zgoła, jak n iek tó -  
r zy  u trzym ują , m urzynam i; a p rzynaym niey  
nie mieli czaszek pokolenia m urzyńskiego , 
co P. Cuvier przez rozbior ich m ummiy d o ­
sta tecznie  okazał. Chociaż zaś przyrodzenie 
wyniosło E uropeyczyków  nad upośledzony 
ród m u rz y n ó w ,  nie może to jednak służyć 
za dowod, że biali mają praw o do nieludz­
kiego obchodzenia się, dom ierzania  k rzyw d i 
niesprawiedliwości czarnym.ATurzyni w p ra w ­
dzie zdolni są do przyjęcia stopniami p e w n e ­
go udoskonalenia um ysłu ;  k tóre  ulepszyć 
może cechę ich fizyognom ii, jak się to na
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Egipcyanach pokazało, i z czasem zupełnie 
powierzchowny i umysłowy charakter sw e­
go pokolenia przemienić; lecz nim to nastą­
pi , skutki mieszania sią tych dwóch rodza­
jów ludzi, dla białych wielce szkodliwemi 
bydż muszą.

Nim przystąpimy do dalszych autora po- 
strzezen , powinniśmy tu  powiedzieć, iź, jak 
sam Birkbeck w yznaje , od żadnegoW irgiń- 
czyka , posiadającego niewolników , nie sły­
szał nigdy obrony niewoli m urzynów , a za 
jedyny powod do trzymania niewolników k ła ­
dli niektórzy potrzebą i pożytek z nich w u- 
prawie ro li ,  przy niedostatku lepszych do 
tego środkow. Spodlenie duszy , które ro­
dzi niewola , miarkując z murzynów odda- 
w na już wolnych, zostaje, jak mówi a u to r ,  
nigdy niestartem.

Cena potrzebnych do życia płodow w  a- 
merykańskich miastach , powinna zastraszać 
uboższą klassą em igrantów , a w szystk ie , 
wyjąwszy chleb, są w bardzo podłym gatun­
ku. W . R ichm ond, jedno jaje , w miesią­
cu maju, płacono po 2 |  pensy (gr. 124), funt 
masła 3 szylingi 6 pens (7 zł-), funt mięsa 
W naypodleyszym gatunku szyling 1 (2 zł.), 
mleka kwarta 4 ^ pensy (2 2 i gr.) sto funtów 
siana, dwa dolary , czyli zł. pollch 18. Do­
chód z domow jest również niesłychany. Dom 
na zau łku , niewielki, ani dobrze oporządzo­
ny , przynosi rocznego dochodu i , 4oo dola­
rów , czyli 000 gwiney (12,600, złłeh po!.) 
T e okolic zności, chociaż bardzo uciążliwe 
dla świeżo przybywających emigrantów , są 

■Dz. wileń. T. I. N . 1. r. 18113. 4
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jednak dowodem , ze płody przemysłowe i 
praca , są dobrze płacone.

“Maja 16, zwiedziłem, mówi autor, fol- 
w ai k Pana W . . .  około 12 mil wyżey R i­
chmondu leżący ; ma on trzysta akrów za­
sianych pszenicą, tak czystą i piękną, jakiey 
nigdzie w żadnym kraju nie widziałem; i ob­
szerną niwę wybornych trufli. Na kukuru- 
dzę wielka część pola motyką i pługiem koń­
skim uprawiana była; a cała w powszechno- 
sci gospodarka tak porządnie i pięknie u- 
trzymana , jak w powiatach Anglii, w któ­
rych naypiękniey kwitnie rolnictwo.

Płaszczyzna na milę na brzegach rzeki 
szerokości mająca, jest żyzna; grunt jey z w>y- 
lewow rzeki powstający, jedyny jest, jak się 
zdaje, w całey tey krainie, któryby był go­
dzien uprawy; reszta kraju, jest po większey 
części zarosła sosnowemi lasam i. które się 
od morza aż do kraju wyższego pod górami 
allegańskiemi ciągną, i grunt ma tak nędzny, 
jak u nas , gdzie wrzos rośnie. Lecz grunt 
kraju wyższego , który się niejako na pochy­
łości gor allegańskich rozciąga, jest żyzny, 
i to jest nayprzyjemnieysza i naypięknieysza 
część tey prowincyi.”

Płynąc w górę rzeką Potowmack , o któ- 
rey pisze P. Rirkbeck , że przerzyna pyszną 
krainę, przybył do Foederal-City. Zły gust, 
kloty się w budowie publicznych gmachów 
tego miasta postrzegać daje , zasłużył na spra­
wiedliwą przyganę naszego autora; udawa­
nie w nicłi przepychu , porównywa P. Rirk­
beck do malowanych twarzy i dziwacznych



zawojow na pół nagich Indyanow. W ytyka  
tez niedbałość rządu , iź w  nowo rodząeey 
Slę stolicy zaniedbano równości ulic, i nigdzie- 
nie ma porządnych mostow.

Oil Washingtonu do Fredericktownu w Ma-
landzie, kray jest. ubogi, górzysty i zle 

Uprawiany, wyjąwszy okolice tego ostatniego 
m iasta, gdzie się kamień wapienny postrze­
gać d a je , grunt i upraw a są nieco lepsze. 
Lecz ztamtąd zaczyna się kray prawdziwie 
piękny , i ciągnie się przez Hagars-Town, aż 
do pasma gór Błękitnych (Blue-Ridgc) , k tó­
r e ,  podług B irkbecka , złożone są z miki 
upkowey i miki gliniastey przemięszaney 

kamieniem wapiennym. Pasmo gór allegań- 
skich , które daley ku zachodowi na drodze 
do Pittsburga przejeżdżał, jest nie tak u r­
w iste i ostre, jak gór Błękitnych : składają 
się one z p iaskow ca, łupku gliniastego, i 
krzemienia skalistego, oraz kam ien ia ,  k tóry 
autor łupkiem wapiennym , (Ume-stone-slate) 
nazywa. Przez ten  ostatni rozumieć mo- 
£na , że autor chce oznaczyć cienkie warsty
kamienia wapiennego,naprzemian kwarcowe­
mu przekładane.

“  Teraz, powiada Birbeck, zupełnie w  tyle 
nam został świat s ta ry ,  i uyrzeliśmy się 
w  samym potoku emigracyi. Zdaje s ię , że 
j a s/tara  Ameryka powstała ,  i ze wszystką 
Udnością swoją pociągnęła ku zachodowi. Ja- 
lc wielkim gościńcem , ku Ohio, nigdyśmy 
la w ie nie tracili z oczu ,  licznych rodzin 

arngrantów, które z przodu i z tyłu  nas 
Szjs tk ie  w jednę stronę dożyły; jedne do
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pewnego m iey sca , zapew ne dla połączenia 
się z braćmi lub przyjaciółmi, k tórzy w przód  
pojechawszy, zachwalili tę  lub ową krainę i 
k rew nych  swoich w e z w a l i ; drugie, jak i my, 
bez żadnego pewnego zam iaru  ciągnące się, 
k tó re  , gdy przybędą w  dzikie pustynie , nie 
znaydą dla siebie przygotowanego domu.

“ M aty wózek tak  l e k k i , iźbyś go sam 
m ógł poc iągnąć , dosyć jednak g run tow nie  i 
mocno zrobiony, t a k , źe znaczny ciężar po­
ścieli , n a rz ę d z i ,  s p rz ę tó w , żyw nośc i,  i roy  
m łodziuchnych o b yw a te li ,  dźwigać może, 
i  w y trzym ać  gw ałtow ne t rzęs ien ia ,  p rzeby­
w ając ostre skał w ierzchołki, ciągniony dwo­
m a niew ielkiem i końm i , n iekiedy jedna lub 
dwie k row y , cały ich  składają m ajątek  , o- 
prócz  małego , i z potem  czoła uzbieranego, 
zapasu w sk rz y n c e , k tó ry  okręgowey w ła ­
dzy złożyć p o trz e b a ,  za co dostaną p raw o  
na  ty le  ak rów  z ie m i , ile mają pół dolarow; 
ta  zaś opłata  jest czw artą  częścią ustanowio- 
ney ceny akra. W ó z k i  ich okryte  budami, 
zrobionemi z guń a czasem z kołder. R o ­
dzina emigrująca idzie na przedzie , lub z ty łu  
w ó z k a ,  albo też siedzi w  budce, podług od­
m iany  pow ie trza ,  rodzaju d rog i,  a czasem i 
ducha gromadkę ożywiającego.

“  Now o-Anglików , m ówią oni , poznać 
m o ż n a , po wesołości ich kobiet , k tó re  o- 
choczo (poprzedzają w ó z e k ; mieszkańców 
k ra iny  J e r s e y , po t e r n , iż zawsze w  nim 
siedzą ; kiedy p rzeciw nie  pensylw ańscy emi­
granci ciągną się pom ału  z t y ł u , jakby je ­
szcze daw nych żałując siedzib. W ó z  o je-
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dnyrn koniu nayczęściey przewozi cały ich 
majątek 5 niekiedy zaś jeden tylko koń uju- 
czouy. Czysto grzbiet ubogiego pielgrzyma, 
dźwiga wszystkie jego sprzęty, a za nim idzie 

oso zo n a , zgięta pod lubym ciężarem , na- 
dzieją jego rodziny.sj ^ ’

Tę część drogi , ciągnącey się przez góry 
na mil sto trzy rfziesci, autor z rodziną swoją, 
złozoną z dziewięciu osób , postanowił prze­
bywać pieszo, dla złey drogi. K ray  ten, 
pow iada , jest nadzwyezaynie żyzny, i p ra ­
wdziwie romansowy, a w powszechności do­
brze uprawiony ; byłby naivet nayprzyje- 
mnieyszym do mieszkania, gdyby nie zbyte­
czna ostrość zimy.

Sądzić możemy , ze ta  niedogodność jest 
bardzo małą w porównaniu do wielkich t r u ­
dności , które autor przezwyciężyć musiał 
W krainie , gdzie ostatecznie osiadł. Tem pe­
ra tu ra  zdrojow (rozum iem y, źe przez to 
chce oznaczyć : wody zdrojowey) jest tu  
(w M'Connel’s Town) stopni 5o, a w  Rich­
mondzie 57 st. Fnrenheita. Kow al tam za­
rabia 20 dollarow na miesiąc , oprócz wyży­
n a :  a za cha tę ,  o jedney tylko izb ie ,  z o- 
grodem , płaci 20 dollarow na rok. “ Sążeń 
drzewa kosztuje 2 dollary, i to jest jedynie 
rena pracy.” —  Ziemia tylko i angielskie to ­
w ary Są tanie w  Ameryce, chociaż i te  tow a­
ry dość drogo ostatniey dostają się ręce , 
ponieważ przekupień sowicie sobie pracę op­
łacać każe.

“ K ray ten jest żyzny, powiada Birkbcck; 
ten  zaś, do któregośmy się zbliżali, może się

4 **
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krainą obfitości nazywać, o czem znać nam 
dawały piękne stada wołów , pędzone z za ­
chodu, któreśmy na drodze do Filadelfii spo­
tykali. W oły  te sćj  delikatne, kształtne r 
t ł u s t e , i mogą ważyć około 6ciu kamieni. 
Y\ ełny nie widziałem w  tey stronie Ameryki, 
a naw et żaduego dobrego dla owiec pastwi­
ska. Dwadzieścia lub trzydzieści nędznych 
owiec błąka się tu i ów dzie: lecz te zaledwie 
na domowe potrzeby małey ilości wełny do­
starczyć mogą.”

Ie m p e ra tu ra  wody zródlaney w Sotlers- 
Inn , na wierzchołku gór allegańskich , jest 
óy st. ł . ;  powietrza zaś y3 st. F. w południe. 
Maja 27 wisznie były tu  w pełnym kwde- 
c i e ; lecz w Richmond, logo tegoż miesiąca 
były już doyrzałe. Góry allegańskie są cał­
kowicie pokryte lasami; kształt ich cebulo­
w a ty uw aźa P. B irkbeck , za bardzo sprzy- 
jajacy rośnieniu drzewca.

Dw anaście tysięcy wozoiv , mówń autor 
z k tórych  każdy od 35 do 4o kamieni pro­
w a d z i ł ,  przeszło między JBaltimorą i Fila- 
delfiją w roku 1816; z czego, choć niedosta­
teczne, wyobrażenie powziąć można o w e­
w nętrznym  ruchu w tey k ra in ie ,  którą słu­
sznie do ogromnego ula porównać należy. 
Koszta przewozow e z Filadelfii do Pittsburga 
wynoszą około 79 dollarów od kam ienia ; a 
summa ogólna na tey drodze w jednym roku 
za przew óz sprzętów wypłacona, przechodzi 
5o0;00O f. st. czyli 12,000 000 zł. poi. Doday- 
my dp tego mnóztwo “  niezmiernie ujuczo- 
n y c h ”  k o n i ,  i  nieprzeliczony tłum podró-
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znych jadących k o n n o ,  lub w małych w óz­
kach, albo tez  pieszo idących; a wtenczas bo­
dziemy mieli “  obraz krzątającychsię t łu m ó w  
ludzi na p rzes trzen i nni t r z e c h s e t : obraz, 
k tó ry  praw dziw ie  jest dziwny i wyzszy nad 
pojęcie.”  P i t tsb u rg ,  gdzie zw yc z a jn ie  emi­
granci siadają na s t a t k i , i p łj  rią rzeką  do 
Wschodnich osad, jest m iastem  bardzo handlo- 
Wnem i składem lowarow i plodow reko -  
dzielnych, przychodzących ze stanów wscho- 
d n ic h , oprócz tego m a kuźnice, goździarnie, 
h u ty  szkianne, etc. k tó re  w  kró tk im  zapew ne 
czasie, Birm ingham skim  i Sheffiełdskim w y ró ­
wnają. W okolieach lego m iasta ,pod w ierzchn ią  
Warstą ziemi są obfite pokłady węgla z ie m ­
nego i rudy  ź e la z n e y , ła tw y c h  do w ydo­
bywania; słowem: m a te  wszystkie wygody, 
k tó re  przyrodzenie  dla rękodzielnego m iasta  
zdawało  się zgotować. Podług opisania Birk- 
b e c k a ,  P i t tsb u rg  otoczony jest nayprzy je-  
m nieyszćm  połączeniem  lesistych w zgórków  
1 widokow rzecznych. Grzeczność i polor 
obyczajów, k tó re  n aw e t  pom iędzy allćgań- 
skimi góralami tak  szeroko panują , zdają-się 
szczególniey au to ra  zastanaw iać u w a g ę ; lu ­
dzie wszelkiego stanu  i rz e m io s ła , pow iada  
°n ,  w  obyczayności i oświeceniu p rze w y ż ­
szają tez same klassy mieszkańców W ie lk ie j '- 
B ry tan ii.

Z tąd  a u to r  nie pop łynął w  dół rzeką  Ohio, 
jak wszyscy p raw ie  ciągnący w  tę  stro- 
n y em igranci, lecz przez pustynie pojechał 
z rodziną swoią na zacliod konno; na koniach 
w  P i t tsbu rgu  kupionych , w raz  z osiodła-
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m e m , które się składało: z jedney kołdry 
pod siodło, i drugiey na wierzch } dwóch 
tłomokow, i przywiązanego z ty łu  parasola. 
Kobiety, podeszłego n a u e t  w iek u ,  tym spo­
sobem bardzo wygodnie długie odbywają po­
dróże , noc przepędzając w lasach, przy na- 
meconyrn ogniu, który od drapieżnych Zwie­
rząt zabezpiecza, i broni od natrętnego o- 
wadu. Podróżni nasi przybyli tak do m ia­
sta Cincinnati, zbudowanego nad rzeka Ohio 
trzysta mil od Pittsburga. Niepodobna do­
kładnie oznaczyć kierunku ich drogi: ponie­
waż tak Cincinnati jako i miasta, które prze­
byw ali, są bardzo niedaw ne, i jeszcze się 
na żadney nie znaydują mappie. Pierwsze 
miasto , które Pan  Birkbeck na granicy sta­
n u  Ohio przejezdzał, jest heeling: 4<mia-
sto znakomite, lecz n iepozorne, zabudowa­
ne nad rzeką Ohio. K ray  jest piękny i ż y ­
zny; dostarcza przemyślnym mieszkańcom 
wszystkiego, co tylko przyrodzenie dla do­
brego bytu człowieka przeznaczyło. Ma w y­
borne g ru n ta , dobrą w o d ę , zdrowe pow ie­
trze  , wapno , węgiel z iem ny, młyny i do­
brą żeglugę. Słowem jest to kray uposażo­
ny we wszystko i gęsto zamieszkany. Akr zie­
mi kosztuje 20 do 5o do llarow , i w prze- 

rla t dziesięciu może tysiąc za sto w ró­
cić. Pomimo takich jego za le t ,  autor nasz 
postanowił daley jeszcze zapuścić się na za- 
chod , gdzie akr ziemi kosztuje dwadollary 
a w  nagrodę pierwszych przykrości , może’ 
w  tymże samym stosunku wrócić cenę SWO- 
ję. Dziwić się nie należy, jeżeli uboższa klas -
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sa emigrantów daje się uwodzić podobnemi 
w id o k a m i, i cbętuie postanawia zagrzebać 
się w pustyp iach  dlą niewielkiego zysku; lecz 
p raw dziw ie  zdumiewającą jest rzeczą , że 
człowiek posiadający p rz e z o rn o ść , rozległą 
naukę  i k a p i ta ł ,  opuścił te  wszystkie k o rz y ­
ści , i dla ogromnych na  przyszłość zysków, 
i  posiadania tak rozległych pól i g ru n tó w  t 
jak przem ożni magnaci starego świata, chciał 
obrać sobie na  mieszkanie krainę, k tó rey  n a ­
w e t  pow ie trze  nie jest doświadczone i p e ­
wne.' W  K e n tu c k y , oprócz niewoli m u ­
rzynów  , pow ikłan ie  p raw  do różnych  g ru n ­
tó w  zrodziło w iele w ątp liw yści  i n ieporząd­
k u  , k tó re  odstraszają chcących tam  osiadać 
em igrantów . W ięk sza  część m iast am erykań ­
skich na brzegach rzek  jest zabudow aną ; a 
dla widokow handlow ych nie dano w ich z a ­
k ładaniu  na zdrow ie baczności. C incinnati, 
stolica s tanu  O h io ,  zbudowane jest n a  b rz e ­
gu rzeki, a  niższa część m iasta  jest tak  bliz- 
k a  brzegu , iż od w y lew ów  rzeki nie jest z a ­
bezpieczoną. T a  nieprzezorność w  ob ie ra ­
n iu  mieysc na nowe miasta, skróciła, pow ia­
da au tor, życie tysiącom  ludzi, i dla w szyst­
kich m ieszkańców wiele złego przyniosła. 
Opis m ia s ta ,  k tórego zaledwie imie znane 
jest w  E urop ie  , i k tóre  jednym razem  w p o ­
środku zachodnich pustyń  powstało , zasłu­
guje na uw agę czytelników.

“  C incinnati jest miasto, k tó re  naypiękniey 
zakw ita  ; tak  w ielką dziś napełnione ludno­
ścią, zbudowane w  pośrodku nayżyżnieyszey 
krainy, szybkim dąży krokiem  do zajęcia p ie r -
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w szego mieysca w rzędzie miast wschodnie­
go lądu. Upewniano m ię , i to źadney nie 
podlega wątpliwości, źe wszystko, cokolwiek 
w niem nay większego widzieć można,jest czte­
rech ostatnich lat dziełem. Kilkaset wygo-. [ 
dnych i pięknie zbudowanych domow , ob­
szerne i ludne rynk i, porządne gmachy pu­
bliczne : tysiące szczęśliwych, przystoynie 
odzianych, i przemyślnych mieszkańców y 
mnóztwo wozow i pojazdow; wesoła uprzey- 
mość i piękne kobiety;—  sztuczne mielizny na 
rzece; tłumy krzątającego się wszędzie ludu; 
liczne fabryki budujących się domow; 
budowanie statków, brukowanie ulic pod 
równowagę; niezmierna liczba idących tam i 
nazad mieszkańców; obszerneausterye, napeł­
nione z dalekich stron przybyłymi podróżny­
mi;— wszystko to, powiadam, tak jest wyższe 
nad wszelkie wyobrażenie,którebym sam z opi­
sania nowo założonego miasta, tylko co z po- 
środka lasów wyprowadzonego, mógł utw'o- 
rzyć , iż wątpię n a w e t , abym mógł dosta­
teczne pozostałym w Anglii przyjaciołom mo­
im , dać wyobrażenie. Jest to raczey dzieło 
czarodzieystwa , niż mocy ludzkiey, a tą 
potężną czarodzieyką jest wolność. ”

“Pewien szanowny obywatel, jeden z pier­
wszych przed laty osadników, którzy na to 
mieysce przybyli, dziś dostatni i wiele zna­
czący człowiek , upewniał mię, iż pamięta, 
kiedy jedna tylko uboga chatka była w te m  
mieyscu , gdzie dziś to piękne stanęło mia­
sto. Hrabstwo Hamilton jest podzielone na 
równe części, z których każda ma dwadzie-
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ścia mil kw adra tow ych  p o w ie rz c h n i , i dziś 
zaw iera  3o,ooo mieszkań* ów. P rz e d  dw u­
dziestą laty , obszerna k r a in a ,  zam ykająca 
stany O h io  i Indiana , oraz ziemie Illinois 
i  Michigan , trzydzieści tylko tysięcy m ie­
szkańców liczyła; dziś tyleż żyje, i żyje szczę­
śliwie , w  m ałem  lirabstwie H am ilton , w k tó -  
r e m  miasto Cincinnati leży.”

W ie lu  oświeconych A n g l ik ó w , k tó rz y  
przeszłego la ta  (1817) św iadkam i byli nader 
smutnego widoku, kiedy okręt  napełniony u -  
bogimi e m ig ra n ta m i,  wychodził z A berdeen  
do K a n a d y ,  czyniło u w a g ę :  w  p u s te j  i o- 
puszczoney k ra in ie  , k tó ra  się w  północney 
i wschodniey Szkocyi ro z c ią g a , ileż to  
ziemi dziś zupełnie n ieużyteczney  znaleśdźby 
m o ż n a ,  k tó ra , gdyby ubogim mieszkańcom 
oddaną była  , zajęcie się i  w yżyw ien ie  dla 
nichby p rz y n io s ła !

P an  B irkbeck  z Cincinnati, udał się przez 
Stan I n d ia n a ,  do M adison-T ow n , k tó re  t a ­
koż nad  rzeką  O h io ,  p raw ie  na siedmdzie- 
siąt pieć mil niźey, jest zabudow ane. P ro ­
wadząca do tego m iasta  droga , n a  t rz y  do 
sześciu mil od brzegów  rzek i  oddalona, p rz e ­
chodzi p rzez  źyżne wzgórki, i doliny z w y ­
lew ów  rzek i powstałe. W szys tk ie  g run ta  
już są rozkupione: lecz w ie le  jeszcze mieysc 
n ie tknię tych  pługiem  pozostaje. Ind iana , m ó ­
w i au to r  , jest w yraźn ie  późniey zaludniona, 
niż Stan Ohio ; lecz p ierw si jey mieszkańcy 
wyżsi byli z w ie lu  względów od daw niey -  
szych od siebie osadników tego ostatniego 
S t a n u ,  cżego dowodziła  a u to ro w i  sama chat
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ich  budowa, ich ochędówstwo i pięknie za­
sadzone ogrody. P ra w a  iu  są szanow ane , i 
sk u te c z n e j  mieszkańcy łagodni i szlachetni, 
tak  naw zajem  ku  s o b ie , jako i ku cudzo­
ziemcom. T a k i  jest napływ em igrantów do 
tego S tanu , źe postęp rolnictw a zaledwie w y ­
starczyć m oże po trzebom  ludności ; lecz 
ta rg  jest u s ta n o w io n y ,  gdzie wszystkich do 
życia i potrzeb płodow dostać można.

M ieszkańcy m iast am erykańskich  są tak 
do siebie podobni, że, mówi P .  Birkbeck, nie t 
m ożna p raw ie  dostrzedz w yrażney , tak  w  po- 
spolitem obeyścin się , jak i postawie różn i­
cy między m ieszkańcami Norfolku na wscho­
dnich b rzegach , a mieszkańcami naydalszego 
na  zachodzie m iasta  M ad iso n , w  Stanie In ­
diana. “ Toż samo wesołe sp o y rz e n ie , taż 
sam a przystoyna odzież (nie taka jednak, jaką 
m y m odną lub elegańską zowiemy); tak  tu  - 
jako i ó w d z ie ,  z dz ies ięc iu ,  dziewięć p r a ­
w ie  osob widzieć m ożna prostych i dorodnych, 
z k tó ry ch  każda ókoło sześc iu ,  a niekiedy i 
więcey , ma stop w y sokośc i ; w  panlalonach 
i botach wellingtony  z w a n y c h , trzym ają ­
cych ręce  w kieszonkach , gdy się p rzecha­
dzają , lub w ażących się na ty lnych  nogach 
krzesła  siedząc , albo plecami o ścianę o p a r ­
tych . W  kobietach postrzegać się zdaje -wiel­
kie podobieństwo, tak  co do wysokiego w z ro ­
s tu  i znaczney otyłości, przystoyności w  u -  
biorze i obeyściu się, jako i niedostatku ży ­
wości (stron. 83). A utor zarów nie  u w a -  1 
ż a ł , iż Anglo-Am erykanie  , wszędzie, gdzie 
tylko p rze jeż d ż a ł , niedbali są w  zachowa-
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niu czystości i o c h ę d ó s tw a , ta k  w d o m ach
jak i odzieży.

W  L e x in g to n ,  w  S ta n ie  I n d i a n a ,  m ieśc ie ,  
k tó re  “  od za ło ż en ia  sw ego  n ie  m a  w ięcey  
nad  t r z y  l a ta ,”  a  n a w e t  w  k ażd ey  w iosce i 
b ie ś c ie ,  k ędy  a u to r  p r z e j e ż d ż a ł , p o s trzeg a ł  
g rom ady  m ło d y ch  i z d a tn y c h  do p ra c y  c h ło ­
p ców  , k tó rz y  się t a k  b ezczy n n ie  w a łę sa l i ,  
Jak  c h a ła s t ra  lub  m iesk ie  o sz u s ty  w  e u r o -  
P eyskich m ias tach .  Z a p y ta n i  : d la  czegoby  

tak iey  bezczy n n o śc i  zos taw ali?  m ieli  go­
to w ą  o d p o w ie d z :  “ Je s te śm y  w o l n i ,  i n ie  
ttiamy p o t rz e b y  ta k ,  jak Anglicy p ra c o w a ć .”  

m iłość do p r ó ż n o w a n ia ,  w  k r a j u ,  gdzie  
p ra ca  t a k  jes t  z y s k o w n a , u w a ż a  a u to r  z a  
d z iw aczn e  p rz y w id z e n ie  : lecz z d ru g iey
s t ro n y  m n ie m a ,  źe len iw ość  je s t  e p id em icz n ą  
A m e ry k a n ó w  chorobą.

(Dokończenie nastąpi.)

W I E D E Ń  w  R O K U  1 8 1 8  

{wyjątek z dziennika podróży do N iem iec.)

W śró d  jed n ey  z n ay p ięk n ih y szy ch  do lin  
m ższey  A u s try i ,  n a  p ra w y m  brzegu  D u n a ju ,  
leży  W i e d e ń ,  pod 34 ° 2' d ługości w sch o -  
t n i e y , a p 0(j  4$° 12/ gg«  ̂ szerokości p ó ł -  
iiocney. S ta ro ż y tn e  to  m ias to  , a  od w ie lu  
tv iekow  s to l ica  p o tężn eg o  w E u ro p ie  m o c a r -  
stw a ? godn • r i' ze wszec h m ia r  p i ln ey  u-  

■Bt-mlci . T. I. N . 1 1 8 1 9 . r. 5
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wagi każdego cudzoziemca. Nazwisko jego 
z głębokiey starożytności początek swóy 
bierze. Rzymianie, kiedy dla zdobycia Nori- 
ku i Pannonii posunęli swe legiony nad brze­
gi D unaju , znaleźli tam osadę Wenclów czyli 
W indów , zwaną Windewon, to jest: mieszkanie 
Window. Wygodne jey położenie, podając ła- 
twieyszy sposób bronienia przeprawy Dunaju, 
nakłoniło i c h , ze na tern samem mieyscu 
założyli stałe obozy , nazwawszy osadę, na 
podobieństwo pierwszego nazw’iska, Vindobo- 
na. Z tąd się utworzyło dzisieysze w  nie­
mieckim języku Wien. Miasto, powiększając 
się co raz bardziey , od Maxymiliana I zo­
stało mieyscem ciągłego pobytu imperatorów 
rzymskich : i w rzeczy samey roskoszna do­
lina, na klórey zbudowano je z przeciągiem 
w ieków , zdaje się każdego pociągać do prze­
bywania w m ieyscu , w którem  tyle można 
sobie obiecywać przyjemności.

D unay, jedna z naypierwszych rzek E u- 
ropy , przeszedłszy Szwabią, Bawaryą i Au- 
stryą , trzema gałęziami toczy swoje bystre 
wody pod samem miastem , przedzielając je 
od źyźnych krain Czech i Morawii ; dwie 
inne małe rzeczki, Wien i Ais, nikną w nur­
tach wzrastającego coraz bardziey Dunaju, 
k tó r y , połączywszy nakoniec za miastem 
wszystkie swoje gałęzie , w postaci ogromney 
rzeki idzie skrapiać węgierską ziemię. W i ­
dok ku północy rozciąga się na rozliczne 
wyspy wśród Dunaju rozrzucone , i na cie­
niste zarosłe , co je pokryw ają; temitó 
pięknemi mieyscami przybywa do W iednia
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podróżny p o lsk i , jeżeli z sw ey oyczyzny 
przyjeżdża : tędy bowiem  przychodzi gości­
niec z M oraw ii. Im  bardz iey  się zbliża do 
tey  stolicy , tym  więcey .w szys tko , co go o- 
tacza , daje p o z n a ć ,  że jest n ie d a le k o  sw o­
jego celu. K ra y  zamożny i coraz więcey 
osiadły , gęstsze i piękne wsie , liczne m ia­
steczka  i z a m k i , w innice , ogrody , otacza­
ją W iedeń  na kilka mil naokoło. Kecz o 
dwie już staeye od stolicy, w ieża  ś. Stefana 
nay widocznieyszym , że tak  p o w ie m , staje 
się p rz e w o d n ik iem : wznosząc się bowiem 
Wspaniale w  o b ło k i , zdaje się nad całą p a ­
nować okolicą.

T rzydzieści t rz y  przedmieść opasuie m ia ­
sto , k tó re  oddzielnie w zię te  bardzo byłoby 
m ałćm  na stolicę tak  wielkiego m ocarstw a, 
a widok ich obszerności i p ięknych gm achów , 
tak  jest różny  od ponurych  i ciasnych ulic 
m i a s t a , jak i sposób życia mieszkańców. 
Jedni przestronne  i ogrodami p rzeplatane  
zaymując ulice, w  ciągu zwyczaynych swych 
za trudn ień  używają w ięcey ruchu  i świeże­
go p o w ie trz a - d rudzy  przeciwmie, zamknięci 
między nadzw'yczay wysokiem i d o m a m i, i 
opasani w ałem  dawney tw ierdzy , p rzepędza­
ją dzień w  z a c isz u , a w  godziny wolne od 
pracy  spiesznie idą szukać upragnioney sw o­
body za miasto. K ażdy  jednak cudzoziemiec, 
Wjeżdżając do W iedn ia ,  pomimo ścieśnionych 
i dosyć ciemnych ulic , uderzony zostaje do­
b rym  gustem , jaki się w a rch i tek tu rze  w szy­
stkich niemal dom ów postrzegać daje ; w* ten  
*zas, kiedy bardzo w iele  m iast w  środkowych

5*
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i północnych N ie m c z e ch , rów nie  s ta roży ­
t n y c h ,  jak W ie d e ń ,  m a pospolicie n iezg ra-  

i  gotycyzm jeszcze przypom inające do­
my. Miasto samo w  obrębie 13,800 sążni 
liczy 1076 budowali, nie rachując w  to kościo­
ł ó w :  4 5 ,0 0 0  mieszkańców' w  nićm się zriay- 
duje. W  ogóle cała stolica ze w szystkiem i 
przedm ieśc iam i, nie łącząc jednak P l a te r u  
zaym uje 6,720,000 sążni kw adra tow ych  po­
w ie rz c h n i , n a k tó r e y  w r o k u  1812 było 7600 
dom ow , a w  nich się mieściło 224,002 lu ­
dn o śc i , to jest: 106,^69 mężczyzn a 117,823 
kobiet. '  ’

O d daw nych już czasów m iasto dzieli 
się na  cz te ry  c y rk u ły :  ośm znayduje sie 
w  m em  wielkich placów pub licznych , a do 
dziesiątka mnieyszych. Jeden tylko z nich 
p raw dz iw ie  wspaniały i uderzający m a pozór 
a  tym  jest plac 3t>z'A\i(Josephsplatz). W ie lk i  
gm ach biblioteki publiczney, m uzeum  histo -  
ry i  na tu ra lney  i bardzo piękny pałac H r a ­
biego Fries, tw orzą  kw adra tow ą  niemal p rz e ­
s trzeń  , pośród  k tó re y  wznosi się kolosalny 
posąg Im pera to ra  Jozefa II, poświęcony jego 
pam iątce  przez panującego dziś Cesarza ; ręk i 
Franciszka  Zmme/-a,professora S ku lp tu ry  w  a- 
kademii wiedeńskiey sztuk pięknych. Józef  
w  rzym skim  ubiorze, z laurow ym  w ieńcem  
na  g ło w ie , siedząc na koniu, w strzym uje  go 
jedną ręką a drugą wyciąga na znak opieki 
k tó rą  m ia ł  nad swoim narodem. Cała ta 
massa m eta llu  w spiera  się na podstaw ie z p ię­
knego węgierskiego gran itu , k tó rą  ozdabiają 
po bokach dwie brązow e ptasko-rzezby 5. na
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przodzie zaś tey podstawy jest napis : Jose- 
Pll° dug . qui saluti publicae vixit non diu 
Sed totus;  a z przeciwney strony: Franciscus 
Rom. et Aust. Imp. ex fra trc  nepos alt er i pa- 
fenti posuit M DCCCVI. Na około całego po­
mnika, kt< irego wysokość ma więcey niż 35 
stoP, znaydują się cztery pilastry korync- 
kiego porządku , okryte płasko-rzezbami 
y  kształcie medalionów, przypominających 
swietnieysze epoki panowana Józefa. Nie 
potrzeba artysty lub wielkiego znawcy , a- 
żeby zaraz mógł wydać sąd o tym pomniku. 
Samo pierwsze weyrzenie ukazuje widzowi 
delikatność i gładkość trudnego d z ie ła , ale 
żadnego nie robi na nim w rażen ia ; postrze­
ga on tw ór sztuki , ale nie prawdziwego 
gieniuszu. Pomimo doskonałey trafności w po­
dobieństwie tw?a r z y , i pięknego kształtu ca- 
łey postawy, uie można jednak znaleźć w  tern, 
czego się żąda na pierwszy nawet rzu t oka; 
to jest życ ia ,  którego nikt nadać nie może, 
jak tylko gieniusz umiejący wlać duszę w m ar- 
twe g ła z y , lub zimne metalle. Na placu 
ZM'anym Neumarkt znayduje się takoż dzieło 
sz tuki, godne uwagi cudzoziemca. Jestto 
wielka fontanna , którey skład nie zaleca się 
■wprawdzie gustem, ponieważ pośrodku duźey 
marmnrovvey miednicy umieszczono, niewie- 
^zieć dla czego, posąg Roztropności , otoczo- 
ny dziećmi, które igrają z rybami; ale sam 
l:>0s;lg i cztćry inne na krawędziach miednicy 
W sparte , pierwsze rzeki Austryi: D unay , 

aich , Enns i L ey th a ,  wyobrażać mające, 
Zt t!j*ł się̂  bydź pięknie odlane z ołowiu przez

4**
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sław nego Donnera. Plac Graben w  samym 
środku m iasta lezący , odznacza się pom ni­
kiem , który Leopold I  wznieść kazał, w roku 
i6y3 , na cześć świętey Tróycy , uczyniwszy 
ślub dla uproszenia N ieb a , ażeby położyło 
koniec grassującey po W iedniu zarazie. T w o­
rzy  go biała z m arm uru  salcburskiego kolu­
m n a , do wysokości sześćdziesięciu sześciu 
s tó p , w  łorm ie piram idy wzniesiona. Na 
jey w ierzchołku znayduje się wyobrażenie 
S. T róycy złocisterni obłokam i i  chorem A- 
niołów  otoczoney. P rzy  podstawie m onu­
m e n tu  widać opokę , na którey umieszczono 
posąg w ystaw ujący w ia rę , mającą u stop 
sw ych zarazę gnębioną przez. A nioła uzbro­
jonego pochodnią. Niźey podstaw y, Im pera­
to r Leopold, na kolanach z.wzniesionem i do 
n ieba oczym a, składa m u dzięki za w ysłu­
chanie m odłów jego. Strudl artysta, k tóry 
w ykonał robotę tego pomnika „ okazał nie­
pospolity  ta len t w  różnych płasko-rzeźbach 
n a  podstawie zntaydujących się. Z re sz tą  ogół 
tych  w szystkich posągów , z k tó rych  się ten  
pom nik składa,, dla ich  wielości i niejakiegoś 
zam atw ania, podobać się zupełnie nie może. 
Podobne grupy tak  się potem  rozm nożyły 
po A ustryi, ze w  kaźdem praw ie miasteczku, 
obok figury ś. F loryana, na rynkach postrze­
gać się dają., O podał od m onum entu, o k tó­
rym  teraz mówiłem , m a jeszcze. Graben po 
obu końcach , dwie duże fontanny, które, 
nie tylko ,. ze pięknem i są ozdobione posą, 
gami z ołowiu , przez Fischera , ale też bar­
dzo czystey i  zdrow ey dostarczają wody-
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■Plac le n ,  i dla tego ,  źe leży  w  sam y m  środku.
ttłiasta } j ,_lla  t Cg0  ̂ £e Jna nayboga tsze  j  n a y -  
Ptyknieysze sk lepy  i p ie rw sze  k a w ia rn ie  , 
zdaje się b ydź  z a w s z e  nay  w ięcey  z a lu d m o -  
nym. M o żn a  la m  w idz ieć  p rz e z  cały Az ie ń  
P e ln0 k u p u jący c h  lub p rz e d a ją c y c h  , a  
w ięcey  jeszcze  p ró ż n ia k ó w  ro zm a iteg o  s t a n u  
* narodu , sn u jący ch  s ię  t łu m a m i  aż do p o z n a  
^  w ie c z o r ­

k a  ry n k u  z w a n y m  I lo h e -m a r k t , C esa iz  
K a ro l  V I,  w  1732 ro k u ,  k aza ł  zb u d o w ać  ś w ią ­
tyn ią  n a  c z te re c h  k o lu m n ach  p o rz ą d k u  ko ­
ty nckiego w s p a r t ą ,  w  k tó re y  z n a y d u ją s ię  
f igury  w y o b ra ża ją ce  zaś lu b ien ie  ś.. J ó z e la  
2 P a n n ą  M ary ą .  W s z y s tk ie  te  posąg i n ie  od­
p o w iad a ją  w ca le  p ięk n ey  b u d o w ie  sam ey  ś w ią ­
tyni , k tó r a  je s t  z sza reg o  m a r m u r u  w z n ie ­
siona. D w ie  fo n tan n y ,  k t ó r y c h  w o d a  p r z y ­
w o d z i  aż z O ttakr ing ,  w s i  o p ó ł  m ili  od  
*niasta od leg łey  , o tacza ją  t e n  p o m n ik .  S a m  
piać n ie  o d zn acza  się żad n ą  u d e rza jąc ą  b u d o -  
' v^ ; , t u  się ty lk o  zn ay d u je  w ięz ie n ie  dla p r z e ­
s tępców  k ry m in a ln y c h , ,  n a p rz e c iw  k tó re g o ,  
ty p rz y p a d k u  k iedy  się k a rz ą  p rę g ie rz e m ,  10- 
fity g a tu n e k  ru s z to w a n ia ,  gdzie sk azan i  w y -  
stavcują się p rz e z  p e w n y  czas n a  w id o k  p u ­
b liczny. L e c z  n ay fo rem n iey szy m  ze wrs»yst-  
b ich p laców  w  W i e d n i u  jes t  I I o f f ,  t a k  z w a -  
*ty dla tego  , że k ied y  m ias to  bardzo  jeszcze  
f i j ło  m a łćm ,  a  p an u jąc y  zw a l i  się ty lk o  naar- 
§r ab iam i A u s t r y i , n a  p lacu  ty m  d w ó r  w  o w y m  
czasie m ia ł  sw o je  m ieszkan ie .  R ó w n ie ż  i  
t u  widzieć się da je  n a  ś rodku  p o m n ik  w 'an ie-  
s iony p rz e z  L e o p o ld a  I ,  w  r o k u  lGfty, na-
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cześć Nayświętszey P an n y , z bronzu , nie 
przynosi on wcale zaszczytu artyście, który 
go wykonał.

Cały ten  szereg wiedeńskich placów o- 
prócz wielu bardzo innieyszych, fontanami i 
statuami ozdobionych, kończy nie bardzo ob­
szerny wprawdzie , ale naywspanialszym i 
nayszanownieyszym pomnikiem zalecający się, 
plac s. Steiana, Na nim to wznosi sie o- 
gromna budowa piękney architektury gotyc- 
kiey, metropolitalnego kościoła. Gmach ten, 
pyszny starożytną swoi, postawą i rzadką 
wielkością, świadek tylu wieków i tylu wa­
żnych w stolicy wypadków, zdaje sie wzbu- 
dzac w każdym jakieś dla siebie poszanowa- 
Ble> jh s to r y a  jego łączy się z liistoryą na­
ród u.Henryk przezwany Jazomirgottem, pier­
wszy xiążę Austryi, pierwszym był założy­
cielem w i i 44 , tego kościoła, który dwa 
razy potem pożarem obrócony w gruzy, wziął 
nakomec obszernieyszą na siebie postać w ro­
ku 1270, przez religiyną gorliwość Króla cze­
skiego Ottokara. Odtąd nabierał on coraz 
Wię -zry wspaniałości, razem z wzrastającą 
potęgą Monarchii (1). Rudolf, Albert II i L e­
opold, Xiążęta austryaecy, zaczęli stawić dwie 
tylne wieże, z których jedna jest dotąd je. 
tfnym z naydzi wnieyszych pomników archi-

( , )  P 0 l“k - >-V} arch itek tem
c z o u e l o  m ęża  H H '  s>? już d z .e le  u-
W  /  - -  / . 11 O sso l iń sk iego  pod tv tu l e m

■ .„O T cS  i ia u l)  rodafcdw .n a jd u , .  51™ V ^ T o m i
otekawa wiadomość o życiu Woltinera,
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tektóry gotyck iey  w  E uropie : drugą Jo
prow adzono tylko do 25 sążni w  górę, i tak  
, |iedokończoney dano kopułę m iedzianą E ecz  
^ysok ość p ierw sżey , która w szęd z ie  jest g ło -  
***$ pod nazw aniem  w ieży  i . S te fa n a , w y n o -  

W ięcey niż 4 5 4  stopy. S iedm dziesiąt pięć  
lat trw ało  jey  budow anie : jakoż ten  prze • 
C]/łg  czasu, chociaż zdaje się bydź nadto d łu -  
S1 > ale zastan ow iw szy  się nad śm iałością ar­
ch itektury , nad niezm ierną massą kam ienia  
1 trudnością w ykonania  tak m isternego gm a- 
chu , ła tw o  p rzyzna k a ż d y , że go w  kilku  
eciech w zn ieść  n ie  m ożna było. S iedm set 

stopni kam iennych lub drew nianych  p row a­
dzi ku w ierzch o łk o w i, k tóry się znaczn ie, bo 
°  trzy  stopy, nachyla ku północy; nachylenie  
to ,którego przyczyny dotąd n ie d ocieczono, n ie  
tak w id oczn e dla patrzących z dołu , jest bar­
dzo w y ra źn em d la  tych , co  się na sam  w ier z ­
chołek  dostali. W idok  .ztam tąd tak się da­
tek o rozciąga, jak ty lko w zrok  sięgać może;

rezburg n a w et by łb y  zu p ełn ie  w idzialnym , 
gdyby g 0 bardzo w ysoka n ie zasłan iała góra. 
■*'-oło tey  w ież y  sklejoney, m ożna m ów ić, z co -  
raz m u ieyszyeh  w ieży czek , w  rozm aitey  w y ­
sokości, są kam ienne krużganki; a p iram ida  
kończąca całą tę budow ę z zadziw iającą sz tu ­
ką w yrabiana jest z kam ienia p rzeźroczysto  
^  h śc ie  i kw iaty . O sobliw ością  godną u- 
^ agi każdego w stępującego na tę w ie ż ę ,j e s t  
| e *Zcze ogrom ny dzw on um ieszczony n ie da-  
o o w ierzch ołka  (2 ). J ó zef I kazał go ulać

t r  azy on 554 cetnarow , a serce i ,5 o e  funtaw  
^suascie osób taoie s ię  ukryć pod nim.
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w  1711 z dział naT u rk ach  zdobytych, z w y -  
cięzkim orężem X iecia  Eugieniusza. Z w łó -  
k i  tego wielkiego boha ty ra  , k tórego  sława 
nape łn iła  całą E uropę  , spoczywaią w  odo- 
sobnioney kaplicy, w  k tó rey  na samem w ey-  
ściu skrom ny widać nagrobek Jana  Spiess• 
hammer, bu rm is trza  niegdyś wiedeńskiego, sła­
w nego w  swoim  w ieku  dziejopisa, filozofa, 
leka rza  i poety. P ie rw szem u  naród  i jego 
w ła d c a , drugiem u stolica, w znieśli pom nik  
wdzięczności , dla obu taż sama dłoń oyczy- 
zny wśpieraney  m ęztw em  jednego, a d rug ie­
go nauką, poświęciła  zasłużony g robow iec . 
W szed łszy  pod  c iem ne sklepienia tey staro- 
źy tney  św iątyni ,  rzuciw szy  okiem na  te  
w spaniałe  kolumny^ co je tyle już la t  w sp ie­
ra ją  , na zbroje , ta rcze  i spróchniałe chorą­
gwie, tu  i ów dzie od niepam iętnych  czasów 
zawieszone p rzez  w alecznych  i pobożnych 
r y c e r z y , k tó rych  im iona w y ry te  obok tych  
szacownych pam iątek  , ukazują  potomności 
sław ę i razem  znikomość ludzką: na tak  w spa­
n iały  widok , unosi się myślą w ędrow nik , i  
zdaje się bydż świadkiem npłynionych już wue- 
kow. W n ę t r z n a  postaw a kościo ła , pociąga 
każdego tą  m iłą  i poważną p ro s to tą ,  k tó ra  
jes t  cechą dobrego stylu a rch i tek tu ry  gotyc- 
kiey : nie m a tam  ow ych przesadzonych i 
trudn iących  oko rzeźb i innych zbytecznych 
ozdob, k ió re  zepsuły wiek pozniey odznaczy­
ły  (3), P rzec iw n ie  facyala zew ną trz  nie o<2 <•

(9) Kościoł Sgo S tefana d ług i jest na 542 sto p y , sze ­
ro k i 222 , a wysokość 79 dochodzi. Z nayduje się
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■powiada ozdobom ścian pobocznych, na k tó ­
rych m nóztw o znayduje się kamieni grobo­
w y c h ,  obrazow , staroży tney płaskorzeźby i 
posągów. P rz y  niźszey zaś t \  mey w ie ż y , 
Widać dotąd jeszcze zachowa t.nicę ka­
m ien n ą ,  z k tó rey  ś. Jan K justrau w ro k u  
i4 5 i  publiczne m iewał do iuou nauki. Sło­
wem: cały ten  kościoł można uw ażać  za nay- 
pięknieyszy pom nik niemieckiey stolicy , do 
którego się przyw iązuje  ty le  w spom nień  d ro ­
gich dla tego narodu.

Są jeszcze inne kościoły, k tó re  cudzoziem ­
cowi odwiedzić należy. M iędzy tem i kościoł 
z k lasztorem  kapucynów  zaw iera  w  sobie gi o- 
by cesarzów. Chcącego je widzieć jeden z za­
konników p row adz i  do sklepu , w  k tó rym  
na weyściu spoczywa Im p e ra to r  M aciey, za­
łożyciel tego kośc io ła ,  zm arły  w  i h ig .  D a­
ley postępując długą u l icą ,  w śród  grobow  
żelazną otoczonych b a ry e r ą ,  ukazuje  się oł­
ta rz  , na  k tó rym  zawieszona lam pa rozrzuca  
bezustann ie  mdłe światło , na  te n  p o ­
n u ry  p rzyby tek  um arłych . Z  liczby tych  
■Wszystkich grobow cow  dw a  nayw ięcey  ścią­
gają uw agę, to  jest: E leonory  Neybursk iey  , 
trzeciey  żony cesarza L e o p o ld a , i  M aryi 
Teressy: p ierw szy  szczególnieyszą swoją p ro ­
stotą , bo naw et  t ru m n a  jest d rew niana , d ru ­
gi wspaniałością i bogactwem .

w  nim  do  5a  o łta rz ó w  m a rm u ro w y c h . O b ra s  w  w ie l­
k im  o ł ta r z u  m a lo w a n y  p rz e z  a r ty s ty  B o c k  na  m ie- 
d z ia u e y  b la sz e , d la  te g o  r a c z e y , an iże li d la  sw oje* 
go p ę d z la  g o d z ie n  je s t  za s tan o w ien ia .
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__ ^ o śc io ł  s. Piotra , od Karola jeszcze 
N'V leiiv iego , jak niektórzy tw ierdzy, w  roku 
792 założony, ale od Leopolda I w  1702 
zupełnie odbudowany, jest naypięknieyszem  
dziełem now ey architektury w Wiedniu. Po-  

13/w a go śliczna kopula, na wzór w a- 
tykańskiey ; a niemniey piękny marmuro­
w y  portyk zdobi wystawę. Znany z ta­
lentu Rothmayer malował kopułę, a Bibiana 
sklepienie nad chorem ; kilka oprócz tego 
znayduje się dobrych malowideł w  ołtarzach. 
Słowem: jest to budowa, wiele ozdoby sto­
licy przydająca 5 szkoda tylko, że na szczu­
płym bardzo placu, między wysokiemi doma­
mi zaw arta , traci w iele na swey wspania­
łości.

Na placu H of znayduje się kościoł sła­
wny p izez to, że często bardzo zmieniał swo­
je przeznaczenie, ł iy ł  niegdyś bowiem m iesz­
kaniem margrabiów austryackich, w  1226 
zniszczony ogniem, odbudowany został przez 
Ottokara i w krotce potem obrócony na 
dóm menniczy. W  roku i 336 Karmelici za- 
jęli go na klasztor, a w  szesnastym wieku  
Ferdynand I oddał tę budowę Jezuitom , aż 
nakoniec po zniesieniu lego zakonu klasztor 
zamieniono na kancellaryą w ojenną, a ko­
ścioł na parafiją. Ma on wystawę dosyć o-  
zdobną. Nad głównćmi drzwiami jest w iel-  
ka galerya , pamiętna tern, że z niey w  roku
1' w  ? - eZ >̂llls '  • przybyły na ówczas 
do Wiednia, dla traktowania z Józefem II o 
reformach zaprowadzonych przez niego w du­
chowieństwie , dawał publicznie apostolskie
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błogosławieństwo zgrom adzonem u na  p lacu 
łudowi Z a  czasów k rucya ty  wiele B ene­
dyktynów szkockich przybyło  do Niemiec: 
niektórzy z n ic h ,  tow arzysząc K rzyżakom , 
m tak nazw anych w oynach  świętych, zasłu­
żyli na względy P a n ó w  Niemieckich. P o ­
mierzono im  domy Boże w  różnych miastach 
tego kraju: a H en ryk  I, X iążę  Austryi, zb u ­
dował dla nich, w  roku  n  58 , obszerny kla­
sztor i kośc io ł ,  i chociaż pożniey zastąp ię .
11 i zostali p rzez Benedyktynów  niem ieckich, 
nazwisko jednak Szkotów dotąu  zostało.Znay- 
duje się tu  kilka dobrych  m alow ideł Bocka i  
•Altomonte. Dom inikanie  zaym ują te ra z  kla­
sztor i kościoł należący niegdyś do T e m p la -  
r yuszów, i dla tego w a r t  jest w idzenia. M a­
ły kościoł zakonu m altańskiego na Koerner- 
strasse , zaleca' się w ew n ątrz  w ielką elegan- 
cyą a rc h i te k tu ry  ■, a kościoł ś. R u p e r ta  na 
Haarmarkt n iepospolitą  starożytnością. Jes t-  
to nayp ierw sza  św ią tyn ia  w  W iedn iu ,  gdzie, 
po zniszczeniu p o g a ń s tw a , p ie rw szy  raz o- 
brządk iem chrześcijańskim wznoszono modły 
do nieba. Podług  napisów na sklepieniu do- 
H d  jeszcze w id o c z n y c h , zdaje s i ę , że już 
m 784 ro k u  był zbudow any  w  nim to A - 
marowie, zgnębieni p rzez  K aro la  W ie lk iego , 
my przysięgli się ba łw ochw als tw a, przyjąwszy 
Uroczyście religiią Chrystusa. Nie m ożna bez 
jakiegoś w zruszen ia  p rzypa tryw ać  się bndo- 
mie tak głęboką starożytność p rzypom inają ­
c y -  W szys tko  jednak, co tylko w  W iedn iu ,  
Uwłaszcza co do pom nikow zdobiących ko­
ścioły , zasługuje na szczególnieyszą uwagę 

wileń T. 1. N . i .  1819. 6
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cudzoziem ca , nie może iśdź w  porównanie 
z zadziwiającym mauzoJeum  M ary i K rys ty -  
ny, żony Xięcia A lberta  Sasko-Cieszyńskiego, 
w  kościele Augnstyanów . Jestto  dzieło nie­
śmiertelnego K anow y  , k tó ry  wznosząc po­
m nik  dla tey  cnotliwey pani po śm ierc i ,  
wzniósł razem  i dla siebie za życia. Na pod­
staw ie ukazuje  się p iram ida  na 28 stop w y­
soka , z białego m a rm u ru  ka ra ra : dw a t a ­
k ież stopnie p row adzą  do o tw oru  , nad k tó -  
ry m  widać ten  skrom ny i p raw dz iw ą  p ro ­
s to tą  tchnący napis: U xori Optimae Alberta! - 
W  górze ku w ierzchołkow i p iram idy , oso­
ba w yobrażająca szczęśliwość w  pow iew ney  
s z a c ie ,  unosi duży m edalion otoczony w ę- 
z e m ,  jako wieczności godłem, w k tó rym  się 
zaw iera  popiersie  arcyxięźniczki z napi­
sem na około : M aria Christina Austriaca.
Z drugiey  strony  gieniusz u latu jący  , ofiaru- 
je jey palmę w nagrodę rzadkich  cnot, któ- 
rem i  słynęła. W szystko  to  jest w ystaw io ­
ne w  płasko rzeźbie , z taką sz tuką  , że sza­
t a  okryw ająca figurę osoby trzym ającey 
popiers ie  , zdaje się bydź zupełnie p rzeź ro ­
czystą  , a skład wszystkich członkow nay- 
doskonaley ukazuje  sie zpod tey  zasłony. 
T a k a  to jest omamiająca delikatność tego n ie ­
z rów nanego dłóta. Po stopniach okry tych  bo- 
ga tem  posłaniem, k tó re  zdaje się bydź mięk- 
k :em  na  samo sp ó y rz e n ie , postępuje cnota 
w  postaci doyrzałego już w ieku  niewiasty, 
u b ra n a  w  długą szatę: włosy jey rozpuszczo­
ne w nieładzie pokryw a oliwny wieniec. T ak  
z„ nakłonioną w  sm utku  głową , t rzym ając
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w  dłoniach u rn ę .  zaw ie ra ją cą  drogie z m a r łe y  
popioły ? zw o ln a  p o s tęp u je  do g robu . D w ie  
n 'łode dziew ice , z g ir lan d am i k w ia tó w  i p o ­
chodniam i w  l ę k u  , zm ie rza ją  r a z e m  z n ią  
W głąb g ro b o w y c h  ciem ności. P o s ta ć  te y ,  
Co za cno tą  po s tęp u je ,  jes t  z ach w y ca jąca :  n ie ­
winność i  żal w y ry te  n a  jey  t w a r z y  w z b u -  
b j ą  litość w  ro z c z u lo n y m  w id z u  , i p r z e ­
b y w a j ą :  jak  tw ó rc a  tego  d z ie ła  u m ia ł  w y ­
dać to  p o św ięcen ie  się, z jakićm  w c h o d z ą  do 
Pr zy b y tk u  śm ierci .  W  n ie jak iem  o dda len iu  
Za n ićm i,  p o w o ln iey  p o s tęp u ją  t r z y  in n e  o -  
s°by : je s tto  D o b ro c zy n n o ść  w  pos tac i  n a d o -  
bney n iew ia s ty ,  t r z y m a ją c a  p raw  ą rę k ą  zg rzy ­
białego s ta rc a ,  k tó reg o  z lew e y  s t ro n y  w sp ię ­
ty  m łode  b a rd z o  dziecię .  N iep o d o b n a  jest 
0 pisać , n iep o d o b n a  u w ie rz y ć ,  aby d ló to  m o ­
gło t a k  cu d o w n ie  w^ydać t e n  srogi w y ra z  
boleści n a  tw a r z y  s ta rc a ,  i obok tego  an ie l ­
ską postać  dz iec ięc ia ,  k tó r e  z w zn ie s io n e m i 
d ło n ia m i , z u p e łn e  okazu jąc  od d an ie  się n a  
Wolą n i e b a , n ie  ty le  zdaje  się lękać  o k ro ­
pności śm ierc i ,  niż s ta rz ec ,  co go c iężar  d łu ­
gich la t  gn iecie .  N a  le w e y  s t ro n ie  w ey śc ia  
d° p iram id y ,  znaydu je  się u śp io n y  lew' z g ło -  
Wą żałośnie spuszczoną:  n a  p ie rw s z y m  s to -  
Pn iu  sk rzy d la ty  g ien iusz  le k k ą  gdzie n iegdzie  
p rz y k ry ty  o s ł o n ą , W'spiera się n a  grzb iecie  
°g rom nego  zw ie rz ę c ia  , u t r z y m u ją c  le w ą  r ę ­
k ą  herby  X ięo ia  A lber ta .  S łodka  m e la n c h o -  

a i szczery  żal w y r y t e  n a  jego ś l iczney  
t w a r z y , p rz y p o m in a ją  n ieu b łag a n ą  po tęg ę  
ś m ie r c i , p o k o n y w a ją c e y  w szy s tk o  n a  ty m  
•w iecie .  M yśl t a k  w y so k a  i p ra w d z iw ie  w s p a -
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nia ła , podług k tó rey  k ierow ano układem  te 
go przepysznego grobow ca : życie i wyra> 
w szystk ich  nam iętności , w y ry ty  n a  twa' 
rza c h  składających go osób: w szystko to  ne 
si na  sobie p iętno  gieniuszu snycerza, które 
go zaledw o w ieki śwdatu dać m ogły. W  1 8 0 ' 
ro k u  skończył K anow a to  w ielkie dzieło, któ 
re , będąc jednem  z nayp ierw szych  tw oro '' 
jego d łó ta , jest podziw ieniem  mieszkańców 
sto licy  austryack iey  i  w szystk ich  cudzo' 
ziem ców  , k tó rz y  ją  ty lko zw iedzają.

(Dokończenie w następującym numerze.)

 ----------       M  4

R O L N I C T W O .

Z a s a d y  g o s p o d a r s t w a  r o z u m o w a n e g o  , p rz e <  
A l b r e c h t a  T h a e r a .  (Grundsdtze der ratio‘ 
nellen Landw irthschaft von A . Thaer. Erstet 
Band, in 4to, 38o p . Berlin. i8 o g , in det 
Reahchulbuchhandlungy  W y k ła d  s k r ó c o n y  
p r z e z  M ichała  O c z a p o w s k i e g o .

D zieło , k tórego  skrócony w ykład p rzed ' 
sięb ierzem y , stanow i w ażną epokę w h isto ' 
ry i gospodarstw a w ieyskiego . R o ln ic tw o  U ' 
WTażano zaw sze z a  źródło szczęśliw ości p o ' 
w szechney  i szczególney. U siłow ano je z a ' 
te rn  w e w szystkich w iekach  i  m ieyscach do ' 
skcnalić, s tarano  się w esprzeć  na  pew nych  i 
n iew zruszonych  z a sa d a c h , a  godząc ściśle 
p rak ty k ę  z teo ry ą , połączyć rozrzucone  części 
W jednę po rządną całość; słow em  wynieść
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łIt'1 s top ień  doskonałey  nauk i.  D łu g o  się je ­
dnak o tę  skałę  i n ay tęż sze  ro zb ija ły  u rn y — 
s|y- P o w io d ły  się n ak o n iec  ta k  w ie lk ie  u -  
s i łow ania  P a n u  T h a e r o w i , jed n em u  z t y c h  
Rzadkich ludzi,  co do n ie z m o rd o w a n e y  p ra cy  
i W y trw a ło śc i , łącząc  g łęboką  n a u k ę ,  czys te  
x żyw e pojęcie rz eczy  , tu d z ież  s y s te m a ly -  
Czi>y ich  sposób w y k ł a d u ,  w y n o s z ą  się n ad  
sferę sw o ich  p o p rz ed n ik ó w ,  i ś w ia t łe m  sw o ­
jego r o z u m u  ośw iecają d rogę  p o s tę p o w a n ia  
d la p rz y s z ły c h  pokoleń . L e c z  n ie  dosyć jest 
Pisać o ro ln ic tw ie :  t r z e b a  je szc ze r żeby m y ­
ślom w  p ism ach  z a w a r t y m ,  d łu g a  p ra k ty k a  
1 d o św iad czen ie  n ab y te ,  p o w sz e c h n ą  jed n a ły  
’Vv'iarę. Zasłużyły" sobie n a  tę  za le tę  w  ca łey  
E u r o p i e , w sz y s tk ie  p ism a  s ław nego  T h a e r a ,  
i s ta ły  się p o w sze ch n ie  k lassycznem i. Jego 
iu s ty tu t  ro ln iczy  w  M ogielin ie  , w  M arch i i  
Bi’a n d e b u rsk ie y , jes t  szkołą g ru n to w n e y  n a u k i  i 
doświadczortey p ra k ty k i .  U c z n io w ie  jey , r o z ­
szerza ją  św ia t ło  w iadom ości w  n iey  n a b y ­
t y c h ,  i p o w ięk sza ją  ch w a łę  jey  za łożyciela .

M o źn a ż  s tosow ać p r a w id ła  n au k i  T h a e ra ,  
do naszego  k ra ju  , z iem i i do naszy ch  o ko­
licznośc i?  n ie  jeden  bez w ą tp ie n ia  z a p y ta —  
'l ak w y ło żo n ą  n a u k ę ,  jak  ją T h a e r  w y k ład a ,  
Wszędzie p rzy s to so w ać  m ożna .  T w ó r c z y  ten  
d o w c ip ,  ty lą  w iadom ościam i w s p a r t y ,  sam  
dla siebie to ru jąc  d rogę  , u tw o r z y ł  dzie ło  dla 
Wszystkich n a ro d ó w .

D zieło to , którego wykład przedsiębie­
rzemy , składa się ze u ch  tom ow in 4to ma-  
J° f i .  M nóstwo i obszerność m ateryy w niern 

War tych w  przedsięwziętym  przez nas
6,**



skróconego w y k ła d u ,  sposobie , ledwo nie­
k tó rych  waźnieyszych dotknąć nam dozwoli. 
S ta rać  się zatem  będziem y, to  tylk,o w yło-  
zyć , co jest nayistotnieysze.

ł o m  pierw szy  dzieli się na dw a g łów ne 
podziały. P ie rw szy  z nich obeymuje ogólne 
za sa d y  n a u k i;  drugi, naukę ekonom ii, c zy li, 
stosunków i rządu, rolniczego przem ysłu. Część 
p ierwszego podziału , zayrnie dzisieyszą n a ­
szą uwagę.

A u to r  daje naprzód  w yobrażen ie  gospo­
darstw a rozumowanego. U stanaw ia  zasady 
um iejętności, a po tem  zasady rolniczego p rze ­
m ysłu  , m ów i nakoniec o dzierżawie i  o c zy n ­
szu w iecznym „

R oln ic tw o , m ówi au to r ,  jest p rzem ysłem  
zysk na celu mającym. W ydobyc ie ,  a cza­
sami te ż  i dalsze płodow roślinnych i zw ie ­
rzęcych  p rz e k sz ta łc e n ie , zysk takow y  ro l­
n ika  stanow ią  i p ieniądz m u gotow y p rz y ­
noszą. „ J

Im  zysk jest większy, tym  cel pomieni©- 
ny  jest lepiey dopięty. R oln ictw o za tćm  
będzife naydoskonalsze , k tó re  ze swojego 
p rz e m y s łu ,  w  m iarę  sposobow , sił i okoli­
cznośc i ,  nayw iększy  i aay trw a lszy  zysk 
otrzym uje.

Lecz  nie nayw yźszy  zysk ca łkow ity , ale 
tylko zysk czysty nayw iększy , lojest: różn i­
ca między całkow itym  p lo n e m , a łożonym  
na  wydobycie jego n ak ładem , pow inien  bydż 
celem ro ln ik a ,  tak  w  uw adze jego własnego 
jako też i ogólnego dobra. Zysk albow iem  
c z y s ty , nie zawsze bydż może w  s tosunku
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Pr ostym zysku całkowitego. T am  bow iem , 
gilzie idzie o popraw ę  s tanu  ro ln ic tw a, zysk 
czysty zmnieyszony bydz musi.

N auka  zatem  rozum ow anego rolnictwa, 
pow inna w skazywać : jakim sposobem , we 
" s z j s tk i c h  okolicznościach, zysk czysty nay -  
^viększy otrzym ać można.

W  trojakim  względzie naukę ro ln ic tw a  
U w ażać, t o je s t : urjzyć się j e y , lub jey p ra -  
Midła wykładać można, jako rzem iosła  , jako 
*ztuki, i n a k o n ie c , jako umiejętności.

N auka  m echanizm u, czyli rze m io s ła ,  o- 
graniczą się naśladowaniem  sposobow , są­
dzeniem i pojęciem ich podług oka, tudzież 
postrzeganiem  czasu. Jest to  ty lko  proste 
Mykonywanie. Roln ik , uważany jako robo­
tn ik ,  naśladować t y l k o  i sposobow z w y c z a j ­
nych przez  siebie używ anych, podług m ieysca 
i czasu, t rzym ać  się m u s i ,  nie znając bynay -  
tttniey przyczyny  swojego postępow ania.

Sztuka spraw dza w yobrażenia. Z a tru d n ia ­
jący się nią r o ln ik , przyym uje na w ia rę  od 
drugich w yobrażen ia  i p raw id ła  swojego po­
stępowania. N auka za tem  sztuki , zależeć 
będzie na poymo wdaniu cudzych w yobrażeń , 
liczeniu|się praw ideł i ich wykonyw aniu .

Umiejętność nie trzym a się stale żadnego 
p r a w id ła , lecz w yw ija  zasady , podług k tó ­
rych  postępow ać należy w  kaźdern szczegól- 
nem  z d a rz e n iu ,  i to osta tn ie  odznaczać uczy. 
S z tuka  w ykonyw a podane i p rzy ję te  p raw i­
dło , nauka to praw id ło  stanowi.

Sama tylko umiejętność, powszechne po­
ży tk i  z a rę c z y ć , cały ogół obeymować , i do

i
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©siągnienia nayw'yzszego celu we wszystkich 
okolicznościach doprowadzić może. Każde, 
względne prawidło, ściąga się tylko do szcze­
gólnego przypadku : każdy szczególny przy­
padek wymaga udzielnego prawidła, które 
sama tylko umiejętność podać może. Rolni­
ctwo zalćm wydoskonalone , nazywać się 
tylko może rolnictwem rczumowanem.

Znajomość jednak rzemiosła i sztuki.’, 
nie może bydź obcą dla tego rolnika, który ' 
się do W’yzszey doskonałości w ynieść pragnie. 
Należy mu poznać prace i siły do nich po­
trzebne , ażeby o ich mechanicznem wyko- 
naniu mógł sądzić. Musi takoż nabydź wpra­
wy sądzenia z oka i oznaczenia czasu: aże­
by tern łatwiey doprowadzić mógł do skut­
ku wyobrażenie powzięte w rozumie., Lecz 
rolnik, samey tylko praktyki znajomość ma- 
k cY 5 postępować musi drogą raz powzię­
tego prawidła, chociażby to do przypadku, 
który mu się nastręcza, stosowne niebyło. 
Dla teyto przyczyny, niektórzy ekonomo­
wie z pomyślnym skutkiem w pewnych miey- 
scach i okolicznościach gospodarzący, prze­
niesieni gdzie indziey, popełniali często błę- 
dy i nakoniec wszystko w zamięszanie i nie­
porządek wprawili. Prawidła albowiem z ich 
doświadczenia wydobyte , lub od drugich na 
w iarę przyięte , nie mogły się przystosować 
do 'gruntu  inney na tury , do róźney massy 
sił i odmiennych okoliczności. Tak więc za­
wołani ci gospodarze w jednem mieyscu, po­
kazali się bydź w innem nieumiejętnymi.Prze- 
ciwnie zaś rolnik, prawdziwie oświecony„
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Umie się postrzedz i zastosować do rozm ai­
tego położenia , jeżeli tylko pewny przeciąg 
czasu na poznanie  jego , poświęcić zeclice. 
Rolnik nieoświecony, mało także  odnieść po­
żytku  może z czytan ia  xiążek, chociażby nay- 
lepszych. Nie um ie  on uporządkow ać no ­
w ych w yobrażeń , ani ich  w  całym  objąć w i ­
doku. T e  albow iem  głowie iego, zamiesza­
nie tylko i n ieporządek przynoszą. I  ledwo 
z tych  tylko dzieł korzystać  może, k tó re  się 
do jego m ieysca i okoliczności stosują.

N auka um ie ję tna  ro ln ic tw a, n ie  przep isu­
jąc szczególnych p r a w id e ł , pow inna  uczyć 
poznawać postrzeżen ia  i w ypadki dośw iad­
czeń dotąd zdziałanych, śledzić je i c zerpać  
W  naypierw szem  swem  źródle. Pow inna  
rzucać  św iatło  n a  wszystkie działania , h ląd  
lub p raw dę  przy ję tych  m niem ań  odkrywać, 
na  każdy szczególny p rzypadek  prowadzić do 
odkrycia p raw id ła , i lego ostatniego w y p a d ­
ki rachow ać i przew idyw ać. A  jako ro ln ik  
oświecony lepiey poym uje  przez siebie w y ­
nalezione, aniżeli przez drugiego podane m u  
prawidło; jako W chwili naw et przystosow a­
nia , p raw idło  to jaśniey się um ysłow i jego 
p rzeds taw ia  ; dókładniey go za tem  wykonać 
potrafi i w samćm  w ykonan iu  poczyni od­
m iany , jakie m u po trzeba  w skazyw ać będzie.. 
T a k a  tylko nauka  , pojednać jest zdolna po­
zorne sprzec iw ieństw a praw ide ł wyciągnię­
tych ze szczególnych p rzypadków  , tudzież 
objaśnić i ocenić doświadczenia. O na posta­
c i  w sposobności sądzenia, przedsięwzięcia.
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i działania we wszystkich przypadkach wy- 
konywającey się sztuki.

W  niektórych tylko częściach, nie zaś 
w  całym widoku na pewnych i ogólnych za­
sadach wsparte , wykładane dotąd było ro l­
nictwo, jako umiejętność. Nauka jego ogra­
niczała się do samey tylko praktyki mieysc 
i widokow szczególnych; jeżeli zaś miała bydź 
systematyczni} i cały obeymować ogół , za­
wierała tylko zbiór myśli oderwanych, mię- 
szaninę wypadków sprzecznych i różnorod­
nych doświadczeń.

Nauki tego rodzaju, winne były swóy po­
stępek takim tylko głowom , które połączy­
ły znajomość teoryi z praktyką, umiejętność 
z wykonaniem. Dotąd teorya rolnictwa zay- 
mowała tych tylko , którzy mało praktyki , 
mało sposobności robienia postrzeżeń i do­
świadczeń mieli. I przeciwnie p rak tycy , 
własny tylko sposob gospodarowania mając 
pized  oczym a, mało z doświadczeniami in­
nych i odkiyciami naturalistów obeznani by­
li. A jako im oprócz tego zbywało na zna­
jomości m atem atyki, logiki i języka ,  b łą­
kali się przeto za w j ze , ile razy z ciasnego 
swojego obrębu wyyść chcieli.

Z a s a d y  N a u k i .
Autor uważa, że nauka rolnictwa gruntuje 

się na doświadczeniu; źe od niey nic więcey 
wymagać nie można, jak tylko to,co do umieję­
tnościpraktyczney nałeźy.Pierwsze jey począt­
ki rodzą się z wrażeń zmysłowych.Leez gdyby 
nawet doświadczenie całkiem było skutkiem
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tych w r a ż e ń ; rozw inięcie  jednak i wydoby- 
tye wypadków , niemniey skład cały nauki, 
le*>t dziełem rozum u.

W re s z c ie ,  dośw iadczen ie , nie jest tylko 
Jedynie wypadkiem  w rażeń  zmysłowych, w y­
maga ono, jeszcze reflexyi i rozbioru  po- 
strzeźeń. W yobrażen ie  p r z y c z y n y ,  to  jest: 
ze jedno objawienie jest skutk iem  drugiego, 
jest każdego doświadczenia zasadą. A z tąd  
W ypada, że każde dośw iadczen ie , ' jest  razem  
Wypadkiem w rażeń  zm ysłow ych i działania 
rozum u.

Z porównywrania i s tosowania częstego 
p rze d m io tó w , dochodzim y, że jedno obja­
w ienie , jest skutkiem  drugiego, i to to  jest 
Właśnie źródłem  naywiększey liczby błędów, 
iż zaprędko czasami w n o s im y , że to, co n a ­
stępuje, skutk iem  jest tego, co poprzedziło.

W ie le  jest o b jaw ie ń ,  k tó re  nie są s k u t ­
kiem je d n e y , ale w ie lu  raz e m  połączonych 
i rozm aicie  pow iązanych  z sobą przyczyn. 
Chociażby z pew ney  ich  liczby , jedna tylko 
Wpływu nie m iała  , skutek  m ieysca mieć nie 
może. I  t a k ,  i e b y  kłos zboża jakiego, w z n -  
pełney o trzym ać  doskonałości po trzeba :

1) Naglenia zdrow^ego z całym zarodkiem.
2 ) Ziemi pulcliney i przyzw oic ie  p rzy -  

gotowaney.
3) Wilgoci w  p rzyzw o itym  stopniu.
4) Przyzw oitego  s topnia  ciepła.
5) P rz y s tę p u  atm osferycznego powietrza: 

gdyż w czczości ziarno się bynaym niey  nie 
rozwija.

6) K w asorodu  w p rzyzw oitym  stosunku:
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gdyż doświadczenia pokazały  , iż w  p o w ie ­
t rzu  z niego p o z b a w io n y m , nasienie takoż 
się rozw inąć  nie może.

7 ) W ęglika: bez  niego a lbow iem  rośliny 
kw itnąć  t y lk o , iecz z ia rna  w ydaw ać  nie 
mogą.

8) Ś w ia t ł a : bez tego albowiem  roślina 
słabieje , i p rzed  dóyrzałością niknie.

Zbieg za tem  wszystkich tych  okoliczno­
ści i przyczyn, do wydania  jednego sku tku , 
to  jest: k losu  w  zupełney  doskonałości, po­
trzebny  jest nieodbicie. B rak  n ie k tó r y c h , 
lub jedney k t  óreykolw iek, szkodliwym  bydź 
musi.

R obim y dośw iadczen ia , albo p rosto  za 
pomocą samych tylko postrzeleń  , uważając  
ciała i siły względem siebie , tudzież  osta­
teczne wypadki ze wzajemnego n a s ię  dz ia ­
łania wynikające; lub też za pomoc.ą badań, 
umieszczając rzeczy dobrze poznane w  oko­
licznościach pew nych  i oznaczonych, rozw a­
żając wzajem ne ich na się działanie, i s ta ra ­
jąc się , ile m ożnośc i , usuwać w p ływ  tego 
wszystkiego, coby obcem i nieznajomem dla 
nas będąc, na  skutek w p ływ ać  mogło.

A u to r  daley u w a ż a ,  iż ledwo w w ieku  
dopiero o s ta tn im , poznano dokładnie sztukę 
robienia  doświadczeń: źe na n iey  tylko ca ł­
kiem  polega w ładza  człow ieka w  obrębie 
świata m ateryaluego ; . że nie na tćm  jednak 
bynaym niey  zależy takow a sztuka, ażeby bez 
żadnego praw idła  i m iary  , bez usunięcia  
w p ły w u  obcych przedm iotów , działanie ciał
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i sił na  siebie rozw ażać , i  z tey  uw agi w y­
ciągać wypadki.

Doświadczenia dokładne, mogą mieć m iey- 
Sce tylko pod ręką  na tn ra lis ty ,  lub też w p ra ­
cowni chemiczney. A lubo są one z a g i a -  
n icą możności ro ln ik a ,  ich atoli zna jom ości 
Wgłębianie, jak poźniey widzieć będziemy, 
Had er są w ażne dla nauki ro lnictw a. N ad ­
to , m ożna po rolniku wymagać doświad­
czeń , w  k tó rychby  ilo ć, m iara  i waga z do­
kładnością oznaczone, lub w  n iedosta tku  tey  
precyzyi, ze skrzę tną  uwagą obeyrzane były. 
Takie doświadczenia chociaż m m ey są do­
kładne , pożyteczne jednak bydź mogą.

Jest atoli pew ien  rodzay  dośw iadczeń , 
k tóre dosięgnąć mogą wysokiey doskonało­
ści , a  k tó re  w  ro ln ic tw ie , z taką  dokładno­
ścią, jak i w  w ie lu  innych  naukach doświad­
czen ia ,  wykonane bydź mogą. Są to bada­
nia porów nyw ające. Jako t rudno  j e s t ,  pod 
pe łnem  niebem , przyczyny w pływ ające  po­
dług chęci zgromadzać lub usuwać , oznaczać 
ich wagę i m ia rę ;  m usim y p r z e to ,  dz ia ła­
nie rzeczy  jakiey lub siły w  m ocy naszey 
b ę d ą ce y , ściśle b a d a ć , w  w ie lokro tn ie  p o -  
W tarzanych badaniach , w p ły w  jey  oceniae, 
Wagę i m iarę  oznaczać , i w  całey robocie, 
oblizać się , ile m ożna , do dokładności. O -  
stateczne wypadki pokażą nam  , ile pom ie— 
niona siła w pływ ać  , ile do osiągnienia celu 
p o m o cn ą ,  luli szkodliwą bydź mogła. T a ­
kowe b a d a n ia , żeby dokładne bydź mogły , 
*nuszą się czynić w  rozm aitych , od n a s n ie -  
*ależących okolicznościach, rozm aitych  kii-

D z.w ileń . T . 1. N .  i  lŚ iy .  r. 7



m atach  , różnych  po rach  roku  i odm nienney 
n a tu ry  gruntach.

A u to r  daley m ó w i ,  że doświadczenia te ­
go rodzaju , kibo nie są ł a t w e , są jednak 
w  m ocy ro ln ika  oświeconego , źe ten  wiel­
ki zawód przechodzi siły jednego człowieka, 
ale jest zaczey dziełem rządów  , k tóre  ma­
jąc pieczą nad dobrem  n a ro d ó w , pow inny  
obmyślać środki do postawienia uczonych l u ­
dzi w  sposobności poświęcenia swoich ta len ­
tó w  i c z a s u , badaniu tajemnic n a tu ry  dla 
doskonalenia ro ln ic tw a  i dla powszechnego 
dobra.

Ale ponieważ m ałą  jeszcze m am y dotąd 
liczbę dokładnych do św iad czeń , musim y się 
p rze to  , w  naszey nauce , uciekać do zbio­
r u  licznych , m niey więcey dokładnych, po- 
s trzeźeń. M usim y w ty m  wielkim nieładzie, 
z nayw iększą ostróźnością i p rz e z o rn o śc ią , 
p rzy zw o ity  ustanow ić  porządek. Nie ty lko 
pow inn iśm y zbierać postrzeżen ia  , ale je pod 
w szystk iem i względami uw a ż a ć ,  p o ró w n y ­
wać i zgłębiać.

N auka  przyrodzen ia , k tó ra  się w poźniey- 
szych czasach , do tak iey  podniosła dosko­
nałości , wielką jest pomocą w zasadach n a ­
szey nauki. O na  tylko nas w yprow adza z la­
b iry n tu  doświadczeń błędnych  i jednostron­
nych c zęs tok roć ,  ona jest probierczym  ka-  
m ieniem  ich wartości i dobroci. P rzy ro d ze ­
n ie  działa wszędzie podług praw' jednostay- 
nych  i odwiecznych , rolnik zaś użyciem  sił 
p rzyrodzen ia  rozrządza. I  dla tey to p rzyczy­
ny , z nauk fizyki i  chemii, wyciągnąć ino-
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żemy pewne dla rolnictwa praw idła , albo
przynaymniey oświecić się w drodze nasze­
go postępowania. Oddawna te nauki mia- 
ły swćy wpływ do rolnictwa , z ich niedo­
skonałości , w  którey przedtem b y ły ,  zro­
dziły się fałszywe mniemania i przesądy. I- 
Haczey zaś tych ostatnich uprzątnąć i roz­
proszyć nie możemy , jak wspiei ając się na 
Znajomości przyrodzenia, lepmy dziś, an i­
żeli przed tern uważanego. Chemija miano­
wicie , posłużyła wiele w  dzisiejszych cza­
sach do wzbogacenia agronomii. Umiejętność 
nasza praktyczna, ztąd naywięcey pożytku 
odniosła.

W  tey atoli uwadze natu ry  , nie godzi 
się żadnych robić przeskoków, lnaczey, w pa­
dlibyśmy W p r z e p a ś ć  domysłow i ciemnych 
przypuszczeń , które pochlebiają wprawdzie 
im iginacyi , ale błąkają rozsądek.

A jako rolnik zatrudnia się mianowicie 
chowaniem, wzrostem i doskonaleniem roślin, 
przeto znajomość składu i przyrodzenia ro­
ślin (ich fizyologija); nie nmiey znajomość 
charakterów , k tóra  je względem siebie od­
znacza , podział ich naturalny i sztuczny i 
ich nomenklatura (Botanika) nieodbicie są 
dla rolnictwa potrzebne.

Z n a jo m o ś ć  historyi naturalney zwierząt 
i sposobow obchodzenia się z niemi w sta­
nie zdrowym i chorow itym , wielce jest rol­
nikowi przydatna.

Żadna umiejętność nie może się obeysc 
bez zasad matematyki czystey. Rolnik po­
trzebuje użycia jey części niektórych, a iriia-
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tego w yrazu znaczeniu , do utrzym ania ra ­
chunków zwyczaynych. M iern ictw o, m e­
chanika , hydraulika , hydrostatyka i arch i­
tek tu ra  stanow ią część nauki rolniczey. (i)

Rolnik powinien mieć także czyste w yo­
brażenie : ekonomii po lityczney , nauki pra-* 
w a , i nauki handlowey.

A jako przerobienie płodow niektórych 
z ie m i, podwyższa ich c e n ę , i pożyteczny 
w pływ  na cale gospodarstwo mieć m o że ; 
przeto  znajomość technologii, dla rolnika obcą 
bydź nie może.

W szystkie te  nauki i um iejętności, po­
w inny udzielać pomocy rolnictw u , k tóre , 
z tam tych zasady cze rpać , i je na każde 
zawołanie mieć powinno, (a)

Z a s a d y  p r z e m y s ł u .
Do przem ysłu rolniczego potrzebne są: i .  

Zdatność w osobie kierującey gospodarstwem, 
czyli talent. 2 K apitał. 3. Majętność. M ówiąc 
nayprzód o zdatności , au tor tak  się tłum a­
czy :

(1 ) M a t e m a t y k a  p o ź n i e y  z n a l a z ł a  s w o j e  w y ż s z e  j e s z c z e  
w  r o l n i c t w i e  p r z y s t o s o w a n i e  ,  m i a n o w i c i e  w  w a ż n e y  
n a u c e  o  s t o s u n k a c h  m i ę d z y  ż y z n o ś c i ą  g r u n t u  a  j e g o  
w y n i s z c z e n i e m  p r z e z  r o ś l i n y  r o z m a i t e g o  g a t u n k u .  ( O . )

( 2 )  D l a  P o l a k a ,  c h c ą c e g o  s i ę  d o s k o n a l i ć  w  n a u c e  r o l n i c t w a  
p o t r z e b n a  j e s t  n i e o d b i c i e  z n a j o m o ś ć  j ę z y k a  n i e m i e c ­
k i e g o .  K t o  s i ę  n a d  p i s m a m i ,  o .  g o s p o d a r s t w i e  w  t y m  
j ę z y k u  1 w  i n n y c h  p i s a n e m i ,  z  u w a g ą ,  z a s t ' a n a w i a l ,  k t o  
r o z w a ż a ł ,  c o b y  n a y p o ż y t e c z n i e y  d o  n a s  p r z e n i e ś ć  i  z a ­
s t o s o w a ć  m o ż n a  b y ł o ,  t e n  s i ę  z a p e w n a  m o j e m u  u r n i e ?  
p i a n i u  d z i w i ć  m e  b ę d z i e .  ( 0 )
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K ażdy, kto się ro ln ictw u  z nay w ięk szy m  
Pożytkiem pośw ięcić  p ragn ie ,  pow inien  do 
Rozwagi, w ytrw ałośc i  i wszystkich  nauk p o ­
trzeb n ych , połączyć zapał i dzielność.

Niezdatność w  osobie do inszego zawodu, 
Uważano w praw dz ie  dotąd za pow ołanie  do 
r olnictwa, i wnoszono, źe n aw e t  m ierne  gło- 
Wy z pożytkiem  się jem u poświęcić mogą. 
liecz do tego po trzeba  było zbiegu w ie lu  o- 
koliczności ubocznych , k tó re  w  dzisieyszym 
stanie rzeczy, mieysca już mieć nie mogą.

Z a trudn ien ia  gospodarskie składają się z nie- 
zm ierney iiczby działań, z k tó rych  każde, ła ­
tw e  jest w praw dz ie  samo w  sobie, lecz w szy­
stkie razem  w zię te  , tym  trndn ieysze  są do 
Wykonania , iż się często sobie sprzeciwiają. 
Ż e b y  je uporządkow ać podług czasu i s i ł , 
k tó rem i można ro z rz ą d z ić , tak ,  iżby żadne 
z nich zaniedbane , lecz owszem  każde tak 
było w ykonane , ażeby inne isto tne części na  
tćm  nie ucierpiały  , po trzeba  wielkiey u w a ­
gi i czynności, bez żadney jednak n iespokoy- 
Uości; nam ysłu  bez poryw czości;  objęcia 
ogułu całego, z baczną jednak uw agą  na w szy­
stkie szczeguły ; trafnego są d ze n ia , co jest 
Utniey a co więcey po trzebne  i tego co w  kaź -  
dey chwili pożyteczne bydź m o ż e ; w y t r w a ­
łości w  rzeczy  ro z p o c z ę te y , bez zaniedba­
nia jednak w ykonać się koniecznie pow in ­
n y  ; rozsądnego i trafnego w yrachow ania  sił 
* czasu, ażeby ich naypożyteczm ey użyć m o- 
Zna było (3).

(3) Jeżeli się t^kiey sposobności wymaga po gospodar/,u
r j  * *
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Ponieważ gospodarstwo, wystawione by­
wa częstokroć na wiele przypadków i nie­
szczęśliwych wrydarzeń, chcąc zatem w tym  
zawodzie szczęśliwe chwile życia przepędzać, 
należy do pilności potrzebney, łączyć pewną 
spokoyność umysłu. Rolnik powinien znosić 
z cierpliwością wszystkie nieszczęścia , k tó­
rych uniknąć nie mógł, zapominać o omylo- 
ney nadzie i,  skoro szkodliwym jey skutkom, 
przez skuteczne zapobiegł środki. W y rz u ­
cać sobie tylko może własne swoje lub d łu ­
gich przew inienia , ale ta  czułość przez ro ­
zum wzbudzona, uchyli go na przyszłość od 
pódobnych błędów.

Zycie w ieyskie , pomimo swmich przyje­
mności tyle jednak ma wr sobie jednostay— 
ności ; pomimo ciągłych zatrudnień, tyle go­
dzin bezczynnych; izby zaledwo mogło star­
czyć głowie czynney, któraby się inney ja- 
kiey pracy umysłowey nie oddała. Nauka 
przyrodzenia, może się przydać w  takim ra ­
zie. Lepiey zatem, aniżeli jakiey inney , rol­
nik poswięcie się może, szczęśliwey skłonno­
ści, żyć na łonie natury  i zgłębiać jey tajemni­
ce. NieLyrlko że te zatrudnienia, własnych 
jego nie zmitrężą, lecz owszem w  każdym kro­
k u ,  łączyć się z niemi, i wzajemnie posiłko­
wać mogą.

Jeżeli świat moralny i stosunki społeczeń­
stwa, wystawni ją nam częstokroć smutny o- " 
brąz sprzeczności praw i rozumu, zkąd w y-

praktycznym, jakichże talentów, jak rozległego uspo­
sobienia m e godzi się żądać po tey  osobie ; która *ię 
wybiera do wykładania prawideł nauki rolnictwa. [O)
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n 'k a ją  b o le ść  i n ę d z a ;  p r z y r o d z e n i e ,  p r z e c i w ­
n e  ,  t y m  w d ęcey  o k a z u je  d la  nas  p o r z ą d k u  
* jednośc i ,  im  się  w ię c e y  w  jego  t a j e m n ic e  z a ­
g łę b ia m y .  N ie ty lk o  jego p ięk n o śc i  , są  d la  
*tas ż r z ó d ł e m  r o z k o s z y ,  a le  są  je sz c z e  d o w o ­
dem , źe  m ą d r o ś ć  n a y w y ż s z a ,  k t ó r a  p r z e d s t a ­
w ia  o c z o m  n a s z y m  d z ie ła  s w o je  w  ś w ie c ie  
m a t e r y a l n y m ,  k t ó r a  o d r a d z a  m a t e r y ą  p o d  r o -  
z rn a i te m i  i c o ra z  n o w e m i  k s z t a ł t a m i  , że  t a  
m ą d ro ś ć ,  m ó w ię  , w  ś w ie c ie  m o r a l n y m  w s z y ­
stko u r z ą d z i ł a  p o d łu g  p l a n u  h a r m o n ic z n e g o .  
C z u c ie  to  , p r z e n i k a  m o c n ie y  c z ło w ie k a  n a  
Wsi, a n iż e l i  w  m ie śc ie  m ie sz k a ją c e g o .  I  d la  t e -  
g o to  n a r o d y  r o ln ic z e ,  śc iś ley  z a c h o w u j ą  p r a ­
w id ła  re l ig i i ,  a n iż e l i  n a r o d y  t r u d n ią c e  s ię  w o y -  
Dą i h a n d le m .

C z ł o w i e k  , k t ó r y  p o ł ą c z y ł  w  sob ie  t a l e n t  
p o t r z e b n y  i  sk ło n n o ść  w r o d z o n ą  do r o ln i c t w a ;  
m o ż e  m u  s ię  z p o ż y tk i e m  p o ś w ię c ić ,  je ż e l i  do  
te g o  n a b y ł  p o t r z e b n y c h  w ia d o m o ś c i .

W i a d o m o ś c i  ro ln ic z e  n a b y w a j ą  s ię  w ł a ś c i -  
W iey i  ł a t w i e y , s k o ro  m e c h a n ic z n e  c z y l i  z a  
p o m o c ą  z m y s łó w  i c h  n a b y c ie ,  ic h  u m i e j ę t n y  
W ykład  p o p r z e d z a .  M a m y  je d n a k  p r z y k ł a ­
dy ,  iż  lu d z ie ,  k t ó r y c h  w y c h o w a n i e  i n a u k i  n ic  
sp ó ln eg o  z r o l n i c t w e m  n ie  m ia ły ,  z a  p o m o c ą  
je d n a k  u m ie j ę tn o ś c i  w y ż s z y c h  , n a  w ie lk i c h  
się r o l n i k ó w  u sp o so b i l i .  N a u k a  o t w o r z y ł a  im  
w id o k i ,  k t ó r e  p r z e d  d o ś w ia d c z e n ie m  u t a j o n e  
b y ły .  N a u c z y ł a  i c h  m o c n ie y  c en ić  t o , co 
W p r a k t y c e  c i e m n ą  z a s ło n ą  z a k r y t e  b y ło .  C h y ­
b ia li  w p r a w d z i e  c z ę s to k ro ć  z p o c z ą tk u  i d r o ­
go s w ó y  b łą d  p r z y p ł a c a l i  , a le  t e n  b łą d  z a -
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wierał się w  niedostatku nauki dotychczaso- 
wey.

Przy równey nauce i talentach , ten bez 
w ątpienia będzie miał wyższość, którego sta­
rów ne wychowanie od młodości skierowane 
będzie do rolnictwa. Człowiek młody od lat 
piętnastu, nabędzie tey wprawy przy umie­
jętnym zakładzie gospodarstwa, stanowiącego 
rozmaite i liczne gałęzi przemysłu , chociaż­
by to gospodarstwo, zupełnie doskonałe nie 
było. Odbierze tam uczeń wrażenia zmysło­
we wszystkich przedmiotów ściągających się 
do gospodarstwa. Obeymie sposobem pra­
ktycznym , wszystkie szczegóły , nauczy się 
wybierać czas właściwy każdemu działaniu, 
wyćwiczy się w rachubie sił i czasu. Pozna 
sposob obeyścia się z ludźmi pracującemu 
Przyzwyczai się do pilności, cierpliwości, w y ­
trwałości i umiarkowania , słowem przyw y­
knie do życia rolniczego fizycznie i moralnie. 
Obudzać będzie swoją uwagę i wspierać pa­
mięć utrzymywaniem dziennika gospodarstwa. 
Nabędzie potrzebney w praw y w różnych in- 
teressach, a mianowicie w kupli i przedaźy. 
Im  się lepiey obezna z temi zatrudnieniami 
sposobem mechanicznym, tym  m u łatwiey 
przyy dzie , pojęcie wyższey nauki. Zasady 
w ątpliwe i fałszyw e, które młody człowiek 
na wiarę drugich z ufnością przyymuje, rz u ­
cają zarody p rzesądów , które się zaledwie 
z trudnością wykorzenić dają. Tak  przygoto­
wany uczeń przechodzi do wyższey nauki.

Od dawnych czasów , uznano poży teczny 
w pływ  nauk niektórych do rolnictwa. Te



jednak nank i w ykładane bydź mają sposobem 
szczególnym i tylko jedynie w  w idoku p rz y ­
stosowania ich  do gospodarstwa. W y k ła d  
*ch obszerny rozdziela  i rozprasza  uwagę u -  
Cznia. P anu jąca  skłonność do jedney lub d ru -  
§iey z tych  nauk , mogłaby go odwracać od 
celu, do którego zawsze zmierzać, wszystkie 
światło skupić i cała usilnosc natężyć na­
leży (4V -

O d la t  przesz ło  sta, uznano jednomyślnie 
potrzebę i pożytek w yk ładu  ro ln ic tw a spo­
sobem naukow ym  , i  dla tego po wszystkich 
p raw ie  un iw ersy te tach , pozakładano udzielne 
ku tem u  celowi ka tedry . Po trzebne  są one 
z tego m ianowicie w z g lę d u , iz dają czysLe 
Wyobrażenie tak  istotnie potrzebney nauk i 
dla u rzędników  publicznych adm inistracyi i  
spraw iedliw ości,  a naw'et dla teologów i 
tnedyków.

Nic się dotąd w ięcey nie  mogło p rzy ło ­
żyć do nabycia wnadomości gospodarsk ich , 
nad podróże do krajów  , odznaczających się 
Wydoskonaleniem u siebie rolnictwa. R o z ­
waga tak  licznych sposobow i us tanow ień  
szczególnych, w  różnych  n a ro d a c h ,  w yn i­
szcza w n is przesąd  od dzieciństwa pow zię­
ty. Zwyczaje okolic n iek tó rych  i całych k ra ­
jów tak  w  ogólnych układach gospodarstwa, 
jako też w  w ykonaniu  każdego sz cz e g ó łu , 
tudzież sposobach odm iennych u p raw y  k a -

(4) N ie  idzie w ięc  zatem  , żeby k to ś znajęc eokol wiek 
nauk fizycznych , m ógł o sobie rozum ieć , ze jes*. 
lu b  h y d i może dobrym  rolnikiem .
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zdego płodu są t o ,  dla człowieka mySIaceso 
doświadczenia w wielkich massach , j e l e K  
dobrze zważyć i k h  w ypad ł,  p o r d w L i  p<L

. 1,c' ; z do ‘ego potrzeba w.ele w ytrw a­
łość, ,  pokonania licznych zaw ad , żeby l o  
l zystac z takich podróży, i a iehy  postrJe-a- 
mem rzecz każdą przeniknąć do grnntii 
Oprócz tego , należy mieć rozum opatrzony 
w mnogie pomocnicze wiadomości i ze wszel 
k id i  uprzedzeń ogołocony. ażeby z takich 
posti zezeu prawdziwe i stałe wyciągnąć wy­
padki. Inaczey , zamiast pozbycia l i e  z da" 
wnych przesądów, przynosim y^ s o b ą ^ * *  
szkodliwsze jeszcze, bo ani do ziemi klima-

’ w  SP̂  ‘Znych1 P°trzeb ki-aju, stosowne 
W  pozmeyszych czasach, pozakładano o- 

sobne in s ty tu ty , w celu nauki i doskona­
lenia rolnictwa. Ażeby taki zakład , poży­
tecznie mógł odpowiedzieć swojemu celowd 
p o trz e b a ,  ażeby w nim każda nauka , ma­
jąca związek z rolnictwem, wykładaną była- 
zeby każdy nauczyciel, mocno był p r z e L y  
ważnością przystosowania gałęzi imzez l i lh  l  
wykładaney do ogólnego celu , i jego nigdy 
me spuszczał z widoku. Po trzeba , ażeby 
każdy z nich ożywiony był zapałem, posunie- 
ł o k c i * o”  l  nay ^ i s z e g o  stopnia d o s k o n l
bić m o l /a  6 tyl,k° ^ o b r a ż e n ie  zro-_ • Zeby się nakoniec a m b i e y a  z b l i
7 “  ^ / o y  doskonałości wlewała w „ m l  
sly uczniów , glęhoko sio w  ich s,.„  r 
rzeniła. Należy takoż koniecznie, ażeby z ly i  
słowe przedstaw,enie wszelkich p rzed m ij .  
Iow i ich na jdrobnie jszych  szczegółów
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^  k ażd y m  czas ie3 b y ło  ściśle z w ią zan e  z n a -  
^ ą  j żeb y  t e  p r z e d m i o ty , g łębokie  i s ta łe  
*r -ibiły w rażen ie ,  żeby nak o n iec  każdy szc ze -  
§ul o p a r ty  by ł na dow odzie  lub  dośw iadcze­
niu. Ż eb y  w ięc  dop iąć  tego  ce lu  , p o t rz e b a ,  
ażeby g ospodars tw o  było  dość o b sze rn e  i w ie -

p rz ed m io tó w  o b ey m o w a ło  , i ty m  sposobem  
nasuw ało  z ręczność  u w a ż a n ia  p rz e d n ie y sz y c h
działań. s

W p r a w d z i e  g o sp o d ars tw o  I n s t y t u t u  p o ­
w inno bydź w z o re m  , w z ó r  a to li  t e n , nie 
p o w in ien  bydż z u p e łn ie  dosk o n a ły m  , p o w i ­
n ien  o w sze m  coraz  p o s tęp o w a ć  do d oskona­
łości , ab y  ty m  lep iey  m o żn a  było  pokazać  
Zawady go  o tacza jące .  G o sp o d a r s tw o  p o ­
w inno  iść to k iem  zw y c z a y n y m . A ni m o żn a  
b ży w ać  żad n y ch  n a d z w y c z a y n y c h  ś rodkow  
do podn iesien ia  go nagle na w ysok i  s to p ie ń  
doskonałości. A ni k u p o w a n ie  z m ias t  gno jow , 
ani ża d n a  w y m u s z o n a  u p r a w a  , m iey sca  t u  
*nieć n ie  mogą. S ło w e m ,  gospodarstw o , p o -  
tvinno bydź ca łk iem  oszczędne.

A u to r  n ad to  w y m ag a  , ażeby  u cz n io w ie  
p rzychodz il i  do te y  s z k o ły ,  z p e w n e m  już  
Usposobieniem  i zna jom ością  g ru n to w n ą  ro l ­
n ic tw a  ich  k ra jó w  i okolic. T a k im  sposo­
bem  nau czy c ie le  , m ają  sposobność p o k a z a ­
n ia ,  jak w y o b ra żen ia  ogólne, m ieszczą  w  so­
b ie  szczególne w idok i.  T u  się g ro m a d z i  m as -  
sa ży jąca  w ia d o m o ś c i ,  d o św iad czeń  , m yśli,  
zdań  a czasam i i p rzesąd ó w . Z  ich sk rz ę -  
tn ey  ro z w ag i  w y n ik a  św ia t ło  o g ó ln e ,  k tó re  
każdy  do sw o ich  okoliczności,  m ieysca , k l i­
m a tu  i t, p. s tosow ać m oże.
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Jeżeli tego rodzaju  zak ład y ,  nnywyższey 
swojey dosięgną doskonałości, światło  nauki 
z ich łona  rozeydzie się na cały świat cy­
w ilizow any, p rak tyka  się w ydoskonali ,  rzą ­
dy poznoszą niektóre  c iążące ,  ro ln ictw o, u- 
s tanow ienia  , a tak  bogactw a i szczęście zleją 
*ię na ludzkie pletnie.

K a p i t a ł .

A u to r  u w a ż a ,  iż po zdatności gospoda­
rza , naywaznieyszym  przem ysłu  w arunk iem  
jest k a p i t a ł ,  i rozróżn ia  g o :  i .  na  kap ita ł  
g ru n to w y  (Grundkapital) 2. na kap ita ł  doby- 
tkowT  (das s tehende K apita ł)  3. na  kap ita ł  
po toczny  (Betriebskapital.)

P ie rw s zy , jest to  wyłożona sum m a na 
nabycie majętności, jestto , słowem, wartość 
ziemi. T u  się liczą b u d o w le ,  wszelkie nie­
ruchom e rzeczy  , i inne jakiegobądżkolwiek 
rodzaju  należytości p rzyw iązane  do m ajątku. 
K a p i ta ł  grun tow y, czyli wartość z iemi, zmie­
n ia  się częstokroć już to dla zaw nętrznych  
okoliczności, to  j e s t : odmiany wartości in ­
nych rzeczy  lub p ien iędzy , już, to  dla w e ­
w nę trznych  w sobie zaw artych. O dm iany 
tego ostatniego ro d z a ju ,  są t o ,  polepszenie 
lub  pogorszen ie ,  majątku.

D r u g i , s tanow i wartość rzeczy po trze ­
bnych  do prow adzen ia  g o sp o d a rs tw a , jako 
to  żywiołów i n a rz ę d z i , słow em  wszelkiego 
gospodarskiego dobytku. Z ow ią  go także  in­
wentarzem.

Trzeci, czyli kap ita ł  potoczny, k tó rym  się 
opłaca robociznę , opędza p o t r z e b y , kupuje
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kydło n a  opas, i t. p. sk łada  się z z a p asa  g o ­
towego p ien iędzy  , na  t e n  cel z a c h o w y w a n e ­
go , jako tez  z z a p a su  p łodow  , w ce lu  ich  
W yprzedan ia  n a  tę ż  sam ą p o trze b ę .   ̂ ' l y m  
k ap i ta łem  zasila  się in w e n ta r z  , k tó ry  ze 
s" o je y  n a tu ry  za w sze  się p o g o rs z ą ,  n im  się 
P ow iększa k a p i t a ł  g ru n to w y ,  czy li  p o lep szen ie  
Majętności.

K a p i t a ł  p o to c z n y  s tan o w i ca łą  siłę go­
s p o d a r s t w a ; p rz e z e ń  się u s k u te c z n ia  p ra ca ,

• o t a  d o p ie ro  w ła ś c iw ie  zysk w  g o sp o d ars tw ie  
Przynosi. P r z y  jednostaynyc li  t a l e n ta c h  i 
pilności gospodarza ,  zysk , w  ró w n y c h  zk ąd -  
iiiąd okolicznośc iach ,  jes t  z a w sze  w  s to su n k u  
tego k a p i ta łu .

T ru d n o ś ć  w  d o s tan iu  jego, w ysokość  p r o ­
c e n tó w ,  k tó re  w  p o ż y c z k a c h  opłacać  n a le ­
ży sposobność u ży c ia  go z w ię k sz y m  zy sk iem  
W in n e g o  ro d z a ju  p r z e m y ś le ,  są to  w a ż n e  
p rz y czy n y ,  k tó re  w s t r z y m u ją  p o s tęp  r o ln i ­
c tw a i w sze lk ą  p ro d u k c y ą  ziem i. P r z e c i ­
w nie  zaś , w sze lk a  ła tw o ść  w  nab y c iu  tego  
k a p i ta łu  , każde  zachęcen ie  do w k ła d a n ia  go 
W g o sp o d ars tw o  , dz ie ln ie  się p rz y c z y n ia ją  
do p o lep szen ia  s ta n u  ro ln ic tw a .  l y m  spo ­
sobem ilość się p ło d o w  pow iększy .  Z a  z a ­
m ożnością  ro ln ik a  i za  zysk iem  w y d o b y ty m  
* p rz em y s łu ,  póydzie ,  p rz ec iw k o  n i e k tó r y c h  
m niem an iu ,  obfitość i tan iość  p łodow . W t e n ­
czas a lb o w iem  , k ied y  zysk będz ie  w iększy ,  

•*> gospodarz u cz u je  silne p o b udk i do  ̂ ro b ien ia  
^  g o sp o d ars tw ie  w iększych  n ak ład ó w .

C hcąc  m ieć  czys te  w y o b ra ż e n ie  o p r z e -  
U  z. wile A T. I .  N .  i .  1819. 8
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myślę rolniczym , należy te kap ita ły  od ich 
p rocen tów  rozróżnić.

K ap ita ł  g r u n to w y ,  jestto  sum m a z n a y .  
Większą pewnością  w  ziemię włożona. Ani 
m ożna od niey wyciągać' p rocen tu  większe­
go nad ten  , jaki się z summ  naypevvniev- 
szych pobiera.

K a p i ta ł  dobytkow y, czyli inw en ta rz ,  n a ­
rażany  byw a na wiele niebezpieczeństw  i 
dla tego, w  n iek tó rych  krajach, pew nym  spo­
sobem go zabezpieczają. Jeżeli kap ita ł  g ru n ­
to w y  może przynosić 4 procenta: od kapita­
łu  dobytkowego 6 p rocen tów  rachow ać m o ­
żemy. K ap ita ł  potoczny, w iększey cd dwóch 
poprzedzających  ulega niepewności; dla t e ­
go tez wielkiey  uwagi i w ielkiey w roz rzą ­
dzeniu  mm przezorności wym aga. Z ląd l a ­

ko czynny kap ita ł  każdego innego p rze m y ­
słu , wysoki procent p rzynosić  powinien, to  
jes t ,  p rzynaynin iey  procen t dwunasty. Jeże­
li właściciel sam w  swoim m ajątku gospo­
da rzy  , powinien dobrze rozróżnić  dochod 
7  tych  kap ita łów  wynikający. M iałby on 
p rocen t z kap ita łu  grun tow ego  , gdyby swo- 
ję majętność puścił w dzierżaw ę, lub ją p rze -  
dał, dla umieszczenia summ y gdzie iudziey.

oz samo się ma rozum ieć o inw en ta rzu , gdy- 
ły g° chciał oddać kom u innem u pod r ó ­

wną?. niepewnością. P rocen t jednego i d ru ­
giego należy odciągnąć od całkowitego do­
chodu : resz ta  s tanow i zysk czysty gospo­
d a rs tw a  , k tó r y ,  w  rów nych zkadinąd oko 
hcznośc iach , jest w  s tosunku kap ita łu  po­
tocznego.
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S c iś le y  rz e c z  r o z b ie r a ją c , m o z n a b y  je ­
l c z e  p rz y p u ś c ić  k a p i ta ł  n a b y ty c h  w ia d o m o ­
ści , k t ó r y  s ię  w  rz e c z y  s a m e y  p ra c ą  i  n a -  
M a ile m  n a b y w a . G d y b y  z a te m  b ie g ły  g o s p o ­
d a rz  o t r z y m a ł  i u t r a tę  p rz e w y ż s z a ją c ą  d o ­
ch o d y  z k a p i ta łó w  w y ź e y  rz e c z o n y c h , p rz e -  
Vvyźt ę tę  u w a ia ć b y  n a le ż a ło  za  p ro c e n t  o d  k a ­

p i ta łu  w ia d o m o ś c i.
Z a  p o m o c ą  ta k o w e g o  śc is łe g o  o d z n a c z e ­

n ia  , m o ż e m y  ła tw o  u m k n ą ć  b łę d ó w ,  ta k  
często  p o p e łn ia n y c h  w  s z a c o w a n iu  m a ją t  
k o w  p o d łu g  ic h  in t r a t y  , i  o z n a c z y ć  z p e ­
w n o ś c ią  w ą tp l iw e  w id o k i ,  k tó r e  s o b ie , o w a r ­
to ś c i d ó b r  i  z y s k a c h  g o s p o d a rs k ic h , tw o r z y m y .

N ie m o ż n a  z p e w n o ś c ią  o z n a c z y ć  s to s u n ­
k u ,  ja k i  m ię d z y  te m i  k a p i ta ła m i z a c h o d z ie  
p o w in ie n .  C h c ą c  go u s ta n o w ić  w  s z c z e g ó l­
nych p rz y p a d k a c h , n a le ż y  b a c z n ie  ro z w a z y c  
o k o lic z n o ś c i m ie y s c a . T e n ,  co  s z c z u p ły  p o ­
s iada m a ją te k ,  le p ie y  bez  w ą tp ie n ia ,  ja k o  g o ­
sp o d a rz , p o s tą p i,  g d y  część je g o  z n a c z n ą  n a  
k a p i ta ł  p o to c z n y  o b r ó c i , a  m n ie y  go  z a te m  
n a g r u n to w y ,  i  d o b y tk o w y  n a w e t , z o s ta w i.  
C z y s ty  a lb o w ie m  z y s k  ro ln ic z e g o  p rz e m y s łu  
Hie je s t w  s to s u n k u  o b s z e rn o ś c i g o s p o d a rs tw a , 
P iko  ra c z e y  w  s to s u n k u  n a k ła d ó w  n a  p o le p ­
szen ie  je g o  s ta n u  ło ż o n y c h .   ̂ ^

W  A n g l i i  p o w s z e c h n ie  u w a ż a ją , iż k a ­
p i ta ł  p o to c z n y ,  w r a z  z k a p i ta łe m  d o b y tk o -  
W ym  w z ię t y  , p o w in ie n  b y d ź  od 7 d o  9 r a z y  
m ię k s z y  od  p ro c e n tu  k a p i t a łu  g ru n to w e g o  , 
czy l i  od i n t r a t y  m ą ją tk u .  A  c h o c ia ż  p o d ­
w y ż s z e n ie  k a p i t a łu  d o b y tk o w e g o  z n a c z n ie  
w p ły w a  „na  p o m y ś ln o ś ć  g o s p o d a rs tw a , p i z y

8
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szczupłych  atoli zapasach szkodliwe bydź m o­
że , zwłaszcza, jeżeli się p rzez  to kapita ł po­
toczny osłabił. N iek tó rzy  ro lnicy  ty le  w y ­
da tku  na  kupno bydła p o n ie ś l i , iż im po- 
źm ey starczyć nie mogło na  przysposobienie 
p rzyzw oitey  dla niego paszy.

K ap ita ł  potoczny często zysk taki p rz y ­
nosi , k tórego  m e postrzegam y , k tó ry  służy 
ty lko do polepszenia m ajątku , a za lćm  k a ­
p i ta ł  g run tow y  podwyższa. W  takim  razie  
należy  kapita ł potoczny zkądinąd zasilić. A 
jako z n a tu ry  r z e c z y , takow e ulepszenia 
m ało  z razu  zaufania zyskują, w idzim y p rz e ­
to  gospodarzy , co postępując n a w e t  syste­
m a ty c zn ie ,  zbankru tow ali  w  końcu. Cały 
ich błąd w  tern się z a w ie r a ł , iż, dla polep­
szenia wartości m a ją tk u ,  przedsiębrali  w ię -  
cey , aniżeli im  mógł wystarczać ich kap ita ł  
potoczny.

B rak  tego ostatniego kap ita łu ,  zwłaszcza 
w  dobrach większych , jest zawadą ich u le ­
pszenia. L udzie  m niey  dostatni nie mają 
go zkąd pozyczyc; bogaci hie chcą ponosić u- 
szczerbku w  swmich sta łych dochodach, zw y-  
czaynie na życie dla siebie przeznaczonych, 
chociażby to fortunę  ich powiększyć mogło. 
Inn i nakoniec, ciemne o kap ita łach  mający 
wyobrażenie  , żądny .h  nie chcą robić nak ła ­
dów. A ztąd chciwi i skąpi gospodarze, z łe-  
m i są gospodarzami.

W  kra ju  u b o g im , gdzie m ały  kapita ł 
ro ln ic tw u  jest p o św ięcony , takie pow inno  
bydź u rządzen ie  , k tó reby  w  ciągłym ru ch u  
ten  szczupły kap ita ł  u t rz y m y w a ło ,  i  k tó r e -



*>y zapobiegało jego zmnieyszeniu. Będzie a> 
^°li te a  ostatni przypadek m iał mieysce, k ie­
dy kapita ł na kupno ziemi jest użyty , a tern 
samem całkiem dla rolniczego p rzem ysłu  s tra -  
c°ny. L ep iey  za tem  j e s t , kiedy właściciel 
bierni ograniczy siebie do pobieran ia  in tra -  
Ły , a .rolnik będzie tylko dzierżawcą. Lecz  
ponieważ doczesne dzierżaw y nie są poży­
teczn e ,an i  dla dziecica, ani dla dz ierźaw cy;po- 
nieważ ciągnąc za sobą wyniszczenie g ru n ­
tów  > n iezm iern ie  są szkodliwe dla społecz­
n o ś c i :  nic za tem  lepiey nie może rozwiązać 
tak ważnego w  roln ic tw ie  zagadnienia, jak 
dzie rżaw y dz iedz iczne , czyli tak  nazw any  
czynsz wieczny. Zeby nakoniec każda część 
k ap ita łu ,  znaydYrjąca się w  ręk u  p ry w a tn y ch ,  
Zawsze była  w ruchu  , p o t r z e b a , ażeby te  
dzierżaw y były  wielkości rozm aitey , ta k ,  iżby 
każdy mógł znaleść t o , co jest s tosow ne do 
jego zapasów' p ie n ię ż n y c h , żeby żaden nie 
był p rzym uszony  brać się do r z e c z y , siły 
jego przechodzącey. Z tąd  więc w ypada , iż 
żadne gospodarstwo, nie może się obeyśćbez; 
kap ita łu  , lub dostatecznego kredytu .

T e n  , co p rz y  znacznym kapita le  w i a ­
domości , szczupły tylko kap ita ł  p ieniędzy 
posiada , lepiey  bez w ątp ien ia  użyje swoich 
tftdadz um ysłowych, gospodarząc dla drugich, 
a niżeli dla siebie. Im  się więcey nauka  ro l­
n ictw a  upowszechni, tym  się m ocniey  ug run ­
tu ją  opinije, dotąd chwipjące się i niepewne; 
tym  ła tw iey  zapobiedz będzie można różnym  
n iep o ro z u m ie n io m , k tó re  zachodzą między

8 * *



w łaścicielem , a jego dóbr zaw iadow ca, 
nakomec Jepiey tego ostatniego talent 
nie można bedzie.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

P O E Z  Y A.

D O  S M U T K U ,

Occ/u p ia n g c te !  acnom pagnata i l  cuore.

 P  B  1  R  A  R  C

K om u życie  w  p ra w d z iw e j roskoszy up ływ a ,
K to  m e zna co nieszczęście, co boleść dotkliwa,.
Kom u się los p rzy jazny  zawsze m ile śm ieje ,
Dając dobro  obecne, i słodkie nadzieje i 

N iecim y ten  Dóztw o szczęścia, k tó re  go u n o s i , 

W d zięczn ie  pieniem  wesołem  uwielbia, i głosi.
Ale ja, k tó ry  sm utkiem  lata  m oje l iczę  

K tórem u już są obce przyjem ne słodycze ,
D la  k tó rego  pow aby życia dawno zn ik ły  ,

Zn  łzam i osw ojony, do w estchnień  p rzy w y k ły  -

J ' ' ..........  WKlz;iC W Sobie Iosu przec iw nego  sku tek  „
Chcę W ielbić B oztw o m oje , tk liw y  śpiew ać sm utek.

S am am i naw et sprzy ja  posępna n a tu ra  ;
T o  pow szechne uśp ien ie  . . .  . , ta cic W  ponur4  _ . _

T e  głosy p rz y tłu m io n e  , i spokoyność nocy
Dodaje w ag. czuciom  i w estchn ien iom  m ocy;
X ięzyc po n ieb ie  blade ro z to czy ł p rom ien ie  
R zucając drżącym  blaskiem , gęste odbił cienie  
A m iliony  św ia te ł, z stro n  p rzec iw n y ch  sobie ,
W  ciszy toczą swe koła po niebieskim  globie.
Zda sie, że w ia try  naw et m niey  gw ałto w n ie .szu m ią ;; 
Szanując c ichość nocy, silny  łoskot tłum ią  :



N iedościgłe w przód w !e sie, coraz słabiey  p ły n ?  r 

Coraz się oddalają  w olniej? i gin?.
W szystko sprzyja m ey m yśli w  te y  p o n u rey  ciszy' .
®Włat spokoy nie uśpiony żalów  m ych nie .słyszy ;
Nikogo nie p rzeraża  mc ciężkie w e s tc h n ie n ie .. . j- 
^ zoj? m ie m artw e  głazy, w idz? czarne c ien ie  *■

N ocy  ! . św iadku u d ręczeń , m atko n ieszczęśliw ych . 

^ z i e l  mi tw o ich  darów ' , abym  w rym ach  tk liw y c h  
^ m a lo w a ł  c ie rp ien ia , i łez rzew nych  zdroje 
■tysiąca sm utnych ofiar . . . .  z niem i własne moje ! . . .

W y  ! . . łaskaw ey fo rtu n y  ulubione dzieci !
^ a  k tó ry ch  p rom ień  szczęścia czystym  blaskiem  św ieci i  
^Puśćcie te n  k ray  sm utku , ponury  i  c iem ny ^
Niechay sen was obey'mie słodki i przy'jcm ny .
Niech bóztw a dobroczynne nad wam i się w znoszą ,, 
darząc  n aw et w  uśp ien iu  p raw dziw ą roskoszą : 
tyoczyw aycie  sw obodnie , aż z różaną zorzą ,
Nowe się dla was szczęścia p rom ien ie  o tw orzą, 
tyv.y | dusze nikczem ne, zb ro d n ia rze , n iecno ty  1 , .

N tórzy sm utku nie znac ie , lecz ciężkie zg ryzo ty  , 

koście w ieczn ie  skazani na nocy  bezsenno ,
■̂r ecz z tąd  ! . . . . skry 'ycie się w dzikie jaskinie bezdenne.. 
^ ' y  1 . . k tó ry m  słodycz w e k rw i, a roskosze w  zbrodni
Narów nocy spokoyney n ie  jesteśc ie  go d n i .

L ecz  ty lk o  czystym  żalem  i  sm utkiem  p rze ję te  , 
^Uszq tk liw e 1 . 4 • . w stęp u y c ie  w  to  schron ien ie  św ię te  ; 
Ugodźcie posępne oko z tą  ciem ną kra iną . . . . ,
U c z c ie .  . . : bo tu  sw obodnie łzy  nieszczęsnych p łyną. ,  . ► 

Jakże prędko, tym  sm utnym  powołane głosem 
spieszą  ludzie do tkn ięc i n ieszczęśliw ym  ciosem  !.. . .

^  “° nieutulona w ciężkim  żalu  wdow'a ,
1 się m ów ić, lecz łkania p rzery w ają  slow'a:: 

d a lek a  od rozpaczy , k tó rą  zbrodnia  rodzi ,
W yobrażeniem  Boga swe c ie rp ien ia  s ło d z i :
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W  niem  w idząc sw e nadzieje, poc iechę , obronę 
"Wznosi oczy do n ieba łzam i przepełn ione. . . .

K toz to z p rz e c iw n e j ku  m nie posuwa się s trony  ? . 
Ach ! . . . to  człow iek ty siącem  nieszczęść p rzy cisn iony  i 
S tra c ił n a jczu lszą  zonę, i rodzinę całą ;
Jedno na ulgę żalu tk liw ego  zostało 

N ieszczęsliw e, od m atk i opuszczone dziecię :
W  niem jedyną pociechę, w  niem  w szystko na s'w,ieci* 
Znaydując tk liw y  oy.ciec , pocieszał się w duszy ,
Ze z czasem, sm utek p rz e rw ie , łzy  rzew ne osuszy.
Ale n ie s te ty  ! nie czuł, że w jodney godzinie ,
T a  roskosz, a z n ią słodka nadzieja, przem inie  ! . . .
S tra c ił  to  lube dziecię, tę  pociechę d rogą ;
Ł z y , co rzew nie  w y lew ał, już p łynąć nie m ogą :
C iężki żal se rce  ścisnął. . . a boleść dotk liw a 
P rzez  głębokie się z duszy  w estchn ien ia  dobywa. .
B iedny  oycze ! . . . , .  w  ty m  żyw o pogrążony grob ie  ,
O sta tn ią  z sm utnych pociech . . . . łzy  . . . odjęto  to b ie ............. ?

Kogoż to  znow u w idzę 7 . . .  . ma postać Anioła. . . .. ,-r 
Za coż ledw o posuw ać krok pow olny zdoła ? . . . . . „
Jakaż boleść udręcza tę  m łodą k o b i tę ? .. . .
Jakże sm utkiem  p rze ję ta . . . ..! jak m ocno w y ry te
W id ać  na p iękney  tw a rzy  ciężkich c ie rp ień  ślady !'
R um iane n iegdyś lice  pow lek ł kolor b lady. . . - 
Św ieże usta  zb ie lały , a n ieb iesk ie  oczy ,
O d  rzew n y ch  lez sciężałe, zaledw ie pow łoczy. .
Na b iałe p iers i, k tó re  w estchn ien ia  w zdym ają ,
W ło sy  łzam i zwilżone w  nieładzie spadają. . . . . . .
D okądże ona idzie ? . . . do sm utney  m ogiły  ,
K tó rą  g ęste  gałęzie cy p ry su  ok ry ły  . . . :
S iada pod ty m  ponurym  i żałobnym  cieniem .,

I  te  słowa pow tarza , z głebokiem  w estchn ien iem  :.

»  GdzŁcż ci? znaydę ? . . ! kochanku, nazawsze straco n y  ! . . ,  
„  N ie  masz dla um ie schron ien ia  . . .  w  k tó rek o lw iek  s tro n y
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» Zemdlałe zwrócę oczy , szukam cię daremnie------
n W szystko tylko okropny żal pomnaża we m nie------
». Jak kwiat wiosny, tyś życia niego był ozdobą ;
.. Zniknąłeś ! ........... i m e  szczęście uleciało z tobą ;
» Ubiegła tkliw a rozkosz, świat się zaćmił cały ,
» M artwe życie, i rzewne łzy tylko zostały..........
» Te łzy. . . których los wydrzeć nie zdoła okrutny;

Niech przynaymniey obleją tw óy grobowiec smutny ;
» Niech z niemi dusza moja w tw ą mogiłę spłynie ,
» A ta , co żyła w tobie, niechay w tobie zg in ie  ”
Rzekła . . . , i łez staczając strum ienie obfite ,
Oblała martwe zwłoki, pod ziemią ukryte.

Jakiż to  dla mnie obraz smutku i boleści 1 . . . 
Ucz podobnych ofiar świat na sobie mieści 1 . . . . 
Tysiące serc szlachetnych, czułych, i cnotliwych,
Piją we łzach goFycze, skutek cierpień tkliw ych. . . .. 
N iestety 1 . - ■ ■ i ja w równey ujęty  kolei ,
Pozbawiony roskoszy. wyzuty z nadziei ,
Już się nie łudzę próżnych słodyczy widokiem ,
Patrząc na św iat nikczemny obojętuem okiem.

^Jedno mi tylko jeszcze w  tem życiu zostało , 
r  Co robi ulgę sercu, i pociechę całą;

Co mi jest trudn iey  wydrzeć, nizli szczęście zwrócić ,. 
I  T a roskosz, że się mogę samotnie zasmucić.

Ta mi dziś zastępuje stracone słodycze ;
W  niey ubiegłe godziny za naynulsze liczę.

Kiedy dusza jest smutkiem głębokim śoiśniona : 
Czarna ją od roskoszy przedziela zasłona .
W szystkie świata powaby, skarby, i zaszczyty ,
Na których znak wielkości jaśnieje w yry ty  ,
K tórym  prawdziwa radość zwykle towarzyszy , 
Przykrym jey są widokiem : — w samotney zaciszy , 
Pogrążona głęboko w smutku i boleści ,
Na tonie rozrzewnienia z żaleui się swym pieści-



I le k ro ć  ra z y  w  m y ślac h  p o g rą ż o n y  tk li  w y c h  ,

Z  p rz y tłu m io n y m  w e s tc h n ie n ie m  lu d z i n ie sz c z ę ś liw y c h  -r 

O d  św ia ta  się w  sa m o tn e  s c h ro n ie n ie  o d d a lę ,

B y m  sw o b o d n ie  w y n u rz a ł  m e b o le sn e  ża le  ;

S m u tn a  się  ro sk o sz  w  s e rc u  ro z le w a  p rz y je m n ie ;  
N iezn an ą  w p o śró d  tłu m u  czu ję  s ło d y c z  w c  m n ie  ; 

P rz e b ie g a m  ży w ą  m y sią  s tra c o n e  ro sk o sze  :

N a  sk rz y d ła c h  sm u tk u  w p rz e sz łą  rad o ść  s ię  unoszę  ,

A m ie rz ą c  s ta n  o b e c n y , ze  szczęśc iem  s tra c o n y m  

G łos d a w n e y  w eso ło śc i, z sm u tn y m  d z is ia y  to n ćm  , 
W e s tc h n ą w s z y , śc isk am  o czy  . . . .  a k ie d y  łz y  p ły n ą  ,
D ają  o lg ę  b o l e ś c i  T ę  roskosz je d y n ą

K to ż  m i w y d rz e ć  p o tr a f i  ? ............  L o s ie  n ie ż y c z liw y  ! . . ,

P a t r z  ! . jako w ś ró d  n ie sz c z ę śc ia  m o g ę  b v d ź  S zczęśliw y  > 
S ła b a  je s t tw o ja  w ład za : b o  się  n ią  n ie  trw o ż ę ;

S z częśc ie  o d b ie ra  . . . a le  łez  w s trz y m a ć  n ie  m oże.

S ło d k a  M e lan ch o lio  ! duszo lu d z i tk l iw y c h  , 

W o ln y c h  o d  z g ry z o t s e rc a , n ie w in n y c h , c n o tliw y c h  !

L u b y  p ło d z ie  c z u ło śc i, c ó rk o  ro z rz e w n ie n ia  ,

C o s ię  łzam i oznaczasz , m ó w isz  p rz e z  w e s tc h n ie n ia  1 
Ja k  ro sk o szn ą  b o le śc ią  n ap e łn ia sz  m i d uszę  !

C h o c ia ż  m i łz y  w y c isk asz , w ie lb ić  c ie b ie  m u szę .

S e rc e  m o je  s tra p io n e  p rz e n ik n iy  n azaw sze  ;

A  jeże li m i b ły sn ą  p ro m ie n ie  łaskaw sze  ,

P o d n ie ś  tw o je  zas łonę , p o n u rą  i c ie m n ą ,

A le się  n ie  u suw ay! bąd ź  b lizk o  nad e  m ną!

Bo sz c z ę śc ie , jak  się  z ja w ia , ta k  m ija  w  g o d z in ie .

A cóż d la m n ie  zo s ta n ie , g d y  ono p rz e m in ie  ? . . . .
T y  jed n a , t y  m ię ty lk o  m ożesz za jąć  m ile  ,

W o lę  sm u te k  n azaw sze , n iż  szczęśc ie  n a  ch w ilę .

Co w id z ę  ? . . . g asną  g w ia z d y , i i i ę ż y c  się  zn iża  ,  

B le d n ie ją  c z a rn e  c ie n ie  . . . ; ju ż  się  św it p rz y b liż a  : 

C iem n a  się  n o c  z bo jaźn ią  po su w a do k o ńca  ,

N ie p rz y ia z n y  sm u tk o w i z b liża  s ię  w schód  słońca:
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^óydźm y ztąd , skryym y nasze boleści i żale '  
gdy ten  św iat ognisty  ro z toczy  wspaniale 
lazuro,-wem n ieb ie  swe z ło te  prom ienie .

^ r2l*> nne lubą  roskoszą całe p rzy ro d zen ie ,
^ego jasność nie c ie rp i łe z , w estchn ień , i jęków ; 

więc krainę, pełną roskoszy i w dzięków  , 
jest p rzec iw n ą  duszom bolesnym  i tkliw ym  , 
W szyscy nieszczęśliw i, zostaw m y szczęśliw ym .

P O W I E Ś Ć .

C z E Ć Z O T K A  I  K U L I K -  

p r z e z A n to n ie g o  G ó r e c k ie g o .

^est w  naszym  k ra ju  czeczo tek  k ro c ie  ,
U  k tó ry ch  zawsze język, jak na ko łow rocie ; 

N iech  je kto spy ta  dw a słowa t 
Już nie ma końca rozm pw a.

Jak zaczną m ów ić, czy te ln iku , to b ie  ,
O sw ojey zacney osobie ,

G dzie by ły  ,
Z  kim ży ły  ,

Jak dla ich  w dzięków  słow ików  tłum y 
P o trac iło  juz rozum y ,

Jak jo czczono, w ielb iono, poważano w szędzie , 

Już paplaninie tey  końca nie będzie.
Jesienną p o rą , wr te  sm utne czasy',
G dy trac ą  zieloność lasy ,
A w szystkie od nas ptaki zagraniczne , 

Z ebraw szy się w stada liczne ,
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L ec ą  na ziinę 1<u południow i ;
T rzeb a  jednem u było kulikbw i ,
K tó ry  zabłądził od swojego stada,
S py tać  tak ą  czeczotkę siedzącą na drzew ie  ; 
,, Czyli też paui ciobrodziey'ka n ie w ie  ,
, ,  Kędy' tu poleciała kulików  grom ada ? “  

Nasz.t czeczotka w net z drzew a skoczy,
I  słodkiś rob iąc  m u oczy',
T aką n a rracy ą  zaczyna:

„  Już mija tem u  godzina ,

,, Na tem  sam otnem  drzew ie  jak siedzę osobna ,
„  Bo dłużny w w ielk im  lesie  żyć mi niepodobna ;
,, Bo gdzie się tyrlko oczy me obrócą ,

,, W net się o m nie p taki kłócą.
,, Zółny', c ie trz e w ie , sokoły ,
,, G aw rony , soyki, dz ięcio ły  ,
,, S łowem : rzesza p taszek cała ,

- ,, C hce, bym  je w szystkie kochała.
,, C zubią się o m nie o k ru tn ie  ,
„  Aż mi na to  p a trzeć  sm utn ie .
,, Już nie wiem  g u st mają jaki ,
, ,  Ze się im  moja osoba ,
,, l a k  niepoczesna, podoba ?
>> Są p ięknieysze niż ja p taki.
,, Nie! one do m nie cisną się koniecznie  ;

, ,  N ie  będę od nich m ieć pokoju w iecznie!
,, L ecz  nay'w ięcey m i nieznos'ne 
,, Synogarlice  zazdrosne.
,, K oniecznie im  się uro iło  w  głow ie ,
,, Ze się ich  we mnie kochają m ężowie.
,, P raw da, byw ają w ieczoram i u m nie ,
,, L u b ię  ich  słuchac, bo m ów ią rozum nie j 
,, Ale tam  o inilos'ci m e ma ani wzm ianki , 

j,A p rzy  tćm  są m i znane przystoymości szranki,



97

„ I sam có w  sposób  d z is ie y sz y  m y ślen ia , 
j. N ie  ta k  to je s te m  ła tw a  do ż w ie d z e n ia .

„  P o w iem  w a ć p a n u  rz e c z  jed n ę  zabaw ny  ,

„  M ię d z y  m n ą  a  c z y ż y k ie m  z d a rz o n ą  n ied aw n o  :

„  R a z  się  k ąp a łam  w  s tru g u  c z y s te y  w o d y  ,

, ,  J e d e n  c z y ż y c z e k  p rz y s to y n y  i  m ło d y  ,

, ,  Z a k ra d ł s ię  w  c ie n iu  g a ik ó w  “
T u ,  g d y  c z e c z o tk a  w y m a w ia  to  s ło w o ,

Z a k rz y c z a ło  je y  n ad  g ło w ą  ,

L e c ą c e  s ta d o  k u lik ó w .
N asz  k u lik  zab łą k a n y , k o rz y s ta ją c  z p o r y  , 

P rz y s tą p iw s z y  z  u śm ie c h e m , rz e k ł  p e łe n  p o k o ry  :

,, D a ru y  p a n i, że  d a le y  słu c h ać  je y  n ie  m ogę,

„  Ż a łu ję , m u szę  le c ie ć  z n iem i b r a c ią  w  d ro g ę . “  

S k ło n ił s ię , ta  d y g n ę ła , i ta k  się ro z s ta l i .

N asz  k u l ik  le c ą c  m y ś li  : c z y  m n ie  d ja b li  d a li , 
Z a g a b e ą ć  tę  czec zo tk ę : g d y  ją  k ie d y  zo czę ,

Ż e b y  om in ąć , o d w ie ś c ie  m il zb o czę ,

Z m a rn o tra w iłe m  czasu  p o trz e b n e g o  ty le .

A ta  zn ó w  m y ś li w  tę  c h w ilę  :
„  B ie d n y  k u lic z e k , zakocha ł się  w e  m n ie ,

„  Ja k to  m u  b ę d z ie  ta m  sm u tn o  b e z e  m n ie  

„  L e c z  k o m u zb y m  ja  w  św ie c ie  p rz e z  m oją w y m o w ę  

, ,  N ie  m ogła z a w ró c ić  g ło w ę ?
,, B ę d z ie  ón ta m  po  c u d z y c h  z ie m ia c h  o p o w ia d a ć  :
, ,  Ja k ą  czec zo tk ę  p o lsk ie  p o sia d a ją  ga je  ;
, ,  Ja k  m u  jednem  sp o y rz e n ie m  u m ia łam  śm ie rć  zad ać  

„  Jak się ko ło  m n ie  k r ę c ą  ró ż n y c h  p ta sz e k  z g ra je .

„  G d y  u s ły szą  te  n o w in y  ;

«  P ta k i  z o d le g łe y  k r a in y  ,

, ,  P rz y le c ą  do m n ie  w  z a lo ty  ;

„  L e c z  poczekayeke, zn ay d ę  się  ro z u m n ie  ;

„  C h o ć b y  z n ich  k tó r y  d o sta ł z m iło śc i s u c h o ty  ,

,, N ie  w sk ó ra  n ic  jednak  u  m n ie . “
- f r * .  wileń. T . I .  N .  i  1 8 1 9 .  r .  g
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R O Z M A I T O Ś Ć .

O  MASSIE GOTOWYCH PIENIĘDZY , KRĄŻĄCYCH

w  r ó ż n y c h  E u r o p y  k r a j a c h ,  [ze Storcha.)

Rów nie  ciekawą,  jak oświecająca, byłoby 
rzeczą,  wiedzieć massę gotowych pieniędzy, 
będącą dziś w  r ęku  E m  opeyczy ków ; lecz 
nie m am y dostatecznych źródeł  do tego r a ­
chunku .  Nic nie ma niepewnieyszego nad 
zasady ,  na któ rych  oprzeć go można. R a ­
chunki  mennicze dają dokładną wiadomość o  
ilości wybi tych  pieniędzy w  pewnym  okre­
sie czasu 5 lecz przed t ą  epoką było wiele 
pieniędzy,  których potem nie p rze top iono;  
nie wszystkie  też  nowe pieniądze pozostają 
w  k ra ju ;  wielka się część wywozi  i p r z e t a ­
pia  s tosownie do potrzeb handlu ; wiele  po­
w raca  do łona ziemi , skąd albo wcale na 
świat  nie wychodzi , albo też  w7 bardzo  od ­
ległych znowu ukaże się czasach. Podobne 
więc rachunki  w sposob tylko bardzo nie­
pewny  oznaczyć można. Przytoczę  tu  r a ­
chunki  , k tórem z naylepszych dzieł s ta ty ­
s tycznych  mógł zebrać, i dodam moje m nie ­
manie,  względem massy go towych pieniędzy 
k tó ra  może dziś krążyć w Rossyi.

Gotowy pieniądz W ie lk ie y  Brytan i i  w y .



^ c h o w a n y  był w  rozm aitych  epokach czasu,
P1-zez : F u n t .  S teH . czyli R u b li srebr.
&avenant w  1688 roku  . . .  18-^ mili. . .  111 m.

N orth  w 1778 . . .  18— 19 • • • 108— 114
Ada. Smith  w  1 7 8 6 .................* 8 ................  10^
^halmersa w  1 7 8 6   20   120 (c)
^ana  Rose w 1 8 0 2 ................4 4 .............    264

T e n  ostatni rachunek  jest w yraźn ie  p rz e ­
sadzony: albowiem, jeśli z jedney strony do­
statki i przem ysł wysp bry tansk ich  dziwnie 
się od roku  1786 powiększyły, z drugiey  je­
dnak strony w ydanie  niezm iernego m nóztw a  
pap ierow ych  pieniędzy, coraz m niey  p o t rz e -  
knemi czyniło kruszcow e, k tó re , kiedy to p i­
szę (1 8 i t ), w  samych tylko p raw ie  stosun- 
kach z cudzoziemcami są u ż y w a n e ;  przedaz  
i kupla, w ew n ątrz  kraju , odbyw a się po w ięk ­
s z y  części za pomocą papierów .

tegoż w 1711
■Andersona w  1792 
llok. Price w  1777

, . .  ni***. • • * ---------
. . .  1 2 ...............  72 (a)
. . .  1 6 ................ 9616

i 5

12

x5 ................ 90(b)
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‘P ien iądz gotowy w e  F ran cy i  szacowany był

P a n a  L aw  w  1 7 1 6  roku  . 1 2 0 0  mili. 3 o o  m.

Peuchet i Gerbcux W  l 8 o 5 ............... 52200 . . . .  5G2-J;
H iszpanija  odbiera gotowy pieniądz , juź 

w yb ity  , z mennic mexy kańskich. M etal m a­
jący juź stopę hiszpańską nie może wyyść 
z Am eryki bez opłaty  cła; wchodząc do H i ­
szpanii  opłaca je pow tórn ie ; a  t rzec i  raz  
gdy z H iszpanii  w  ręce cudzoziemców p rz e ­
chodzi. Zdaje się w ięc, że ła tw o  m ożna z do­
kładnością oznaczyć massę gotow ych p ien ię ­
dzy krążącą w  Hiszpanii; ze porów nanie  ceł, 
opłaconych od sum wchodzących i w ycho­
dzących , m oże podać p raw dz iw y  stan goto­
w izny  będącey w  tym  kraju; lecz w  rzeczy  
sam ey wcale jest inaczey. Z pieniędzy tych, 
b itych  w  osadach hiszpańskich, w ie lka  część 
prosto  z A m eryki wchodzi przez kon traban ­
dę do różnych  krajów  E u r o p y ; w ielka też 
część, n im  jeszcze p rzyp łyn ie  do po r tow  h i­
szpańsk ich , wychodzi kryjomo na zakup ie ­
nie  obcych tow arow  ; nareszcie , poniew aż 
H iszpani opieszali są w  częstem  przebijaniu  
pieniędzy,nie ma więc pewnych śladów, z k tó ­
rych by ogół gotowych pieniędzy, k rążących  
W  Hiszpanii , oznaczyć m ożna było. (d) 

P od ług  rachunku  H u m b o ld ta ,  z ogólney

p rzez  : Liwrow  czyli Rubli srebr-

N tckera  w  1 7 8 4 . .
Arnoulda  w  1 7 0 1 . .
Desrotours w  1 8 0 1  . .

2 2 0 0  . . . .  55o  
2 0 0 0  . . . .  5o o  
2 2 9 0 .  . . .  5 7 2 1 .

(d) Bom-going , Tableau de L ’ Espagne Moderns. Troi 
sienie edition LI, eh. 3.
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ilości złota i srebra , pothodzącey z kopalni 
Amerykańskich, klórey on 7,760,1(10,000 ru ­
bli srebr. naznacza , prawie * jest płodem 
°sad hiszpańskich , a ' portugalskich. Autor 
przypuszcza, że osady hiszpańskie dostarczają 

b, 697,36o,ooo 
portugalskie zaś: 1,162,600,000

7,760,160,000 rub. srebr.
Z tey ogromney drogich kruszców ilo­

ści , k tórą po odkryciu A m eryk i, Hiszpani- 
ja z niey wyprowadziła , dziś nic juz pra­
n ie  nie ma. U stariz, który w  roku 1724 
Wyborny trak ta t  o handlu napisał (e), po­
s i a d a ,  źe w caley Hiszpanii nie zostawa­
ło juz wtenczas nad 100,000,000 piaśtrow 
(106,000,000 rubli) tak w  pieniądzach , jako 
kleynotach i sprzętach. Bourgoing , podług 

.twierdzenia ministra skarbu, 1 ana JVlusquiz, 
Naznaczał ogół gotowizny krązącey w Hiszpa­
nii w roku  1782: 80 milionow piastrow czy­
li 108 j  |mil. rubli. Iliszpanija , k tóra na po- 
rzątku X V II wieku okrywała morze swo- 
jemi okrętami , k tóra w jedney Sewilli li- 
czyła 16,000 w arsta tow  , i 5 o,ooo robotni-- 
k o w , pracujących w  jedwabnych i sukien­
nych rękodzielniach; pod Filipem I I I ,  nie' 
niiała ani m a ry n a rk i , ani handlu, ani ręko­
dzieł; rolnictwo jey i ludność zmnieyszyły się.’ 
d° ostatniego stopnia ; w w ew n ę trzn e j  na -  
t^et cyrkulacyi doświadczyła niedostatku, ja-

(e) Thenrie e t pra tique  dli Commerce et de la  M a ri­
ne. T fa d u i t  sur V E śp a g n o l de JJon G cronim o d« 
U sta riz . M a d r i d ' t l i ł . _ M1Ł ■

9
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k ie^o  nigdy przed zakładaniem  kopalni a 
m ery kańskich nie znała ; Ind nakoniec , któ­
ry  skarby P e ru  i Mexyku rozdawał światu, 
musiał w obrotach domowych przestawać na- 
naypodleyszey miedzianey m onecie , którey 
edykt panującego walor srebra chciał nadać, (f) 

Pieniądz gotowy , krążący w  państwach 
M onarchii Aastryackiey, oznaczony przez P a ­
na llassel w roku 1807, podług naylepszych 
narodowych pisarzy, nie przechodzi umiar- 
kowaney summy 80 milionow złtych , czyli 
52 mil. r u b l i ; nadto w ley summie zawie- 
ra  się ogromne mnóztwo monety miedzianey, 
nad miarę podniesioney do ceny (g). P rz y ­
czyną tego niedostatku gotowych pieniędzy 
je s t  wielkie mnóztwo papierów, któremi dziś 
k ray  jest zalany, a które wielką część krążącey 
dawniey gotowizny wyprowadziły z kraju.

P. Krug naznaczał fpruskiey monarchii 
w roku 1800 naywięcey 60 milionow tala­
rów , czyli 56 mil. rub. gotowizny (h). To 
państwo nie miało jeszcze wtenczas pienię­
dzy pap ie row ych , lecz krążyły w  tym  kra­
ju rozmaite kredytowe papiery.

Gdyby mennicze rachunki wybitych p ie­
niędzy mogły hydź pewnem do oszacowa­
nia gotowizny kraj'owey prawidłem , łatwo 
byłoby oznaczyć wiele dziś Rossya  posiada 
pieniędzy, ponieważ podług rachunków men­
n iczych , od roku 1700 do 1811, Wybito

(f) G a m ie r , w p rzyp isa ch  do tłum aczen ia  Sm itha T  
V. p. 1 36. (g) Hassę! S ta tis tisch es  A b riss  des Oe- 
sterreichischen K aiser/hum s. p. i 74.(h) K rug , B et rack- 
tu n g en  u b tr  den JSationaireichthum  des preussischen  

b ta a  t s . T , I .  v ,  ą 80.
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2 1 7 , 8 9 7 , 7 7 0  r u b l i  (i);  d o  t e y  s u m m y  d o d a d ż b y  
t r z e b a  m o n e t ę  m i e d z i a n ą  ,  k l ó r e y  w  r o z m a ­
i t y c h  e p o k a c h  t e g o  o k r e s u  w y d a n o  w  w a ­
l o r z e  s t ę p l o w y m  1 0 7 , 5 8 6 , 6 7 0  r u b l i ,  a  w  o -  
g ó l e  r u b l i  s r e b r .  5 2 D , 2 8 4 , 4 4 o . A l e  ł l o s s y a  
n i e  m o ż e  m i e ć  t y l e - g o t o w y c h  p i e n i ę d z y .  J e ­
śl i  z w r ó c i m y  u w a g ę  n a s z ę  n a  t o ,  ż e  w  p r z e -  
c i  i g u  t e g o  c z a s u  w e w n ę t r z n a  w a r t o ś ć  p i e ­
n i ę d z y  s r e b r n y c h  z m i e n i ł a  s i ę  r a z y  c z t e r y ,  
a  o ś m  r a z y  m i e d z i a n a  ( k ) , ż e  k a ż d a  t a k o w a  
z m i a n a  p o c i ą g n ę ł a  z a  s o b ą  c a ł k o w i t e  p r a w i e  
p r z e t o p i e n i e  p i e n i ę d z y  d a w n i e y s z e g o  s t ę p i a ;  
g d y  z w a ż y m y ,  ż e  p a p i e r o w y c h  p i e n i ę d z y  d o  
6 7 7  m i l i o n o w  w y d a n o  ( 1 ) ;  i  ż e  t a  s u m m a ,  
z a s t ę p u j ą c  w  w e w n ę t r z n e y  c y r k u l a c y i  i l o ś ć  
g o t o w i z n y  r ó w n ą  w a l o r o w i  j e y  n a  s r e b r o  ,  
i l o ś ć  t ę  z  k r a j u  w y g n a ł a ;  k i e d y  p r z y p o m n i ­
m y  , w i e l e  h a n d e l  a z y a t y c k i  p o c h ł a n i a  p i e ­
n i ę d z y  ; k i e d y  n a k o n i e c  u w a ź y m y  r z a d k o ś ć  

s r e b r n e y  i  z ł o t e y  m o n e t y ,  i  t r u d n o ś ć  w  d o ­
s t a n i u  j e y  p o  n a y p i e r w s z y c h  h a n d l o w y c h  m i a ­
s t a c h ,  s k o r o  p o t r z e b a  c o k o l w i e k  w i ę k s z e y  i l o ­
ś c i  ; n i e  m o ż n a  w i ę c e y  p r a w i e  n a d  7 0  m i l .  
1-u b l i  n a z n a c z a ć  g o t o w i z n y  w  R o s s y i  , k t o -  
r e y  c z ę ś ć  t r z e c i ą  z d a j e  s i ę  s t a n o w i ć  m o n e t a  
t n i e d z i a n a . Z  t e y  i l o ś c i  45c i u  m i l i o n o w  w  s r e b r ­
n e y  i  z ł o t e y  m o n e c i e ,  w i ę c e y  n i ż l i  p o ł o w a  

U s u n i ę t a  j e s t  z  c y r k u l a c y i ,  i  w  t e n c z a s  s i ę  c h y ­
b a  p o k a ż e , k i e d y  p a p i e r y  o d z y s z c z ą  w a l o r  
s w ó y  s t a ł y  ; A v s z y s t k i e  z a ś  p r a w i e  w e w n ę t r z ­
n e  z a m i a n y  o d b y  w a j ą  s i ę  z a  p o m o c ą  p a p i e  - 
r o w  i  m i e d z i .

(i) Storch Econ. Polit. T  V I , tab. I I .  (k) Storch tam zt 
tub. t  i Ul. p j  Tamże, T a llica  V .
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Zbierając w jeden ogół tę całą rachubę 
kruszcowych pieniędzy w różnych Europy 
krajach, naznaczyć można gotowizny:

Rubli.
w Anglii do . . ................  120 mili.
w e F r a n c y i ................................ 56a
w  Hiszpanii .................... ... . 109
w Austryi odtrącając 3 na mo­

nę! ę m iedz ianą ................ . . 3 3
w Prusiech, jak były w r. i8o5 56 
w R ossyi, odtrącając monetę

m ie d z ia n ą   .................... . 4 5

927 mili.
Gdyby całkowita massa gotowych pie­

niędzy w Europie dochodziła 2226 mill, m b., 
jak P. Humboldt mniema (m), wypadałoby 
więc, ze Portugalija , Włochy , Szwaycary, 
Niemcy , Holandya , Szwecya, Danija i T ur- 
cya europeyska , posiadałyby w ogóle 1299 
m ilionów; lecz to mi się bydź zdaje rzeczą 
bardzo przesadzoną: a ponieważ wiele tych 
krajów jest papierami zarzuconych , wr in­
nych zaś widoczny gotowych pieniędzy nie­
dostatek ; mniemam więc, źe massa krążących 
tam pieniędzy 700 mil. przewyższać nie mo­
że, a tym sposobem cała Europa posiadała­
by w ogóle 1627 mil. rubli sr. w gotowiznie.

L i s t  p a n a  d e  S t - M e r a n  d o  H r a b ie g o  d e  P o l ig n i

w P a ry żu  dn ia  2S m iesiąca  K w ietn ia .
Z niewypowiedzianą rozkoszą postrzegam, 

kochany przyjacielu, iż , uleczony nakoniec
(m) Humboldt, E s s a i s  p o l i t i y u e  s u r  L a  N o u v e l le - E s p a ~  

g n e .  T . II, p. 808. ^



^nieszczęśliwcy nam ię tnośc i , oddaiesz się po­
nętom pięknych kunsztów i nauk. Odpowiem, 
ci na  wątpliwości i na zapytania  twoje.

W ie rz  mi, móy Poligni, iż naylicznieysze 
1 nayszkodliwsze przesądy są dziełem nam ię­
tności ludzkich. Prosta  ła tw ow ierność  chę­
tnie ustępuje przed  oczywistością; żadna ją sil— 
na ponęta  nie przyw iązu je  do błędu; oddala się 
bez oporu,widząc światło ,k tórego się nam iętno­
ści lękają i k tórego zdają się nie poznawać.

T a k  j e s t , religija  po trzebną  jest konie- 
Cznie. Im  bardz iey  ludzie zbliżeni są do 
n a tu ry  , tćm  mocniey czują tę p o t r z e b ę , tę  
' ' 'J soką  żądzę, wpojoną od wdzięczności i n a ­
k l e i .  A teizm  , jest snem  polorowanego , a 
Pr zez pychę skażonego cz ło w iek a ;  w szystkie  
bordy dzikie us tanow iły  pom iędzy  sobą p e -  
^ n e  o b rz ę d y ; uznaw ać naywyższą władzę, 
Wielbić i w zyw ać  jey w sparcia  , jest rzeczą  
^laściw-ą każdem u, k tóry  tylko idzie śladem 
P o r o d z o n e g o  rozum u. A  tak  ba łw ochw al­
stwo jest tylko obłąkaniem  danego nam  od 
■l wórcy instynk tu . Lecz ate izm  , lub co n a  
lediio w y p a d a , deizm teraźnieyszych m ęd r­
ków , jest osta tn iem  i trudnem  do pojęcia 
^bestwieniem. K tó ż  tym  szaleńcom obja­
wił , iż ta  nayw^yższa istność , k tó ra  utwro- 
rzyła człowieka roznm nym  i czułym  , oraz 
<lała m u  n ieśm ierte lną duszę , może bydź 
p o j ę t n ą  na jego ofiarę , i g łuchą  na jego 

’aganie ? iż niczego wńęcey nie żąda od ro -  
Zumnych stw orzeń , obdarzonych myślą i m o- 
VVfb jak od niedołężnych zw ierzą t,  k tó re  jego 
r a d o w i  poddała? Czyliź tak  proste  uwagi



w  naym uieyszą  naszych deistow nie w p r a ­
wił ją w ątpliwość ?

Czern ie  w ięc jest ta  istność n iec z u ła ,  k tó -  
re y  niczem obrazić, niczem  dotknąć nie zdo­
łam  ? czem jest ten  pan pogardza jący , k tó ry  
m nie słuchać nie chce? dla czego dał mi zdol­
ność p o z n a n ia ,  że on jest p rzedw iecznćm  
w szelk iey  doskonałości źródłem , jeśli nie d la 
tego , ażebym go wielbił?

Słyszym y pow tarza jących  co niegdyś m ó­
wiono, i co przed  stu laty mogło bydź praw dą, 
iż nie ma a teuszow  praw dziw ych . N im  te ra -  
źnieysza filozofija w zruszy ła  wszystkie zasady, 
i  całą zniszczyła moralność, a te izm  był w sa- 
m ey rzeczy  bardzo rzadk i. 1 Znaydyw ali się 
p raw dz iw i deisci, lecz wcale różn i od naszych. 
P rzypuszczając  istność Boga w ie rz y l i , iż go 
wielbić i błagać należy. W in n y c h  rzeczach  
m ieli ty lko w ątp liw ości,n ieprzyznaw ali ani za­
przeczali, objawień, i  szanow ali Wysokość mo­
ralności ewangeliczney. Nie pogardzając w ie ­
rzącym i, mówili: może bydź, iż dobrze myślą. 
Nie mogąc jednak znosić tey  straszliw ey n iepe­
wności, roztrząsali  i uczyli się , ażeby odkryć 
praw dę , k tóra  zawsze szczerze jey szukającym, 
znaleśdź się daje, i skończyli na  tern, źe zostali 
bogoboynymi prawdziwie.

T eraźn ieys i  filozofowie u trzym ują :  iż lud 
i  a teuszow  złożony, byłby nayspokoyuiey- 
szym  i nayłagodnieyszym w świecie narodem , 
i chcą, ażeby nie było panującey, ani p raw am i 
p rzep isaney  religii.

Gdyby się to  nieszczęście w  jakimkolwiek 
zdarzyło k ra ju , cóźby stąd wynikło ? oto: lud
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Palby się igrzyskiem naysm utnieyszey  zabo- 
^onności.Ktokolwiek żył na prow incy i i poznał 
hid w ieśn iaczy , przy zna, iż się bez obrządku 
pbey śdz nie może. Jeśli mu odeym iem y w iarę  
)ego przodków , ułoży sobie inną. Zapom ni o 
Pr awidłach sprzeciw iających się nam iętno­
ściom, u tw orzy  dziw aczne obrządki, i  n iezna­
cznie stanie się ba łw ochw alcą  i fanatykiem.

I)la  zapew nienia  spraw iedliw ych i dobro­
czynnych ustaw , trzeba  xię'gę p raw  ludzkich 
Zagrun tow ać  na xiędze religii. Czćmże są 
p raw a bez moralności publiczney? i skądźeby 
Czerpać tę moralność? G dyby zabroniono r« li-  
8>i, t rzebaby  zakazać czytan ia  Fenelona, P a ­
scha la, M assilona , Bossueta , R ac ina  , C h a ­
teaubriand  etc gdyż oni w  sw'oich n ieśm ie r­
telnych d ziełach dowodzą, iż prawdziwą, cno­
ta nie może się u trzym ać bez religii.

Moralność bez religii zawrsze od każdego 
'ro h  zależeć będzie: ten  zechce w ychw alać 
rozpustę , ów  samobóystwo, inny wyszydzać 
?ll° ty  , nazyw ać przesądami miłość oyczyzny, 
1 uczucia na tu ry .  U trzym yw ać będz ie ,  iż 
7-alotna kob iet.a pożytecznieyszą jest krajowi, 
rpżeli t a , k tó ra  życie sw oje p rzepędza  na 
opa tryw aniu  c h o ry c h , w sp ieran iu  ubogich i 
na okupow aniu  jeńców . D la czegożby tych  
Prawideł przyjąć nie miano? są one ludziom 

tak bardzo dogodne ! do jak.iegoż sądu 
ra.ożnaby się od nich odvrołać ? K tóż  je po tę ­
p i  zdoła? G dy człowiek z dowcipem i ta len ­
tam i u trzy m y w ać  zechce zdanie fałszywe, 
Czyliż nie będzie  pew nym  zw ycięztw a ? P o -  
^ le mi kto, iż m ożna ułożyć dzieła e lem en-



tarne o moralności dla ludu. Nie rozumiem* 
ażeby je zdołano uczynić pozytecznemi be* 
przepisania z Ewangelii: lecz nawet w tym 
przypadku, gdyby nie były podane za Słowo 
Boże, narobiłyby tyiko fałszywych święto­
szków : gdyż sama powaga ludzka nikogo
nie skłoni do szanowania surowey moralności* 
przepisaney od ludzi. Bojażń naywyższey 
istoty może prowadzić ku doskonałości: lec* 
boiażń i nagana ludzka nigdy cnot rzetel­
nych nie wpaja, i samey tylko uczy chytrości* 

Cóż zarzucimy temu rozumowaniu: iż z re ­
jig ii może powstać fanatyzm? Czegóż ludzie 
na złe używać nie zwykli? Potrzebaż potłu- 
miać we wszystkich sercach miłość oyczy- 
zny i wolności, ponieważ te uczucia, zle zro* 
zumiaue, bywały często hasłejn okropnych 
zbrodni i zamieszania?

Sczęściem dla cnoty, iż od czasów śmierci 
naczelników nayniebezpiecznieyszey sekty ? 
religija nie ma już nieprzyjaciół tylko w lu­
dziach,których dzieła równie bez mocy,jak be* 
p raw ide ł, na sarnę tylko zasługują pogardę> 

Pisarze bez talentu, w nadętym a niezgra­
bnym stylu, powtarzają tysiąc razy powie­
dziane myśli, mniemając, iż głębokość rozu­
mu na tern zawisła , ażeby wszystko zaprze­
czać , wszystko niszczyć. Zdaje się im, ii 
mają talent Voltaira, gdy rozprawiają o filo­
zofii. Śmieszni pigmeyczykowie, nadsztnko- 
wani drążkami, dla udawania tytanów sztur­
mujących do Nieba! . . . .



d z ie n n ik  w i l e ń s k i  n a  ro k  l S i g s t y

W ychodzi pierw szego dnia każdego m ie­
l c a .

Ogłasza r z e c z y  naynow sze , a pożytkiem  
oznaczone , z history i , s ta ty s ty k i ,  pod ioży , 
l i tera tury , osobliwie k ra ju  własnego, tudzież 
fta u k , szLuk , rzem iosł, ro ln ic tw a  i wieyskie-
go przem ysłu . > .

N um er każdy obeymie od sześciu do ośmiu
ai'kuszy.

Cena p ren u m e ra ty  : z przesyłaniem  poczlą.
całe pańs tw o rossyyskie ru b l i  s rebrnych  

pięć ■, bez przesy łan ia  pocztą  rub li  t rz y  ko­
piejek sześćdziesiąt.

P re n u m e ra ta  przyym uje się tylko na  rok  
cały : półrocznie i  kw ar ta łow ie  n ie  p rzy y -  
fituje się.

P renum erow ać  można* i) w  W ilnie w  
pedycyi G azetney  Głównego P ocz tam tu  L i­
tewskiego, i u R edak to ra  D zienn ika ;  e) W in­
nych gubernijach na w szystkich  Pocz tam tach , 
k a n to r a c h  i Expedycyach  pocztow ych , 5)
^  ICollektorów mających d rukow ane  listy do 
Zapisywania p ren u m e ra to ró w  i bilety d ru k o ­
wane z podpisem R edak tora .

P renum eratorom  mieyscowym  w W iln ie ,  
Wydaje się d n i a  pierw szego każdego miesiąca,
°  godzinie 4 tey  z południa, w m ieszkaniu R e ­
daktora  gazety K.ury e ra  L itew skiego  , na u— 
licy święto-jańskiey , w  dom u u n iw e rsy te c ­
kim , pod N. 435, nap rzec iw  x iegarn i  U n i­
w ersy te t u.

Numera pojedynczo nie przedają się.



W szelkie odezwy do Redakcyi Dziennika 
W ileńskiego, zapisują się do pomienionego 
wyżey redaktora gazety.

Dzieńnik W ileński z roku 18x8 przedaje 
się w kantorze Redakcyi.
Całe dzieło z i2stu  numerów złożone, opra­

wne wpapier , wc dwóch tomach , na pa­
pierze ordy naryynym - - rub. 3 k. 3o.

—  rossyyskim - -  - —  3 —  60. 
Nurnera pojedyńcze, za każdy, na papierze

ordy n a r y y n y m .....................................  3o
1’ossyyskim -  -  -  -  _ _ _  3 ^

OM YŁKI DRUKU w  N rze I;

«tr. 5g w. 26 Birbeck czytay Birkbeck.
— 84 — 20 zaw ietrznych — zewnętrznych,
— 91 — 5 eiężkie west — ciężkie westchrife

chnien!e
— — 7 nieszczęśliwych— nieszczęśliwych
— 92 — 1 W  niera — W  nim "
— g5 — 3 lazurorw em  — lazurowym

W  N um erze grudniowym roku przeszłego na str 5 i£  
W w ierszu  17, zam iast Lubo, c iy tay . Lobo. '


